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Komisfa ekspertów

Na miejscu kaiastrofy u l.ardellego
Kiedy nastąpi uruchomienie cukierni?

K om isja wiadz sądowych i bu­
dowlanych badała dziś od rana 
p izyczjn y .z a w a le n ia  się podłóg 
w "ilokalu cukierni Lardellego. 
Ja k  ustalono, bezpośrednim po­
wodem zaw alenia się podłóg by­
ło rozkopywanie gruntu w piw ­
nicach w pobliżu ściany szczyto­
wej. W badaniach kom isji uczest 
m czyli: prokurator W rzeszcz, sę­

dzia śledczy III  rew iru , Giergie- 
lewiez, naczelnik Urzędu Inspek- 
cyjno - budowlanego oraz kie­
rownik X I kom isarjatu , p An- 
drochowicz. A dm in istrację loka­
lu czekają dwa procesy: 1 ) za 
podjęcie robót bez uzyskania ze­
zwolenia władz budowlanych, o- 
raz 2 ) za narażenie na niebez­
pieczeństwo życia pracowników i

N A S Z E  A B C

Balticum
i Jego nienaruszalność

szaru 
się  z

Onegdaj w  Berlin ie , a w czoraj 
w Moskwie, podano urzędownie 
do wiadom ości, że 28.IIJ.34 p. 

Litw inow  z ram ienia rządu 
Z S R R  zw rócił się do rządu Rze­
szy o podpisanie przez oba pań­
stw a protokulu, do którego mo­
głyby przystąpić i inne państwa, 
poręczającego niepodległość • i 
niezależność obszaru Państw  
B ałtyck ich , ale 14 .1V .34  am basa­
dor w M oskwie p. N adolny d a l , 
odmowną odpowiedź Rzeszy, po­
czem p. L itw inow  2 1 .1 V .34 z ra ­
m ienia rządu Z S R R  w yraził na 
rece p. N adolny‘ego żal i pogląd, 
iż powody odrzucenia me są 
przekonywujące.

Spraw a ta  ma ju ż  swe małe 
dzieje od czterech m iesięcy.

Rząd Sowietów, Który ju ż  od 
kilku lat, bo początki s ię g a ją  r. 
1926, zm ierzał do w yrażania 
sw ej polityki pokojowej i zara­
zem u trw alan ia  je j  układam i o 
n ieagresji z sąsiadam i i z inne- 
rru państwam i, jeszcze żyw iej za­
biega w  tym kierunku od r. ub., 
gdy objęciu rządów w Niemczech 
przez kanclerza H itler‘a i stwo- 
'-seniu T rzeciej Rzeszy p rzygry­
w a ją  pom ysły i domysły o ja -  

!5 'kichś zdobywczych przeobraże- 
:t> piach Europy W schodniej.

W grudniu r. ub! zw rócda się 
oskwa do W arszaw y o podpisa- 

nie oświadczenia, stw ierdzające­
go "w olę obrony pokoju w E uro­
pie W schodniej, oraz uznanie, ze 
warunkiem  tego poKoju J est nlo
podległość i nienaruszalność o

państw , które wydzieliły 
b. Im perjum  Rosyjskiego- 

Odnosiło się  to w łaściw ie do 
Państw  B ałtyckich  W sąsiedz­
twie Z S R R  i Polski. Fo zawiado­
mieniu tych państw' w końcu 
grudnia r. ub. 0 zamierzonem o- 
świadczeniu rosyjsKo-polskiem, 
dowiedziano się w początku sty­
cznia r. b., że p rzyjęły  je  one do­
brze, z w yjątkiem  F in lan d ji, 
gdzie w pływ y dyplom acji lnemiec 
kiej są  znaczne. Chociaż ten po­
wód nie byt w ystarczający, do 
oświadczenia wspólnego Z S R R  i 
Rzpltej me doszło, przyezem u- 
tknięcie od strony Polski, bo 
Z SR R  były wnioskodawcą, p rz y ­
pisywano potroszę wpływom do- 
konywującego się układu z Niem ­
cami z 26.1.34, a potroszę polity­
ce w stronę Litw y, tem bardziej, 
że wkrótce potem ożywiły się ja ­
kieś próby i jak ieś ta rcia  polsko- 
litew skie. A  szkoda, że do tego 
oświadczenia wspólnego polsko- 
rosyjskiego nie doszło, bo dla po­
koju i jasności polityki pokojo­
wej nad Bałtykiem  byłoby ono 
niew ątpliw ie dodatnie.

N ie dając za w ygraną, p. L i­
twinow zapukał skolei do B e rli­
na, tym razem o protokół, do 
ktorego mogliby przystąpić i in­
ni, a w ięc i Polska.

A le N iem cy nie chcą.
Główny powód odmowy, jak i 

w ysu w ają  w urzędowem ob jaś­
nieniu, brzm i:

_  Po co protokół? W ygląda­
łoby to tak, jakby ktoś m iał złe 
zam iary w'obec Państw  B ałtyc­
kich, czy jeden z układających 
się, czy ktoś trzeci. A  przecież 
nie w ypada tak podejrzew ać!

A le w takim razie... nie w ypa­
dałoby nigdy zaw ierać żadnego 
paKtu- n ieagresji między dwoma I 
czy w ięcej państwami lub układu I 
szerzej poręczającego pokoi. I

Dalsze rugi w Magistracie
pod puszczykiem oszczędności

zwiększa, mamy dużeMagistrat stołeczny jest od nie­
dawna terenem gruntownej „czyst­
ki" politycznej. Zwalnia się starych 
i rutynowanych pracowników, za­

stępując uh młodym' zwolonnik„mj 
określonej ideologii, bez specjalnych 
kwalifikncyj biurowych. Gzy w ten 
sposób poziom i sprawność urzedo- 
  — ......

Dlaczego domagamy się autonomii?
Oticzyf. ks. HlhHi
(P A T .) . Stara-P R A G A , 28. 4. 

nicm studentów i absolwentów 
tu tejszej szkoły nauk politycz­
nych odbył się odczyt przywódcy 
ludowców słow ackich, ks. Hlirtkij 
p. t . : „D laczego domagamy się 
autonom ji“ .

W obszerny ch wyv> odach ks. 
IIlin ka stw ierdził, że kw estja sto­
sunków między Czechami i Sło­
wakami je st zasadńiczem zagad­

nieniom państw a czechosłowackie 
go i od załatw ienia tego proble­
mu zależy przyszłość państwa. 
Podkreślając kategorycznie, ie  
Słow acy stoją na gruncie jedne­
go państwa czechosłowackiego, 
położył ks'. Hlinka nacisk na to, 
że Czesi i Słow acy są dwoma od­
rębnymi narodami. Pozatem wv- 
łożył ks. Hlinka obszernie postu­
laty  autonomistow słow ackich.

B. prezyJent Machado
mdrderc ą i oszustem?

. NOW Y JO R K , 28. 4. (P A T .). 
W edług „H erald  Tribune“ , b. pre 
zydent. Machado, którego w yda­
nia domaga, się rząd  kubański i 
który nńskutek tego me powraca' 
ju ż  od pewnego czasu do swego 
m ieszkania w Nowym Jorku , za­
wiadomił dziś za pośrednictwem 
sw ych przyjació ł, że chętnie się 
odda do dyspozycji władz,' jeżeli 
będzie mógł pozostać narazie za 
kaucją  na wolności w oczekiwa­

niu na decyzję, co ao w ydania 
go władzom kubańskim.

Jego  rzecznik oświadczył, że
p rzed s ta w i., dflfcujnont.y- ..tw ici-
dzającc, iż b prezydent Machauc 
je st  em igrantem  politycznym i, 
jako taki, nie może być wydany. 
Rząd kubański oskarża jednak b. 
prezydenta o m orderstwo i m al­
w ersacje. W edług.,,H erald  Tribu- 
ne“ , policja prowadzi energiczne 
poszukiwania Machado.

waiua się. 
wątpliwości.

Dziś nastąpiła nowa sorja wymó­
wień, I. zw. „oszczędnościowych", w 
\\ yi.z. Ew. Ludu. Zredukowano kil­
kanaście osób. w tem większość 
m riipaijków Obozu X arodowo-R.i- 
dykalnego. Jako przyczynę poda.jc 
się1 oczywiście „reorganizację samo­
rządu". P. komisarz Kośeialkowski 
oświadczył niedawno przed tawicic-

lom Zw. Pracow. Sam., żc „reduku­
je bojówkarzy", tymczasem wiemy, 
żc większość zredukowanych to oso­
by starsze i w żadnej akcji czynnej 
udziału nic biorące. Wśród zredu­
kowanych znajdują się również pa­
nie.

V  tem świetle wiadomo co sąckdć 
o oświadczeniach p. komisarza Ko- 
ściałkowskicgo. Zbliżają się wy­
bory...

100 zif. grzywny
ia  agitację na Świętokrzyskiej

Dziś zapadł wyrok w ciągnącej się 
od blisko roku sprawie 6-cm naro­
dowców, oskarżonych o zakłócenie 
spokoju podczas agitacji przeeiwży- 
dowskiej na początku roku szkolne­
go przy ul. Świętokrzyskiej. O spra­
wie tej pisaliśmy obszernie.

Wydział Odwoławcz.y Karno - Ad­
ministracyjny . Sądu Okręgowego

wydał wyrok skazujący wszystkich 
C-eiu oskarż.ouyeh, a mianowicie: 
Leona.- Slojanowskirgo, Henryka 
Skonieckiego, Kazimierza Kowal­
skiego, Zbigniewa Karkowskiego, 
Narcjza Brzezińskiego oraz członka 
„Strzeleni:. Czesława Starzyńskie­
go — po 100 zł. grzywny z zamia­
ną na miesiąc aresztu w razie nie­
ściągalności grzywny.

Zajście na weterynarii
m iędzv  Polakami i żyuiarr.i

gości cukierni.
P race straż) ogniowej nad za­

bezpieczeniem budynku cukierń ’’ 
trw ały  przez blisko 20 godzin. Po 
usunięciu gruzu, podstęplowano 
część sufitu  lokalu piwnicznego, 
dla uniem ożliwienia dalszego za­
rysow yw ania się śman.

Pierw sza sala  cukierni, która 
pozostała nienaruszona, będzie, 
za zezwoleniem władz budowla­
nych, udostępniona dla publicz­
ności.

W związku z trw ającą  akcją 
straży ogniowej, na rogu Alei 
Jerozolim skiej i ul. M arszałkow ­
skiej gromadzą się tłum y publicz 
ności.

D ecyzja kom isji, co do terminu 
uruchomienia p ierw szej części 
cukierni, m ieszczącej się w sta­
rym gmachu, zapadnie jeszcze 
dzisia j. Cukiernia je st  dotych­
czas opieczętowana.

Przypom nieć należy, że przed 
kilku m iesiącam i w cukierni w y­
buchł -długotrwały stra jk  kelne­
rów, a w roku zeszłym na budo­
wie przy ul. Polnej 30, zdarzył 
się tragiczny wypadek, kiedy to 
winda zabiła jednego z robotni* 
ków.

Szczegóły w czorajszej katastro 
fy  podajemy na str. 7-ej.

’■ Przed tygodniem na W ydziale 
W eterynaryjnym  U niw ersytetu 
miało m iejsce przykre zajście. 
Student żyd Rubanek znieważył 
czynnie studenta Polaka, członka

„Przedsif^iwstiYO Parzyńst e p
. m u « i a ^ o  ^ e ^ i c y J o w e 11
Wyrok ogłoszony frędzle w poniedziałek

Proces adw. L u c jan a  Parzyń- 
skiego został d „is ;a j zakończony. 
Po w czorajszem  przemówieniu 
prokuratora Sieroszew skiego, któ­
ry domagał się najwyższego w y­
miaru kary  dla I  arzyńskiego, t. j. 
7 i pół lat w ięzienia, dzisiaj zabra 
li glos obrońcy, adwokaci Landau
i N ie d z ie ls k i .

A d w .  L a n d a u  s tw ie r d z i '  z a ra z  

na p oc zą tk u  s w e g o  p iz e m ó w ie n ia ,  
iż  P a r z y ń s k ie g o  n ie  n a le ż y  t r a k ­

to w a ć  ja k o  a d w o k a ta , le c z  ja k o  
p r z e d s ię b io r c ę .  T e z a  ta  s ta ła  s ię  

n a s tę p n ie  g łó w n y m  p u n k tem , d o ­
k o ła  k tó r e g o  sk u p iła  s ię  o b ro n a . 

F a r z y ń s k i  m a b yć  o f ia r ą  k ry z y s u  
o r a z  b ra k u  zd o ln o ś c i h a n d lo w y c h  

i z w y k łe j  k a lk u la c j i  k u p ie c k ie j ,  
c z e g o  w j m a g a  p ro w a d z e n ie  n iz e d  
s ię b io r s tw a .  ^ P r z e d s ię b io r s tw o "  

to , zd a n ie m  o b ro ń c y , Już 0(* sa 
m e g o  s w e g o  z a ło ż e n ia  b y ło  d e f l * 
e y to w e .  N a  p ro w a d z e n ie  k a n c e ­

la r j i  P a r z y ń s k i  tu  i o w d z ie   ̂ z 

c ią g a ł  p o ż y c zk i,  k tó r e  p ó ź n ie j mu 

s ia ł  s p ła c a ć . W  d o b ie  d o b re j kon-
ju n k tu ry , k ie d y  P a r z y ń s k i z a ra  

b ia ł  du żo  su m y, s y tu a c ja  ta  n ie

N arazie w M oskwie mogą mó­
wić :

—  My właśnie, chociaż te 
Państw a B ałtyckie oderwały się 
od R osji, gotowi jesteśm y porę­
czyć ich niepodległość i niena­
ruszalność, a tylko nie możemy 
jakoś- znaleźć innych chętnych.

Nie w ygląda to dobrze dla 
tvcn innvch.

S t . S t.

ratow ała go już, albawi-em musiał 
płacić lich w iarskie procenty i sa- 
me pożyczki. N astępnie, na sku­
tek załam ania się jednego z ban­
ków am erykańskich, Parzyński 
znalazł się nad przepaścią, w któ­
rą runął, pociągając za sobą tych 
wszystkich, którzy związani byli 
z nim interesam i pieniężnymi. 
C harakterystyczne jest, iż adw. 
Landau na końcu swTego przemó­
w ienia nie wyprow adził jasn ej 
konkluzji co du wym iaru kary, 
W”zględnic co do uniewinnie nia 
oskarżonego. Prosił je d jn ie  sąd, 
ażeby nie łam ał życia oskarżone­
mu.

Drugi obrońca, adw’ . Niedziel­
ski, w świetnem  przemówieniu za 
ją ł  się stroną m oralną oskarżone­
go, zm ierzając do zrehabilitow a­
nia Parzyńskiego. Podkreślił rów­
nież, że Parzyński był swego ro­
dzaju pionierem  w swoim zawo­
dzie, albowiem spraw a realizacji 
spadków po em igrantach polskich 
zagranicą była kjfccStją zupełnie 
nieuregulowaną. W prawdzie urzę 
d) konsularne zajm ow ały s ’ę te­
go rodzaju spraw am i, jednakże 
procedura była nadzwyczaj powoi 
na i biurokratyczna, a jednocześ­
nie tak dalece kosztowna, że czę­
sto koszty w ydobycia spadku w y­
nosiły połowę , jego w artości. Fe 
ol irz.1 mic koszty w zrastały  wsku­
tek niezwykle niskiego poziomu za 
wodowego adwokatów amerykań 
skich i- zasługą Parzyńskiego jest, 
ż" w tym bagnie, ja k  się w yraził 
adw. N iedzielski, potrafił on w y­
szukać kilku uczciw ych adwoka 
tów, z którym i współpracow ał. 
Dla scharakteryzow ania sylwetki

oskarżonego, adw. 
przytoczył zeznania 
które w korzystnem 
zaprezentow ały 
przed sądem. Chodzi

Niedzielski 
świadków, 

oświetleniu 
oskarżonego 
tu o św iad ­

ków, którzy określili Parzyńskie 
go jako dobrego ojca rodziny 
człowieka, którego darzyli głębo- 
kiern zaufaniem .

Po p r z e m ó w ie n ia c h  s w o ic h  o- 

b ro ń c ó w . P a r z y ń s k i z a b r a ł  g ło s . 
W  o s ta tn ie m  s ło w ie ,  w y p o w ie d z ią  
n em  g ło s e m  p a te ty c z n y m , o ś w ia d ­

c z y ł  r a z  je s z c z e ,  że  n ie  p o c zu w a  

s ię  do  n a jm n ie js z e j  v  in y , a na 
ła w ie  o s k a r ż o n y c h  z n a la z ł  s ię  na 

sk u tek  fa t a ln e g o  i n ie s z c z ę ś l iw e ­
g o  s p lo tu  o k o lic zn o ś c i.  1-5-letnie 

w ię z ie n ie  n ie  z a ła m a ło  m n ie  —  
m ó w i P a r z y ń s k i  —  i to  j e s t  n a j ­
le p s z y  d ow ó d , że  w  c a łe j t e j  s p r a ­
w ie  m am  c z y s te  i s p o k o jn e  s u m ie ­
n ie . J e d y n e m  m o je n . p r a g n ie n ie m  

je s t  z w r ó c ić  w s z y s tk ie  p ie n ią d z e , 

co  do  z ło tó w k i.
Sąd zapowiedział ogłoszenie 

wyroku w  poniedziałek o godz.
2  pp.

„Legjonu M łodych" Kejtię, Ani 
Kejne, ani je g o  koledzy organiza­
cyjn i nie reagow ali.

Wobec tego kilku narodowców 
kolegów K ejn y  w dniu 25-go 
b. m., u jm ując się za znieważo­
nym L egjon istą , znieważyło K u­
banka i jego dwóch tow arzj szy 
żydów: Kaw ę i HAfda.

W ładze uniw ersyteckie wszczę­
ły dochodzenie. Rubanek i K-sjr.a 
zostali zawieszeni w praw ach stu 
dentów na 1  trym estr.

Blatnowski zwolniony
Zabójca generalnego dyrektora 

„Zakładów  Żyrardow skich" Bald- 
win koeh lera , Ju lja n  Blachow- 
ski,^skazany na 4 lata  więzienia, 
w czoraj o godz. 10  w. opuścił w ię 
zienie mokotowskie, zwolniony 
przedterminowo, dzięki staraniom  
jego obrońców Blachowskiego e- 
czekiw ała rodzina i koledzy. Zwoi 
niony z więzienia bęć ;ie nadal 
pobierał rentę w wysokości 150  
zl. miesięcznie, jako b. więzień 
polityczny. Blachow ski ma zam iar 
w ydać swe pam iętniki.

P ó R Y Ż . 27.4. Donoszą tu z M a­
drytu, że prezydent Zamora po­
w ierzył funkcję tworzenia gabine­
tu m inistrowi pi-zemysłu i han­
dlu. S a m p e ro w i,  który oświadczył, 
że chce powołać rząd pojedna ni r 
narodowego i obrony republiki. 
Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa do gabinetu w ejdą też 
przedstaw iciele stronnictw prawi- 
cowych, o ile oswijioczH, żo 
na gruncie Republiki.

sto ją

Goście niemieccy
otwarcie linji Warszawa — Berlin

B E R L IN , 28.4. (P A T ). W dniu 
dzisiejszym  o godz. 16.30 startuje 
z lotniska w Tem pelhofie samolot 
niemiecki, który udaje się na uro­
czystość otw arcia lotniska na 
Okęciu.

Poselstwo polskie w Berlin ie 
reprezentować będzie sekretarz 
Skorkowski, berliński oddział 
„L otu " —  inż. Roland. Pozatem 
wyjeźdź iją  czterej przedstaw icie­
le prasy niem ieckiej z kpt. W eis­
sem, nacźelnym redaktorem „Vo-

e lk is c h e r  B e o b a c h te r "  o r a z  p r e ­

ze s em  zw ią zk u  p ra s y  n .e m ie c k ie j  
na c ze le . Z r a m ie n ia  n ie m ie c k ie g o  
b iu ra  in fo r m a c y jn e g o  w y je ż d ż a  
re d . S te rn s te in , z  r e d a k c j i  „A n- 
g r i f f ‘ u : :  —  p. K r a e n z le in ,  z  k o n ­
c e rn u  ' w y d a w n ic z e g o  Scherla —  
p. W e n ts c h e r .

Je s t  to otw arcie norm alnej ko­
m unikacji lotniczej miedzy B e r li­
nem i W arszaw ą. Samolot, powra­
ca do B erlina w niedzielę popo­
łudniu.

Ucieczka z w ita n ia  przez kanał
oczywiście, w St. Zjednoczonych

C H E S T E R  (Illin o is). 28. 4. nowe sposoby ucieczki z więzie-
(P A T .). Zbrodniarze w St. Z jed­
noczonych, w dążeniu do odzyska 
nia swobody w ym yślają  coraz to

Zmiana telffonów
w redakcji ABC

Od wtorku, dnia 1 maja r. b„ nastąpi zmiana telefonów w redakcji 
A B C .  Ohowiazywać będa następujące numeryz 

666 99 — sekretarjat redakcji.
dod. — redaktor naczelny.

666-62 — dział polityczny i ekonomiczny.
666-69 — dział miejski.

dod — dział literacko-artystyczny.
666-59 — międzymiastowy.
666-64 — drukarnia.
666-79 — ekspedycja.

ma.
Ostatnio z w ięzienia w Che­

ster zbiegł Randon Noiweł, przy­
wódca bandy, która porw ała  z 
w ięzienia znanego bankiera Lue- 
ra  w październiku roku ubiegłe­
go. Norvel zbiegł z w ięzienia 
w raz z towarzyszem , w czolgawsży 
się do kanału, w padającego do 
M ississipi- Zauważono go dopie­
ro po drugiej stronie rzeki, gdy 
zrzucał z siebie ubranie w ięzien­
ne.

Zbiegowie znaleźli szczęśli­
wym dla siebie zbiegiem  okolicz­
ności łódkę, przy której pomocy 
przedostali s ię  na drugi brzeg, 
nim obeeno„. ich została zauwa* 
żona.
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o d r z u c i ł y
sawacką propozycją protokołu 

^ sprawie kf*&jó w toatt̂ rekicfrł
MOSKW A, 27 4. — Wszystkie

dzienniki zam ieszczają następują
cy komunikat sowieckiej urzędo­
wej agencji te le g ra ficzn e j:

KomunsKai sowiecki
a8 marca Litw inow  zwrócił ćię 

do rządu niemieckiego z propozy­
cją  podpisania protoKułu, w któ­
rym oba kraje uw zględniłyby zo­
bowiązanie utrzym ania niepodle­
głości i całości krajów  bałtyckich 
i w strzym ały się od akcji, któ- 
raby pośrednio czy bezpcśre.L.io 
zagrażała niepodległości krajów 
bałtyckich.

14  kw ietnia niemiecki am basa­
dor w Moskwie odpowiedział, iż 
rząd Rżeszy uchyla się od propo­
zycji sow ieckiej W tydzień póź­
niej L itw inow  poinform ował am­
basadora, iż odmowa rządu nie­
mieckiego w yw ołała  szczery żal 
Propuzycja rządu sowieckiego po 
dyktowana b yła  względam i kon­
solidow ania pokoju wogóle, a w 
szczególności w kra jach , które są 
Siadują z R osją . Pogw ałcenie po­
koju w  Europie wschodniej mo­
głoby stać s ię  początkiem w j bu­
ch u nowej wojny św iatow ej, to 
t e i  rząd sowiecki musi zwracać 
szczególną uw agę na utrzym anie 
pokoju w te j w łaśn ie części Euro­
py. Ostrze środków', konsolidują­
cych pokój, skierow ane je st  prze­
ciwko tym, którzy zam ierzają po­
kój ten pogw ałcić.

Rząd sowiecki stoi na stanow i­
sku, że proponowany protokuł był 
by najlepszym  sposobem usunię­
cia  podejrzeń, że krajom  bałtyc­

kim grozi cokolwiek ze stronj zadowoleniem. Znam ienny jest 
bądź Sow.etów, bądź też innych fakt, iż L itw inow  zwrócił się do 
państw . To też urzeczyw istnienie Niemiec z projektem , który nie- 
takiego protokułu wzmocniłoby dawno __był om awiany z innym 
poczucie bezpieczeństwa państw' rządem, a le wówczas ta akcja  
bałtyckich, jednocześnie zaś pro- swem ostrzem była raczej wymie- 
tokuł nie zagrażałby w7 niczem rzona przeciwko Niemcom. Toteż 
interesom państw , któreby go pod rzdd niemiecki zdziwiony jest, że 
pisał}', o ile tylko nie m ają cne Sow iety pragną obecnie zawrzeć 
agresyw nych zam iarów względem pakt z Niemcami. Ta jednak pre- 
krajów  bałtyckich. W tych warun t f s y c ja  pozbawiona je st węzeł­
kach rząd sowiecki nie widzi w kich podstaw realno - politysY- 
cdpowiedzi niem ieckiej żadnego T|ych. Je że li rządy obu państw  w 
argum entu, przem aw iającego prze celu popraw ienia wzajem nych Sto

t C' i ł Ir n łtl łv» irn.rt f 1 jC
ciwko podpisaniu 
kułu.

takiego p ro to - 'sunkóY  mUS2ą P °wzi3 ć jak ieś 
1 specjalne zobowiązania co ao nie- 
J zależności krajów  bałtyckich, wy- 

W dalszym  ciągu Litw inow  o- nikałoby z tego, że ta aiezależ- 
św iadczył, że 16  lat istn ien ia pań -, ność może być zagrcion a. A le 
stw a sowieckiego dowiodło, iż rząd niem iecki nie przypuszcza, 
je st  ono w stanie utrzym yw ać z 'a b y  coś podobnego groziło tym 
innymi krajam i najlepsze stosun- krajom ze strony R o sji, nie może 
ki. W końcu Litw inow  oświad- jednak przypuścić, aby podobne 
czył, że odpowiedź niemiecka w ca zam iary przepisyw ano Niemcom, 
le nie w skazuje drogi, któraby* Je że li w yłączyć m ożliwość nie- 
mogla przyw rócić zaufanie wre bezpieczeństwa, które grozi tym 
wzajem nych stosunkach sowiec- krajom  ze strony Niem iec i R osji, 
ko - niem ieckich. W obecnem po- wówczas pow staje jeszcze moiU- 
łożeniu tylko konkretne propozy- woś.ć- żfe krajom  bałtyckim  z a g ri-  
cje brane być mogą w rachubę, i eszcze trzecie m ocarstwo, ale 
abstrakcyjne zaś deklaracje nie * (W ypuszczenie poz iv. one

jest podstawy. W tych w arunkach 
rząd niemiecki nie widzi powo iu, 
dla którego RzeSza i Rosja m ia­
łyby odegrać rolę opiekuna wo- 

B E R L IN , 27. 4. — W związku bec krajów  bałtyckich. O tukiem 
z tą spraw'ą niemieckie biuro ir.- _ w łaśnie stanow isku Niem iec rząd

sowiecki był w swoim czasie po­
inform owany.

m ają  żadnej w artości.

Wyjaśnienie niemieckie

Najliczniejsza
Pielgrzymka polska

do Ziemi Świętej
Pielgrzym ka do Ziemi Św ietej 

od 15  do 30 m aja  r. b. pod protek 
toratem i osobistem kierow ni­
ctwem duchownem J  E ks. K s. 
B iskupa Śląskiego S tan isław a A- 
damskiego, organizowana przez 
G eneralny K om isarja t Ziemi ńwi j 
tej w K rakow ie, L igę  K atolicką 
w K atow icach i Tow. „P ie l­
grzym " w Poznaniu —  będzie naj 
liczniejszą pielgrzym ką polską do 
Ziemi Św iętej, gdyż weźmie w 
niej udział około 150  osób. Będzie 
to pozatem n ajbardziej’ popular­
na pielgrzym ka —  biorą bowiem 
w niej udział w szystkie w arstw y 
naszego społeczeństwa.

Powodzenie tej pielgrzym ki 
skłoniło organizatorów  w porożu 
mieniu z biurem  podróży „F ra n - 
copol“  w' W arszaw ie, Mazowiecka 
9 do przedłużenia terminu p rzyj­
mowania zapisów do dnia 5 ma 
ja  r. b.

Rozbutiowt
linji tramwajowej „A“
Czynione są starania o uzyskanie 

kredytu z Funduszu Pracy na u- 
sprawnienie' ruchu tramwajowego 
na linji do Okęcia drogą wybudow a­
nia paru mijanek (linja „A “  jest 
jednotorowa), aby przyśpieszyć ruch 
tramwajów, oraz wybudowania od­
nogi od obecnej końcowej pętlicy do 
nowego lotniska na Okęciu (około 
1 km.). Na roboty to potrzebny jest 
kredyt w wysokości 400.000 zł. Ro­
boty byłyby wykonane jeszcze w 
ty ni sezonie budowlanym.

Burze, huragany, peżary
w całym kraju

Wydalony z Nier lec Gumbel
„Odwdzięcza si? Fmf! za goMine

'Kor. Wł. ABC)
Paryż, 26 kw ietnia.

W śród żydów, którzy uciekli z 
f*ien?'ec i szukali przytuliska we 
F ra n c ji, znajduje się również b. 
pro fesor ■ uniw ersytetu w H eidel­
bergu " Gumbel.
O siędlił się  on w Lyonie, gdzie 
przebywa już od dłuższego czasu, 
przyczem w pływ ow y burm istrz 
Lyóriu, H erriot, postarał się o u- 
tworzenie przy m iejscow ym  uni­
w ersytecie specjalnej posady a- 
systenta przy katedrze nauk skar 
bowowych i ubezpieczeń, i to 
stanowisko powierzono w łaśnie 
Gumblowi.

Przed kilku aniam i w tymże 
Lyonie odbyło się posiedzenie 
m iejscow ej sekcji L ig i praw  czło­
wieka, V  którem w ziął również u- 
dzia-ł-b. profesor niemiecki, Gum 
bel. Pow ołany on naw et został do 
prezydjum . K orzysta jąc  z tego 
stanow iska, Gumbel w ygłosił 
przem ówienie, w którem pozwolił 
sobie na udzielanie rad organ i­
zacjom  dem okratycznym  franeu 
skifti w  zakresie ich walki z fa-

form acyjne podaje :

Życzenie Sowietów uczynienia 
czegoś konkietnego dla przyw ró­
cenia zau tania między N iem cam i, OMAHA? SO° o MiiSaalff! 
a R osją  w itane byc może tylko z „ , . . , , , .  „

Posiąpamy na skład? t, r&fetki r.a ubranie męsk.e 2,80 m. do 3 mtr. 
najlepszych materjałów w najładniejszych deseniach, które r ozemy cd- 
dać wyjątkowo niuKicj cenie ze względu na nieznaczny błąd, który 
każda z tych resztek zawiera. — Błędy te -łają sie barazo łatwo przy 
krojeniu ominąć. Jedna resztka a metrowa tylke z nieznacznym błędem 
na pierwszorzędne uoranie męskie we wszystkich kolorach, deseniach 
i odcieniach T Y L K O  za Zł. io .— w lepszych gatunkach zł. 12.—, 
zł. 15.—, zł. 17.50 i zł. 20.—. Wymienione komplety wysyłamy za zalicze­
niem pocztuwem na listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze na 
poczcie. BEZ RYZYffA . Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy ż po­
wrotem i NATYCHM IAST zwracamy pieniądze. Zamówienia należy adre­
sować tylko do firm y:
„ŁÓDZKO - B IE LSK A  TKAN IN A", Łódź, ul. św. Andrzeja Nr. 7 63. 
WMawamaaw— a— — apła— rui ii i w i  ■ i i i 1

szyzmem. Guinbel zalecił nawet, 
organizacjom  demokratycznym, a- 
żeby zbrc-ly się jakn ajszyb ciej 
wobec groźby „francuskiego h it­
leryzm u".

Je s t  to istotnie zaum iew ająee, 
abj- człowiek, korzysta jący  z goś­
cinności francuskiej, m ieszał się 
do spraw  kraju , na ktorego zie­
mi znalazł przytulisko, i wzyw ał 
obyw ateli tego kra ju  do w ojny 
aom owej. i

N ie było to jednak wszystko, 
gdyż Gumbel przedstaw ił zebra-, 
nym szereg wniosków, a w i ę c : ,^ "  sprzed paru dni o aferze finan- 
przeciwko usunięciu Trockiego,' sowej pułkownika Norrisa, londyń- 
przeciwko dekretom oszczędno-, ski dziennik „News Chronicie" od- 
ściowym  >'ządu, w reszcie przeciw- byl rozmowę z Norriscm, w której 
ko udziałowi H erriota w obec- ten jaknajgorecej zaprotestował 
nym rządzie. [irzceiwko, jak się wyr&ził, niedys

Gorzej jeszcze, bo tenże z u -, krccji prasy francuskiej. -Jedno*-

Wczoraj wieczorem nad Warsza­
wą i okolicą przeszła silna, choć 
króikotrwająca burza z piorunami. 
Burza nic wj rządziła większych
szkód. -  -

#

POZNAŃ, 28.4. W Boż}kowic pod 
Wrześnią wydarzył się wc czwartek 
niecodzienny wypadek.

Niezwykle silna wichura, jaka 
szalała w ciągu ubiegłej nocy, po­
pchnęła wagony osobowe wrzesiń­
ski ci kolejki powiatowej torem z 
jednej stacji do drugiej.

Kiedy rano obsługa nic znalazła 
na stacji wagonów tej kolejki, po­
wstała konsternacja, ponieważ są­
dzono, żc kolejka została ukra­
dziona.

Później dopiero wyjaśniło się, co 
się. stało z wagonami.

*

K IE L C E , 28.4. We W* i Witłgorza- 
ein w pow. iłżeckim, wybuchł pożar 
w zagrodzie Katarzyny Burek. O- 
gień objął sąsiednią zagrodę Jana 
Burka, która poszła z dymem. Pod­
czas akcji ratunkowej uległ silnym 
poparzeniom Ja n  Burek i Jan  Sewe­
ryn.

Tego samego dnia we wsi Czrka-

rzcwice w pow. iłżeckim powstał po*
ar w zabudowaniach Pawła Iżykn 

Ogień przerzucił się na sąsiednie bu­
dynki, tak że ogółem spłonęło 9 do­
mów! Straty wynoszą OKołc 10.000 
złotych.

RADOM, 28.4. W powiecie ra­
domskim wydarzyło się ostatnio kil­
ka pożarów-. I  tak : w B ukowcu, gra. 
Gcninarzó-w, spalił się doszczętnie 
dom mieszkalny na szkodę Stan. 
Janowskiego.

Wo wsi Młodocin wy buchł pożar 
od uderzeniu pioruna, przyczem 
spłonął dom Jana Malika wraz z- 
częścią inwentarza żywego i sprzę­
tów domowych.

We wsi Ksawerów Szary, gm. 
Stromiec, w domu Karola Romanow- - 
skiego powstał na strychu pożar, od 
którego spłonął domu z obora, czę­
ścią garderoby i sprzętów domo­
wych. Pożar powstał wskutek nieo- . 
st rożnego obchodzenia się z ogniem 
przez żonę poszkodowanego, która 
rozpaliła nadmierny ogień poa kuch­
nią.

We wsi Młbdynie Górne, gm. Ra­
dzanów, spalił się dom mieszkalny. 
Ja k  stwierdzono, pożar powstał
wskutek zbrodniczego podpalenia.

2 3  0
C Z  E L A D N I K Ó  W, 

r z e m i e ś l n i k ó w  i k u p c ó w  w y p u ś c i ł y  w  o s t a t n im  r o k u  
s z k o ł y  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w  w o je w ó d z t w a c h  

w s c h o d n ic h !
N ie  d a j  u p n ś ć  ty m  s z k o ło m  —  z ł ó i  d a t e k  na D A R  

NARODOWY 3 MAJAI

H erwsza pp&lirzna odprawa
OŁrnzŁi Narodowo Radykalnego

Wczoraj o godzinie 7-ej wieczo­
rem odbyło się pierwsze publiczne 
zgromadzenie Obozu Narodwo- Rady­
kalnego, a mianowicie odprawa o- 
gólna terenu akademickiego. Obec­
nych 1)} ło przeszło 200.0 członków, 
których nic mógł pomieścić obszer­
ny lokal przy ul. Kred--towcj.

P u łk ow n ik  Morris w y p ie r a  s ig

Paiyż, 25 kwietnia. 
W związku z rewelacjami „Libcr-

chw ały Gumbel, który 
dzięki w staw iennictw u 
mógł osiąść w Lyonie, który Hor- 
riotowi zawdzięcza fakt, że ma 
w cale nieźle płatne stanowisko, 
tenże Gumoel dom agał się usu­
nięcia H erriota ze sław etnej L i­
gi praw  człowieka.

głównie eześnic tenże dziennik drukuje wy- 
H erriota wiad /, Wrzesińskim, paryskim

Narady wierzycieli Niemiec
w Berlinie

B E R L IN , 27.4. —  W. dniu dzi­
siejszym  rozpoczęła się konferen­
c ja  między w ierzycielam i Niemiec 
a przedstaw icielam i Banku Rze­
szy! Przybyli przedstaw iciele A n­
g lji, Stanów Zjednoczonych, F ran  
c ji, H olandji i S zw a jc ar ji. Dzi­
siejsze posiedzenie ograniczyło 
się tylko do w ym iany zdań na te­
mat trudności transferow ych .

LO NDYN, 27.4. —  Am basador 
angielski w B erlin ie  ostrzegł 
N iem cy przed zastosowaniem  mo­
ratorium ; wobec pożyczek D awesa 
i Younga. Ten kros. am basadora 
londyńska „C ity "  przy jęła  z viel- 
kiem zadowoleniem.

A m basador m iał ośw iadczyć mi 
nistrow i N eurathow i, że obie te 
pożyczki zaciągnięte zostały pod 
gw aran cję  rządu ł są rezultatem  
uciążliw ych konferencyj między­
narodowych, muszą być tedy 
przez rząd niemiecki uznawane.

P A R Y Ż , 27.4. —  Takie samo za 
strzeżenie uczynił wobec niemiec

kiego m in istra spraw  zagranicz­
nych am basador francuski w B er­
linie, który zaznaczył, że rozsze­
rzenie m oratorium  pożyczki D a­
wesa i Younga pociągnęłoby za 
sobą ujemne skutki.

B ER LIN , 28.4. (P A T ) . Zarów ­
no niemieckie biuro In fo rm acji 
ne, , ak prasa berlińska przem il­
czały fak t zgłoszenia przez am ba­
sadorów angielskiego i fran cu ­
skiego w urzędzie spraw  zag ra­
nicznych Rzeszy demarche w 
Związku z m ożliwością w strzym a­
nia przez N iem cy transferu  nale- 
żytości, w yn ikających  2 pożyczek 
Dawesa i Younga.

„F ra n k fu rte r  Z tg ." w yjaśn ia  
dziś, że rządy A n g lji i F ran c ji 
przez swoihh am basadorów w 
B erlin ie  w yraziły  życzenie, aby po 
życzKi Dawesa i Younga trakto­
wane były na konferencji tran ­
sferu  jako pożyczki uprzyw ile jo­
wane.

Dystylarna wódki w iiłomieniach
4 i pół mii Min dolarów strat

L E X IN G T O N  (K entucky), 28.4. 
(P A T .) . W w ielk iej dystylarn i 
„O ld pepper" w ybuchł gw ałtow ­
ny pożar, który straw ił zapasy

whisky na sumę zgórą 4 i pół 
miljonów dolarów. P iln u jący  dy­
sty larn i stróż nocny zginął w 
piom ieniach.

Co mówi 1 wsp&mBk ?
(Kur. w ł. ABC)

. jT . . *wśzcclmio dz'wią się rożnyfti’ uła­
twieniom, jakie udało się Norrisowi 
uzyskać. Opowiadają nawet, żc cie­
szy się on poparciem niezmiernie 
wpływowych czynników.

W związku z tem Minister Tro 
pagandy, Goebbels, uznał za ko­
nieczne oświadczyć, żc nie utrzymy­
wał żadnych stosunków z pułkow­
nikiem Norriscm i nie udzielił mu 
ani też nie obiecywał żadnej sub­
wencji.

Podając lo wszystko do wiadomo­
ści swych czytelników, „Liberie", 
która pierwsza ogłosiła wiadomość 
o wielkiej aferze, oświadcza w nu­
merze dzisiejszym, zc mowy niema 
0 tem, aby sprostowanie pułkownł-

wspóhukiem Norrisa, który oświad­
czył co następuje:

—  Przed dwoma mnicjwięoej laty 
pułkownik Norris i ja  wynaleźli 
my sposób „odmrożenia" kredytów 
niemieckich Pułkownik Norris był 
doradcą rządów sprzymierzonych po 
wojnie i dzięki temu posiadał bar­
dzo rozległe stosunki. Tc właśnie 
stosunki i wielkie doświadczenie 
Norrisa, połączone z tnojeim znajo­
mościami spimw finansowych, po 
zwoliły nam na dokonywanie bar­
dzo poważnych tranzakeyj. Liczni 
klienci zażądali od has przybycia 
do Nowego Jorku, gdzie umożliwi­
liśmy różnym obywatelom St. Zjed­
noczonych otrzymanie znacznie do­
godniejszych warunków w zakresie 
udzielonych Niemcom pożyczek, auś 
żeli te, któreby wierzyciele oi uzy- 
sskali w drodze normalnej. Pułkow­
nik Norris był jedynie depozytarju- 
szem papierów swych klientów, któ­
rzy, po pewnym czasie, otrzymywa­
li należą za nic zapłatę.

Toteż w naszych operacjach nie­
ma nic nagannego, zresztą nie mo­
gliśmy robić żadnych tranzakeyj 
bez urzędowego zezwolenia władz 
niemieckich.

W związku z tem doniesiono z 
Berlina, że urzędowe koła niemiec­
kie są poważnie zaniepokojone ta­
jemniczą aferą spekulacyjną na 
giełdzie, prowadzoną przez zagadko­
wą osobistość, którą zdaje się być 
angielki pułkownik Norris. A fera 
trwa od dwu miesięcy, a mimo to 
nikt nic wie, o co właściwie chodzi.

Ów pułkownik Norris zakupił po­
dobno za olbrzymie suiry papierów 
niemieckich. Mówi się o nim, żc 
działa na wielką 6kalę, mając na 
celu wyciągnięcie z Niemiec wielkie­
go majątku, jaki pozostawili wyda­
leni w ostatann roku żydzi. P ę­

ka Norrisa mogło kogokolwiek 
wprowadzić w błąd. Jedno z dwoj­
ga : albo rząd niemiecki dał mu u- 
poważnicnic dla dokonania tych ol­
brzymich afer, albo też upoważnie­
nia tego nie dawał, a wówczas po­
wstaje pytanie, w jaki sposób Nor­
ris potrafił tych afer dokonać,.gdyż 
ten przynajmniej fakt nic jest przez 
nikogo innego negowany.

7j uwag, na to „Libertć" zadaje 
następująco pytania:

Na czyj rachunek pułkownik Nor­
ris zakupywał na giełdzie papiery, 
płacąc za nic znacznie wyższe od 
kursu sumy? Dlaczego to zakupy do­
tyczyły jedynie papierów niemiec­
kich ?

Odprawdę rozpoczął raport- kie­
rowników poszczególnych grup, po­
czem po zagajeniu prztz kierowni­
ka oddziału akademickiego wygłosi­
li przemówienia Jan  Mosdorf, a po 
nim Olgierd Szpakowski, M aijan 
Rcult i kierownik wydziału war- 
śziiWskiego ONB- p Mieczysław Pró­
szyński. %

Odprawa zakończona została oo 
śpiewaniem hymnu młodych i nu- 
łjifestlicj,j na ożćór Obc>»a. . f

Powszechną uwagę w Warsaa-wfc 
zwróciło, 4ż jedna z grup, udająwsię 
na odprawę, przemaszerowała w ip; 
liezDio dwustu kilkudziesięciu osób 
przez miusto. Większość członków 
tej grupy była umundurowana.

Losowanie bonów
inwestycyjnych

W  dniu 26 kwietnia 1934 r. wy* 
losowane zostały do umorzenia bo­
ny Funduszu Inwestycyjnego, ozna* 
czone n-rami 15 139 , 14149, 2458, 
17570, 12 58 1, . 10012, 2 5 14 1 we
wszystkich dziesięciu serjaeh, Wy­
puszczonych na poflałhfrie rozporzą­
dzenia Ministra bkarba z dnia 10 
listopada 1933 r. (Dz. U. It. P. Nr. 
89, poz. GG4).

"Wylosowane hoiij wykupywane są 
przez kasy skarbowe po zł. 100 zfc 
bon 25-złotowy.

Japoński minister Hiroia
raz jeszcze precyzuje

P t  ̂ tyki! Japonji woićac Chin
LO N D YN , 28.4. ( P A T ;. Japoń  

ski m inister Spraw  Zagran icz­
nych, H irota, doręczył am basado­
rom brytyjskiem u i St Zjednuczo* 
nych W Tokio jednobrzm iące no­
ty, w yjaśn ia jące  politykę Ja p o n ji 
w Chinach.

Nota japońska oświadcza, że 
Ja p o n ja  hie na zam iaru naruszać 
niepodległości lub suwerenności 
Chin, ni też m ieszać się do w e­
wnętrznych spraw  Chińskich. Ży­
czeniem Ja p o n ji je st, aby Chiny 
były zjednoczone i żyły  w dobro­
bycie.

Ja p o n ja  nie ma również zamia­
ru m ieszać się do spraw  innych 
m ocarstw w Chinach. O ile mo­
carstw a te w swoich poczyna­
niach handlow ych i tranzakcja-ch 
m ają na celu dobro Chin, Jap o n ja  
z radośią  pow ita ich działalność.

H irota zapewnia, że Ja p o n ja  
nie zejdzie z drogi polityki o-twar 
tych drzwi i że nie ma zam iaru 
naruszać istn iejących  traktatów , 
ale oświadcza, że z ra c ji położe­
n ia geograficznego w ysp jap oń ­
skich i wóbec b liskich  stosunków 
Ja p o n ji z Chinami oraz ponieważ 
utrzym anie pokoju i porządku na

Dalekim Wschodzie dla Ja p o n ji 
je st  spraw ą żywotną, Ja p o n ja  nie 
może bvć Obojętna wobec usiło­
w ań obcych m ocarstw, o He usiło 
w ania te zagrażają  pokojowi lub 
stanow ią próbę wyzysku Chin 
dla egoistycznych korzyści tych 
mocarstw.

Nota japońska dezawuuje w 
pewnym stopniu puprzednie nie­
o fic ja lne  oświadczenie rzecznika 
Wydziału prasowego japońskiego 
M inisterstw a Spraw  Zagran icz­
nych z 18  kwietnia, które wy­
w ołało taką reakcję W. B rytan ji : 
St. Zjednoczonych. Zam iast tego 
ośw iadczenia i w ym ierionych w 
niem szczegółów, kióre nota po­
m ija  milczeniem, nota m inistra

Wyłzla z druku i test do nabycia 
we wszystkich księgarniach

najnowsza powieść 

T. Doi <y i i - 1*1 o s towitza

!  rztc* płeć
NAKŁAD TOW. WYD. „R O J ■

Sp raw  Zagranicznych H irota ®* 
stała  oficja lne i m iarodajne sta ­
nowisko Jap u n ji w form ie o wie 
le łagodniejszej i możliwszej do 
przyjęcia dla m-ocarstw zainterp 
suwanych.

Zbrojenia niemieckie
nie dają Anql]i saaf

LO N D YN , 27.4 —  „T im es" po­
daje, że przed 29 m aja, kiedy zfcie 
ra  się kom isja głów nej konferen­
cji rozbrojeniow ej, nie przew idu­
ją  w tej spraw ie żaanej akcji. 
Tym czasem  jednak Niem cy zb iw  
ją  się bardzo szybko, istn ieje tyl. 
ko niepewność, do jakiego Stop­
nia ich zbrojenia zostały dopro­
wadzone. Niewiadom o też, czy 
Niem cy p osiadają  czołgi, ciężką 
arty le rję  i sam oloty wojskowe 
To też „T im es" wzywa rząd an­
gielski do podjęcia in ic jatyw y w 
kierunku zaw arcia  układu o kon 
troli zbrojeń przy równoczesnem 
sprecyzow aniu gwTaran cji bezpie­
czeństwa, ja k ie j A n g lją  gotowa 
je st  udzielić F ra n c ji.
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Zbliżają się wybory
do Rady fflfliejjskiei w Kaliszu

(Kor. wł. ABC)

Rzemieślnicy kaliscy 
nie chcą sanacji

Gorącem pragnieniem miejsco­
wych czynników sanacyjnych jest 
skupić, przede wszy stki e m w czasie 
przedwyborczym, jaknajwiększą licz­
bę ludzi przy liście beheckiej. I  dla 
tegv, wszelkie wysiłki w tym kicrun 
ku wytężają sanatorzy, nawet kosz­
tem spokoju i jakiej-cakiej jeszcze 
równowagi! rzemieślników, ażeby ich 
skłócić, zmącić wodę i z niej wyło­
wić, oo się da. Tak też jest i obec­
nie.

Sanatorzy zwołał poszczególnych

swoich sympatyków sposród kali­
skich rzemieślników, co do których 
nikt nie mial żadnych objekcyj, 
wygłosili im odczyt o wyborach i za 
raz ogłosili w swoich gazetach, żc 
„lzcmieślnicy kaliscy idą z BBAATR". 
Śmieją się napewno sami ci autorzy 
niefortunnego kaptowania do sana­
cji z pomysłów bardzo niezręcznego 
wmawiania, żc rzemieślnicy kali­
scy — to sauatorzy. Życie mów' 
wręcz co innego. Większość polskich 
rzemieślników wic, że sanacja, zaw­
sze skłonna tylko do obietnic i tym 
razem obiecuje wiele dla zdobyci a 
głosów, lecz nic się od niej nic spo-

„Karp" chce zyskaC
na zamknięciu Resursy

Sanacyjne koło adwokatów Rze 
czypospolitej Po lsk ie j (t. z. 
,,K arp“ ), w yzyskuje sytuację, w  
ja k ie j znalazła  się R esurska 0- 
byw atelska, zabiega u ku ratora p. 
Jęd rzejew icza  o w ydzierżaw ienie 
tej części lokalu R esursy , która

je st przeznaczona na zebrania 
Klubowe członków tej instytucji. 
Gdyby ta tranzakcja  doszła do 
skutku, to R esursa  po zniesieniu 
zarządu przymusowego znalazła­
by się bez lokalu, a zatem bez 
możności spełn ian ia swych sta­
tutowych zadań.

Wojewoda Moszyński
wrócił do służby państwowej

fi wojewoda tarnopolski, p. Mo 
szynski, który przed kilkoma mie­
siącam i otrzym ał dym isję został 
obecnie reaktyw ow any i przydzie 
Iony do centrali M. S. Wewn.

U stąpienie p. M oszj ńskiego 
stało  w  związku ze spraw ą oby­
w atela z M ałopolski W schodniej, 
p. R ., który wszedł w  konflikt z 
władzam i na tle podatków, w yrę­
bu lasów  i t. d. O sprawne te j p i­
saliśm y bardzo obszernie w A BC

przed kilku tygodniam i. Przed k il­
ku m iesiącam i stTfawę tę badała 
specjalna kom isja, na czele której 
s ta li : prezes B G K  gen. Górecki
oraz wiceprezes tego banku p. 
Starzyński. W skład kom isji wcho 
d z A  1'ów'nież zastępca szefa kan- 
c e la rji cyw ilnej p. Prezydenta 
Rzplitej.

Po dokładnem zbadaniu spra­
wy wojewoda Moszyński powrócił 
do służby państw ow ej.

Układy handlowe
polsko-sowieckie

Ja k  się dowiadujem y, przedsta­
w iciel handlow y Z S R R  w Polsce, 
p. A bel, pod jął rozmowy z  Min.- 
sterstw em  Przem ysłu i Handlu w 
spraw ie unorm owania stosunków' 
handlow ych polsko -  sowieckich. 
Sow iety zab ieg ają  o przyznanie 
nowych kontyngentów na szereg 
surowców ja k  i na a ityk u ły  zyw 
nościov e, które dotąd importowa

ne b yły  za pośrednictwem  Sow­
poltorgu W yznaczenie no wy 'h 
kontyngentów importowych uza­
leżnione je st  od spraw y naszego 
wywozu do Z SR R . W najbliższych 
tygodniach spodziewane je st  zor­
ganizowanie nowych tow arzj stw 
handlowych dla prow adzenia, eks­
portu do Sowietów.

Obniżenia komerneeo
domaga się Pol- Tow . Reformy MieszKan.owej

Budowa tanich mieszkań
inw estycyjnego

niow ej, n a  wniosek dyr. Tołwin- 
w ińskiegc między in. p iz y ję tc  ., ed 
noglośnie n astępu jącą  uch w ałę:

„R eform a dzisie jszych  w arun­
ków zam ieszkiw ania ludności 
m iejsk iej je st  nie do pom yślenia 
bez udostępnienia m a ych miesz­
kań w  r.owych. domach szerokim 
w arstw om  ludności p racu jące j. 
W tym  celu musi być przeprow a­
dzone wydatne obniżenie komor­
nego, odpow iadające obniżeniu 
zarobkow- robotniczych i urzędni­
czych w ju ż  -wybudowanych >- 
mach o m ałych m ieszkam ac i 
popierane w  daiszym  ciągu u ow 
nń-two spoieczne czynszowych do­
mów zbiorowych i szeregowy c 2 
małemi m ieszkaniam i, skromnie i 
higienicznie urząazoncmi.

W alne zgromadzenie człoi o " 
Polskiego Tow. Reform y M ieszka­
niowej zw raca uwagę na paląeą 
konieczność dostosowTam a komor­
nego za te m ieszkania do dzisiej­
szych kosztów budowy oraz ape­
lu je do czynników m iarodajnych 
o wydatne poparcie budownictwa 
m ieszkań robotniczych o niskiem 
Komornem przez Tow. Osiedli Ro­
botniczych i Spółdzielnie Miesz­
kaniow e".

P o przyjęciu  sprawozdań i u- 
d z ie len iu  ab so lu toriu m  zarządowi, 
dokonano wyborów nowego zarzą­
du.

* * *

h a  podstawie uchw ały Rady 
M inistrów, zdecydowano podjąć 
w r. b. akcję budowy domów’, prze 
znaczonych dla mniej zamożnej 
ludności (robotników, rzemieśni- 
kóv:, i pracow ników um ysłow ych), 
których dochód m iesięczny nie 
przekracza zł. 250. Na finansow a­
nie budownictwa m ieszkalnego na 
r. 1934 z Funduszu P ra cy  i  Fun

d ziew a ją . P o p rą  p rzy  w yborach  do 

sam orządu taką  lis tę  i kandydaturę, 
k ióra  n ie „w s ła w iła 11 się na tu te j­

szym  teren ie  gard łow an iem , lecz  so­
lidnością  i czynną p racą  d la  dobra 
k raju , m iasta i  w spółobyw ate li.

Zebranie przedwyborcze
W  ubiegią. środę, dn ia  25 b. m „ 

odby ło  się drugie skole i zebran ie 
p rzedw yb orcze  w  tym  m iesiącu, zo r­
gan izow an e p rzez  S tron n ic iw o  N a ro ­
dow e w  K a lis zu . P rzem aw ia ł p. po ­
seł P c t ry c k i na tem at ogó ln ej p o li­

tyk i. N a w e t p rzec iw n icy  p o lityczn i, 

p rzych odzący  regu larn ie  na zebran ia 

narodow ców , nie m ieli ani pow odów , 
an i odw agi do w szczęc ia  ja k ie go k o l­
w iek  szmeru, s tw ie rd en i bow iem  

p rzedew szystk iem , że w p rzem ów ie ­
n iach m ów ców  n arodow ych  niem a 

n a jm n ie jszego  szow in izm u, a pow tó- 

re —  m usieli się zgodzić  w  duchu, 
że narodowcy' m ają n ie ty lk o  silę, ale 
i rac ję. 1 l  spom nianem u zebraniu  

p rzew od n iczy ł p rezes S tr. N a rodo ­

w ego na K a lis z , p. mcc. Śnieehow- 

ski.

Wypory w  Błaszkach 
i Stawiszynie

S ia ros tw o  p ow ia tow e ka lisk ie  ro z ­

p isa ło w  tych  dniach w yb o ry  do sa­
m orządów  w B łaszkach  i  S taw iszy­

nie na dzień  27 m a ja  r. b. W  B la sz­
kach w ybran ych  zostan ie 1 2  radny ch 
i ty iu ż zastępców , podobińc i w  S*a- 
w iszyn ic. P rzew . g łów n e j kom isji 
w \ bo Trzej w  B łaszkach  zosta ł m ia­
nowany p. m agister W ó jc ik , zast. 
p. dr. Szychow ski. M iasto  p od z ie lo ­
ne zosta ło  na dw a okręg i w yborczo, 

p rzew odn iczącym  I  okr. j i f f  p. Z .  

W ęgro w sk i, I I  okr. p. K ap pes. S ta ­

w iszyn  stanow i jeden  okręg. P r z e ­
w odn iczącym  kom. w yb o rcze j jest 

p. W . Lorouc, zast. p. D an ie lezyk .

Sanacja idzie z żydami
K a lis k a  sanacja  do w yborów  do 

R ad y  M ie js k ie j w ystępu je  i>od na­
zw ą : ..Pow szechny b lok  w yborc i ■

p racy  dla sam orządu11. „P ow szech ­

n y 1 ' 

się

oar.wH  »fliii czys to  poLan n , « m  i-etn- 
h a rd z ie j kato lick im , czy  chrześciaó- 

skiin.

1 oznacza, że sanacja połączy ła  

z .żydam i, a w ięc  nie m oże ślę

Związki RbdziciBlskie
przeciw publicznej propagandzie pornografii

Zebran i na k on fe ren c ji, odb yte j r  | i kram ach, w  koszach u licznych  i i (

ale hałaśliw e ko lp ortow an ie  w  osta t­
nich dniach  w  sposób bezwstydny- i 
rzucający- s ię w  oczy  —  p rzy  ]>o- 

m ocy liczn ego  sztabu jask raw o  u- 

mundurowany ch roznosifcieli, krążn- 
cy-eh po  głów n ych  ulicach W a rs za ­

w y —  w yd a w n ic tw  k rzyczą co  porno­
g ra fic zn ych , —  je s t n iespotykanym  

w P o ls ce  dotąd  w  swem napięciu  i 
zu chw alstw ie  p rze jaw em  św iadom e­
go i tondency-jnego szerzen ia  zepsu­
cia, a w  dodatku podw ażan ia  w  sa­
mej treści k o lportow an y  cli w yd a w ­
nictw  uczuć re lig ijn y ch  w  społeczeń­
stw ie  i  m łodzieży.

R od z ice  polscy- w  trosee o dobro 

swych dzieci, a za razem  o dobro ca­

łego m łodego pokolen ia  i o zd row ie  
m oralne narodu, w zyw a ją  Zarzad 
Z jedn oczen ia  Zrzeszeń  R o d z ic ie l­
skich w  Po lsce , jak o  in sty tu c ji, do 

tego  społeczn ic i s ta tu tow o  pow o ła­
nej, —  do n iezw łocznego  j ja k n a j-  

usiln ic jszego w ystąp ien ia  do w ładz o 
zw rócen ie  b aczn ie js ze j n w agi na 
w yszczegó ln ion e  w y że j p rze ja w y . a 
w szczególności o ukrócen ie na d ro ­

dze p raw n e j na zasadzie par. 214 
nowego K odeksu  K a rn e go  n ies ły­

chanego ro zw yd rzen ia  p lu gaw ej p ra ­
sy- u liczn e j. Spe łn ia jąc  w  ten  spo­
sób sw ój obow iązek , w ładze te oka­

żą. tem samem sw oje  decydu jące w 
skutkach w spółdzia łan ie  z dążen ia­
mi zd row o  m yślącego społeczeństwa 

i rodziców , idąecm i w  k ierunku zde­
cydow anego p rzec iw staw ien ia  się 

szerzące j się na ulicach s to licy  za­

razie .

Warszawie w dniu 17  kwietnia 1934 I 
r. z 'nicjatj-wy Zjednoczenia Zrze­
szeń Rodzicielskich w Polsce, przy 
udziale Zarządu tegoż Zjednoczenia, 
rodzice, członkowie Kół Rodziciel­
skich w AYarszawie i okolicy w 
Zjednoczoniu stowarzyszonych w 
związku z wysłuchaniem referatu 
prof. K . Jędrzejewskiego ua temat: 
..Młodzież, a moralna atmosfera 
współczesnego życia publicznego11 o- 
raz udzielonych przez prczydjum 
Zarządu Z. Z. R. informacyj o ostat­
nich przejawach szerzenia demorali­
zacji na ulicach AVarszawy, — po­
stanowili najgoręcej zaprotestować 
przeciwko uzuchwalająeej się coraz 
bardziej propagandzie destrukcyj­
nej, zatruwającej atmosferę publicz­
ną i oddziaływującej tem samem w 
sposób wy-soec ujemny na kształto­
wanie się pojęć młodego pokolenia.

Do ujiuyeh p rze ja w ó w  dem ora liza ­

c ji, ja k  u p raw ian y cyn iczn ie  w  b ia ­
ły  dzień  na. g łów n ych  u licach 

W arszaw y n ierząd  pub liczny , jak  

i ozszerza jąee  się coraz b a rd z ie j, ob- 
licz.one na n iezd row ą  sensację, w i­
dow iska re n jo w e , dancingow o-kaha- 
retowe, k inow e, w oka ln o  i m uzykal- 
no-kaw iarn iane itp ., ja k  coraz har­

dzie j ro z lu źn ia ją ca  się lite ra tu ra  p o ­
w ieściowa sensaeyjno-kiu m inalna, —  
dochodzą nowe p rze ja w y  rozpasan ia  
prasy u liczn e j.

Już nietylko sprzedaż publiczna w 
księgarniach i anty kwamiach, na 
dworcach kolejowy en, po kioskach

Kio polecił ił d« liiemie:
Lista dziennikarzy polskich

AYARSZAAYA, 28. 4. (P A T .) .
W dniu dzisiejszym  o godz. 9.20 
w ystartow ał do B erlin a  samolot 
„L u fth an zy", wiozący wycieczkę 
dziennikarzy polskich pod prze 
wodnictwem nacz. Tadeusza 
Święcickiego. W wycieczce biorą 
-udział: pp. M ieczysław Obarski 
(P A T ), Kazim ierz AYierzyński 
(„G azeta P o lsk a "), A d am ..Romer 
(„rż a .W K - * K r Dunin.,:*. Ręplicz 
( „ I  K C.“ ), Ja n  Czarnocki 
( „K u r je r  P o ran n y"), Stan isław

ftybory w woj. lidzkiem
2i maja w 28 miasteczkach

N a odbytem w czoraj w aln e*!, duszu in w esty c y jn e g o  w łącznej 
zgrom adzenia cz.onkć P o lsk ie g o ! sum ie około 5.000.000 zl. Cała ta  
T ow arzystw a R eform y M ieszka- kwota ma być w ykorzystana w i.

bieżącym.
Celem przeprowadzenia tej ak­

cji powołane spółkę z ogr. odp 
p n. „Tow. Osiedli Robotniczych" 
(T  O.R.), 0 kapitale zakładowym 
zł. 500.000, podzielonym na 50 u- 
działów, wniesionych przez spól- 
ników : Bank Gospodarstwa K ra ­
jowego (20 udziałów-), Fundusz 
P ra cy  (20), Ubezpieczalnia Spo­
łeczna (5 ) i dyrekcja lasów pań­
stwow ych (5).

K redyty  udzielane bę ą jedynie 
na budowę domów jeunoiodzin- 
nych, które bedą wznoszone w ce­
lu sprzeaaży na warunkach odpo­
w iadających  możliwościom Płat; 
niczym, wspom nianych wyżej 
w arstw  ludności, pozatem jcdi oio- 
dzinnych i zbiorowych, które będą 
w-znoszone w celu w-ynajmu za 
czynsz. Czynsz ten nic będzie 
mógł przekraczać 20 zl. za miesz­
kanie mies. Cena sprzedażna tych 
domków na w łasność nie będzie 
mogła przekraczać 6.250 zł. Ten­
dencją „T .O .R u“  będzie zmniej 
szenic jeszcze tej kwoty.

Domy będą posiadały wyłącznie 
mieszkania pierw szej potrzeby o 
powierzchni użytkowej 42 m. kw. 
-w domach jednorodzinnych i 36 
m. kw. w  domach zbiorowych. W 
następnych latach  a kc ja  ta  ma 
być znacznie rozszerzona.

AV piątek rozpisane zostały wy 
bory- z datą na 27 m aja w m ia­
steczkach, liczących pom żłj 10 
tys. mieszkańców województwa 
łódzkiego. A\7ybory odbędą się w 
m iasteczkach: Turek, Dobra, C- 
niejów-, P i azki, AAGeruszow, Sza­

dek, AVarka, Tłoczew, Bełchatów , 
Sulejów , Łask, Konin, Pyzdry, 
K ych wał, Słupca, Ślesin, Tulisz­
ków, AYladysławów, ZagórówIUBła 
szki, Staw iszyn, Dąbie, K łodaw a, 
Główna, Stryków , Podctębica, Kon 
stantynów i Tuszyn.

Kontrola podnisfiw
na listach wyborczych

W  związku z sporządzeniem 
list wyborczych przy wyborach 
sam orządowych w m iastach b- 
Kongresówki wydało Min. Spraw 
AVew nętrznych w yjaśn ien ie, iż 
przew-odniczący konoisyj wybor­
czych uprawnieni są do ścisłej 
kontroli podpisów, złożonych na

listach. AYyborcy w wypadkach 
wątpliw-ych będą wzywani do 
skontrolow ania autentyczności ich 
podpisu. N a listach  przy każdym 
podpisie bezwzględnie musi być 
umieszczony adres wyborczy, dla 
uniem ożliwienia fikcyjn ych  zgło­
szeń.

Niezwykłe awantury
O sporne grunty

Sprostowanie
\\ artykule z dn. 26 h. m. (ABC NTr. 

H3) P- „ANspólnota Interesów" przy 
taczających urywki polemiki dwóch lo­
kalnych, śląskich organów prasowych: 
„Poloji" i sanacyjnej „Polski Zachod­
niej" skutkiem omyłki drukarskiej wy­
drukowano zamiast „Polski Zachod­
niej'' — „Polski Zbrojnej". Było to o- 
czywiścic błędem, co obecnie prostuje­

my.

SObNOAYlLC, 28.4. W piątek wy­
darzyło się na Pogoni v\ Sosnowcu, 
na terenach, dzierżawionych pizcz 
Sosnowieckie Tow. Kopalń, nie­
zwykle zajście. Tłem jego był Nl- 
nicjący od wiciu lat spór cy wilnv, 
toczący się w Sądzie Okr. w Sosnow­
cu między Tow. Sosnowieckicm » 
właścicielami nieruchomości o grun­
ty, położone przy ul. Czeladzkie,, na 
Pogoni. Zarówno jedna, jak i druga  
strona uważają te grunty za swoje 
i czekają na wyrok sądowy.

Tak było dotychczas. Toteż rozle­
głe pola leżały odłogiem nieużytko- 
wane. AV piątek rano zjawiło sie 
kilku ludzi z końmi i pługami i za­
częli orać sporną ziemię. Zostali oni 
wysiani przez Tow. Sosnowieckie 
Kopalń, które nie czekając na wy­
rok sądowy, postanow.lo zacząć u-
żytkować ziemię sporną i stworzyć 
w ten sposób fakt dokonany.

Kie udało się im jednak, albo­
wiem właściciele gruntów, roszczący 
sobie prawa narowni z Tow. Sos- 
nowieckiom, przybyli wraz z żonami 
i dziećmi na orane pola i nic do­
puścili do ich uprawy. Powstała a- 
wanturn, bo eoraz więcej ludzi 
przybywało, aż liczba ich urosła do
kilkuset.

Z a jśc ie  p rzyb ra ło  charak ter n ie ­

poko jący , wobec czego  kon ieczna b y ­
la in te rw en c ja  p o lic ji.  P ow iad om io ­
no p roku ra tora  Sądu Okr., k tóry  
w y d a l za rządzen ie  w strzym an ia  p ra ­
cy  aż do ogłoszen ia  wyroku . N a le ­
ży  zaznaczyć, żc T ow . Sosnow ieck ie 

w z ię ło  w  sw oim  czasie w  w ieczną 

d z ie rżaw ę  40 ha ziem i u poszczegó l­
nych w łaśc ic ie li przy ul. Czoladz- 

k .e j.

Strzctelski („A B C -"), Kazim ierz 
Okulicz ( „K u r je r  W ileńSki"*) 
prof. Zygm unt Łem picki („lvt.r- 
je r  P o lsk i") , Adam Grzymała - 
Siedlecki („K u r je r  A\'arszaw- 
sk i") , dr. Bertold M erwin („E x - 
press Porann y") i Stanisław  
W łodarkiewicz (wydział prasow y 
M. S. Z .).

Dziennikarzom polskim towa- 
rzyszą przybyli w czoraj do War-, 
szawy dr. Kuckc z niemieckiego 
M inisterstw a Piop.agandy, dr. 
Fab er z niemieckiego JI . S. Z. 
oraz p. Schehba z ram ienia po­
selstw a niemieckiego w AYarsza- 
wie.

N a lotnisku wycieczkę żegnaii: 
naczelnik wydziału prasowego 
M. S. Z., p. AVacław Przesm ycki 
oraz w imieniu .p oselstw a nie­
mieckiego attache prasow y hr. 
Iluyn .

Dziennikarce polscy
w  Berlinie

B E R L IN , 28. 4. ( P A T .) . '—  O 
godz. 11 .4 5  w ylądow ał na lotni 
sku berlińskiem  w Tempelhofic 
Samolot niem iecki „ Ju  52", przy­
wożąc uczestników wyc ec^ki 
dziennikarzy polskich do N.e- 
micc.

Na lotnisku w itał przybyłych w 
imieniu poselstwa polskiego V  
Berlin ie radca AYy-szyński. Ze 
strony niem ieckiej przybyli na 
powitanie gości radca legacyjny 

N-on Sauckel i p. Mcyer-Hciden- 
hagen z M inisterstw a Propagan­
dy.

Uczestnicy wycieczki udali się 
z lotniska do hotelu „Esplana- 
da“ , gdzie zamieszkali.

Ozu do sahni - czu do fraką
Sylko . PRZEMYSŁAtoKA takO.. <

PRZEMY/ŁAWKA
Woda fOlOHlKA u i HahEJ DOIMDWti JłJłOUI

rfENRYK ŻAK ■ POZNAŃ

Przegląd prasy  
Znamienny gros

Narodowo - radykalny „Akade* 
mik P o lsk i" przynosi zapowiada­
ny w prasie artykuł p. Erazm a 
Kostolowskiego, przywódcy „L e ­
gjonu M łodych" ze Lwowa, soli­
daryzujący się z idejam*. radj kal- 
nego nacjonalizmu. Ju ż  początek 
artykułu je st bardzo znam ienny:

„W szyscy , k tó rzy  p rzec iw  d z is ie j­
sze j rzeczyw istośc i po lsk ie j podnie­
ś li o tw a rty  bunt i, m im o ogó lnego   ̂
skarlen ia  ideow ego, ż y w ili w ia rę  w 
żyw otn e  s iły  N arodu  polsk iego, z r y ­
w a ją  się dziś do rea lizow an ia  now ej 
Polsk i. N iech  P o lsk a  cierp iąca nęe ie 
chłopa i p rzytłoczon a w yzysk iem  ko­
czow n iczego  kap itału  w ie , że rozpo­
czyna sie now a e ra  w  naszem  życiu  
politycznem , że  ideje  I hasła, strąca­
ne dotąd na ta r g  polityczny, m łodr 
pokolen ie w yn ies ie  do znaczeria  
dogm atów , o k tóre  będzie w a lczyć ".

N astępnie autor przechodzi do 
krytyki opozycji:

„O p o zy c ja  zapom niała, że  syste­
mu rządów  nie m ożna pow alić sa­
m em  gadan iem  i m dłem i doktryna 
m i, że  na nic je j  zab ieg i lekarskie, 
skore szlachetnej w a lce  m łodzieży 
m a z je j  s trony tow a rzyszyć  1  JaU- 
n ie i  strach p rzed  czynem . K ażd y  
cios, k tó ry  bez reakcji zapadał v  
n ią jak  w  puch w skazyw a ł, że zw a l­
czać system  m ożna jedyn ie  u~sci«4ę 
Dojętym system em  w a lk i, i e  je ś li 
chce się wn ieść coś do życia  p rzy ­
szłych  pokoleń trzeba uświęcić upór 
w a lk i i  sta l charak terów  w  rea liza ­
c ji p rzy ję ty ch  id ea łów ".

poczem ostro ocenia opecne po­
łożenie polityczne, a zwłaszcza 
rolę żydów-:

„P o lsk a  d a je  że r zb y t w ielu goś 
ciom , zb y t w ie lu  p rzyb yszów  karm i 
się zn o jm ie  zapracow anym  chlebem  
ludu, ze  zachodzi obawa, że n ie m y, 
a oni w  państw ie będą go=?>odarza- 

bo dziś ju ż  p rzecież P o lak  "ądzi
żyd  i dziecko polskie n ierzadko u- 
czy  sie w  szkole pou kierunkiem  iu  
dzi N a rod ow i obcych".

R o lę  i z a d a n ia  m ło d ego  p o k o le ­
n ia  o c e n ia  p. K o s to ło w s k i r a s t ę -  y 

p u ją c o :
„P ok o len ie , k tóre  pozbaw ione zo ­

stało p raw a do pracy a c icz ia ło  n a j­
w iększą w  h is to r ji zaw ieruchę m oże 
w  tysiącach  jednostek  rezygn ow ać z 
w a lk i, lecz w  setkach musi pozostać 
zdrowa cale, gd y ż  od tego  ja k - p o ­
p row ad zim y w a lkę za le ży  k szta łto ­
wan ie się stosunków w  najb liższycn  
latach ".

„T i-zeba  Państw u  i Narodom o- 
parcia  w  szeregach , k tó re  p o tra fią  
do osta tka  bronić idea łów , choćbj 
p rzec iw  n im  czasow o zw rócda się 
broń rządow ych  ludzi. Trzeba w i-rą , 
że P o lsk a  odrodziła  się P°t°> by 
w ład zę  i chleb u ję ły  polskie ręce -  - 
ale  czys te  pan ow ie ! —  prze łam yw ać 
w szystk ie  zapory , k tóre  staną im  
drodze do zw ycięstw a. Luuzie, k tó ­
rym  ustró j d z is ie js zy  i  system  rzą- 
dzen ia  zam yka ją  drogo uo w a -su  
społecznego, muszą być podniesieni 
w  sw o je j ludzk ie j godności, m uszą 
pokazać, że m łodzież stanow i z p o l­
skiem  ludem  iedność złączoną ce­
m entem  w ia ry  i pochodzenia, dązen 
i d ró g  w yzw o len ia  z ucisku. ■

M łodych  łączy  dziś sentym ent mło 
dości i tak ie  odczucie n raw dy 
że nie istn ieją d la nich p rzegrody 
party jne. D a B óg  a ga rs tka  ro zn ie ­
sie p łom ienie oswob azeni? gdziekr - 
w iek  serce polskie b ije  żyw o  i  N a ród  
chce się w idzieć jedyn ym  gospoda­
rzem  na w łasnej z iem i".

Linja Zawiercie— Poręba
Fundusz P racy  w yasygnow ać 

ma kredyty na Dudowę nowej' 
lin ji kolejowej na terenie Zagłę­
bia D ąbrowskiego. L in ja  ta  .połą­
czy Zaw iercie z m iejscowością 
Poręba, gdzie znajdują się liczne 
zakłady przemyslow-e M in ister­
stwo K om unikacji opracow ało już 
odpowiedni plan budowy nowej 
lin ji kolcjow-cj.

Za&itikmue morderstwo
pod Serockiem

Konferencja
wierzycieli Niemiec

AVczoraj w Berlinie, w- gmachu 
Banku Rzeszy rozpoczęła się kon­
ferencja transferowa pomiędzy wie­
rzycielami Nnmiec, a przedstawicie­
lami Banku Rzeszy.

Na konferencji reprezentowane ;ą
interesy Anglji, Stanów Zjedn., 
Francji, Holandji i Szwajcarji.

Posiedzenie wczorajsze, według 
komunikatu oficjalnego, ograniczyło 
sir, wyłącznie do wymiany zdań na 
temat trudności transferowych. AV 
wyniku rozmów utworzono dwa pod- 
konrtety o charakterze technicznym.

Duia 2 b. ni. wyjechał bryczką 
z Serocka do Popowa nad Bugiem, 
właściciel zakładu ogrodniczego, 40- 
letni Lucjan Kozłowski. Celem jego 
podróży było kupno nasion. AY no­
cy z 24 na 25 b. m. mieszkająca z 
nim siostra zbudzona została rże­
niem koni. Sądząc, że brat powró­
cił z drogi, wyszła przed dom. l i­
derzy! ją  widok pustej bryczki. Po­
wiadomiła o tem policję. Na szosie 
poćl wsią Wierzbicą natrafiono na 
ślady krwi, które prowadziły do la­
su. AAT krz.akaeh znaleziono zwłoki 
Kozłowskiego, z 5 ranami postrza­
łom cmi w głowie. Kieszenie zamor­
dowanego były opróżnione z warto­

ściowych przedmiotów.
Ponieważ istniało podejrzeń.e, że 

w morderstwo to zamieszana jest

żona zab itego, Z o fja , 
nok, L u d w ik  Ś ląski — 

ieh.

i  j e j  koeha- 
iresztow an o

Tylkc
Materiały krajowe

D yrekcja Funduszu P racy  w y­
dała okólnik w sprawie m aterja- 
lów używanych przy inw estycjach 
publicznych, prowadzonych przy 
pomocy kredytów- Funduszu. F u n ­
dusz P racy  podkreśla, że w szel­
kie roooty ■ inw estycyjne muszą 
być dokonywane przy pomocy m a­
teriałów  produkcji polskiej.

Używanie m aterjałów  zagian icz 
nych dopuszczalne je st  tylko w 
tych wypadkach, b ile nie sa one 
wyrabiane w Polsce.
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Z
W cukierni Lardellegu

padła się podłoga
Ofiar w Sudziach r/c L»ylo

W  dniu wczorajszym , w godzi­
nach popołudniowych, W arszaw a 
poruszona została wiadom ością o 
katastro iie , jak a  w ydarzyła  się w 
cukjerni Lardellego, al. Jerozolim  
skie 35, naprzeciwko starego 
dworca Głównego. Poniew aż 
prze<i kilkunastu dniami, w yd arzy­
ła się katastro fa  na dworcu Głów 
nym, gdzie zaw aliła  się ściana 
rozbieranego budynku, przeto pu­
bliczność b yła  z początku zdezor­
ientow ana, tem bardziej, że w yp a­
dek m iał m iejsce w jednym  z n a j­
ruchliw szych punktów m iasta.

P IE R W SZ E  W IE ŚC I 
Pierw sze w ieści, które prz-enik- 

hęly nazcwnątrz zebrana tłumnie 
przed kaw iarn ią  publiczność przy 
ję ła  z w ielką ulgą, albowiem sta ­
ło się wiadome, że o fia r  w  lu­
dziach niema. Sam  przebieg w y­
padku przedstaw ia się n astępu ją­

co : o gadzinie 18 .30  kaw iarn ia 
Lardellego była zapełniona gość­
mi. W yjątek  stanow iły  sale, poło­
żone wgłębi, gdzie m niej w ięcej 
za jęty  byi co drugi stolik. W tem 
również położeniu Dyła część łona 
łu, p rzy lega jąca  do podwórza, 
gdzie w łaśn ie m iała  m iejsce ka­
tastro fa .

G ŁU C H Y T R Z A S K

W pewnym  momencie rozległ 
się głuchy trzask, który jednak 
zm ieszany z gw arem  kaw iarn i, 
z brzękiem ta lerzy  i szkla­
nek, nie aoszeał do u- 
szu w szystkich  zgromadzonych 
gości. K toś wszakże z personelu 
kaw iarnianego rzucił głośne o- 
strzeżenie.

B y ł to czas najw yższy do od­
wrotu, albowiem podłoga po­
w tarzała  swój niesam ow ity

Zwyrodniały ojciec
zmuszał córkę do uległości

K A L IS Z . 28.4. (tel. w ł.) Ohyd- 
b ej zbrodni kazirodztw a dopusz­
czał eaę od p ię c ;u la t zamożny go- 
Bpodarz we wa> Pam iątków , gm. 
Iwanowice, pcw. kaliskiego, S ta ­
n isław  P orw isiak . Dochodzenie 
policyjne ustaliło , że P orw isiak  
utrzym yw ał przez blisko 5 lat 
bliższe stosunki ze sw ą  córką, 
M arjanną, la t obecnie 2 1 .

M arianna P o rw isiak  w yszła  za­
mąż za Rocha N owaka i postano­
w iła  w yprow adzić się z ^omu o j­
ca. P o rw isiak  n a taką w ieść po­
czął teroryzow ać córkę, grożąc, 
że je ś li  wyprow adzi się  od niego, 
zam orauje ją , a dom spali Na 
skutek skarg i, p o lic ja  aresztow a­
ła  P o rw isiaka  i osadziła  go w a- 
reszcie do czasu spraw y sądow ej.

„Adwokat" Cedtrbaum
Grasował również w Kaliszu

Sęd zia  śledczy przy w arszaw ­
skim  Urzędzie Ś1 edczyrn zwolnił 
za k au c ją  300 zł. liu ra lis tę  S tan i­
s ław a Cederbaum a, aresztow ane­
go w  bieżącym  tygodniu w  w a r­
szaw skim  Sądzie Okręgowymi za 
w ystępow anie w  ro li adwokata na 
rozpraw ie sądow ej. Cederbauma 
rzeka proces za wprowadzenie są ­
du w błąd i bezprawne używ anie 
tytułu  adwoKackiego.

K A L IS Z , 28.4 (tel. w ł ). O stat 
h io aresztow any w sa li sądowej 
w arszaw skiego Sądu Okr. podszy­
w a jący  s ię  pod m iano „adw okata"

S tan isław  Ceberbaum dał się po­
znać w roku zeszłym  i w K aliszu . 
W ystępow ał cm wów czas pod na­
zwiskiem  „H alicz  - H alickiego" w. 
charakterze „honorowego redak­
tora" jednego z pism kaliskich'. 
Oskarżony o okradzenie inż. Ku- 
n iga, ptaszek ten powędrow ał z ho 
telu „E u ro p a", gdzie zamieszki-* 
wał, prosto do w ięzienia. W idocz­
nie ro la  „red aktora" nie bardzo 
sp rzy ja ła  oszustowi, skoro się 
przeobraził na „ad w okata". Me i 
tu krótko się cieszył nowym, n ie­
praw nie przywłaszczonym  tytu­
łem.

Wielka afera oszukańcza
wykryta na Śląsku

chrzęst i kto żył *erw ał się do u- 
cieezki. J a k  się okazato, zaczęła 
obsuw ać się podłoga, a stoliki i 
krzesła poprzew racały się. Wśród 
gości w yn ikła  panika i w szyscy 
w popłochu rzucili się do drzwi 
frontow ych, u ciekając na ulicę. •

S u fit  sutereny, w  której m iał 
być urządzony dancing, zbudowa­
ny był za słabo i stropy nie w y­
trzym ały nadmiernego obciążenia. 
W skutek tego, podłoga zaczęła 
obsuw ać się  zwolna, czemu przy­
p isać należy, że k atastro fa  nie 
pociągnęia za sobą o fia r  w  lu­
dziach. T rzy osoby jedynie w p a­
dły do sutereny, nie odnosząc jed 
nak pow ażniejszych obrażeń.

P R Z Y B Y C IE  W ŁAD Z
Na m iejsce k atastro fy  przybyli 

przedstaw iciele władz, a w ięc ko­
mendant po lic ji na m. st. W arsza 
wę, Czyniowski, szef w ydziału 
bezpieczeństwa, Łepkowski, w ice­
prokurator, W rzeszcz, naczelnik 
wj działu technicznego m agistra­
tu inż. C hm ieliński, sze f inspek­
c ji budow lanej inż. Strzałkow ski, 
a  pozatem nadzorca sądow y f i r ­
my, adw. R u ff, okręgowy inspek­
tor budowlany oraz przedstawi* 
ciele urzędu śledczego i kumisar- 
ja tu  P. P .

Na polecenie wiceprokuratora 
W rzeszcza zabezpieczono na m iej­
scu dowody rzeczowe przez doko­
nanie zdjęć fotograficznych  fr a g ­
mentów k atastro fy . Zdjęć dokonał 
fo to g ra f urzędu śledczego. Sę­
dzia śledczy przystąpił do p ierw ­
szej czynności w raz z władzami 
p o lkyjn em i.

A K C JA  ST R A Ż Y
W kitka minut po wypadku z ja ­

w iły  się na m iejscu k atastro fy  
II, III, i IV  oddziały straży  ognio­
wej, które p rzystąp iły  do akcji. 
Przedewszystkiem  zabezpieczono 
m ie1' ice katastro fy , a w piw nicy 
podstawiono kilkanaście stempli 
pod podłogę. Jednocześnie straż 
przystąp iła  do usuw ania zwału 
gruzów. P racu je  60 strażaków .

N a  m iejscu k atastro fy  budow'a 
nej w cukierni p. f. „G . G. Lar- 
d e lli" , II, I I I  i IV  oddziały straży, 
pracow ały do godz. 24-ej. Nasięp- 
nie przez całą  noc do godz. h-ej 
I i V  oddziały straży. Rano nastą­
p iła  zm iana i powtórnie przy je­
ch ały III, II  i IV  oddziały. W dal­
szym ciągu, pod kierownictwem  
przedstaw icieli kom isji urzędu in­
spekcyjne - budowlanego o ih yw a  
się usuw anie zagrożonej podłogi,

lub też podstęplow ywanie. Mccja 
straży  będzie jeszcze trw ała  przez 
cały  dzisie jszy  dzień. Czynione są 
zabiegi, ażeby główmy lokal fron ­
tow y mógł Dyć uruchom lcm j.

P R Z Y C Z Y N Y  K A T A S T R O F  i
N arazie truano je st  dokładnie 

ustalić  przyczyny katastro fy . Zda 
niem jednak przedstaw icieli w y­
działu technicznego m agistratu , 
k atastro fa  polega n a osunięciu 
się ściany, co w  wyniku pociągnę 
ło osunięcie się podłogi. U suw a­
ją c  się, część środkowa pociągnę­
ła  za soną stropy, wobec czego 
część stropów uległa  zaw aleniu. 
N ie sa  to jeszcze rzeczy ustalone, 
gdyż dopiero dokładne badania 
będą m ogły u sta lić  faktyczne 
źródło w ypadku.

Szczęśliw ym  zbiegiem  okolicz­
ności k atastro fa  nie pociągnęła o- 
f ia r  w ludziach. Ze zgrozą jednak 
m yśli się o tem, eoby było, gdyby 
katastro fa  n astąp iła  wteoy, gdy 
sale dancingowe byłyby w ykoń­
czone i strop osunął się na gło­
w y tańczących?

Rodzi się pytanie, kto ponosi 
winę za k atastro fę?  Każdy, kto 
wchodził w  progi cukierń kon­
statow ał, że b yła  ona niewykoń­
czona. Ten w ygląd  zewnętrzny 
odpuwiadał istotnemu stanow i 
rzeczy.

Roboty budowlane systemem go 
spodarczym  prowadziła sam a f i r ­
ma i w łaściw ym  kierownikiem  bu­
dowy był p. Lardelli, N iew ątpli­
wie, w tych  w arunkach odpow ie­
dzialność ponosi w pewnej m ie­
rze inspekcja  budowlana, która do 
puściła do uruchom ienia niew y­
kończonego lokalu. Sądzić należy, 
że n ajlep iej poinform owany byl 
okręgowy inspektor budowlany, 
który w odpowiednim momencie 
nie m terw enjow ał. Pozatem odpo 
w id z ia ln o ść  ponoszą w łaściciel 
cukierni oraz kierow nik robót pu­
blicznych.

, O P IE C Z Ę T O W A N IE  LO K A LU
Na polecenie władz sądowo - 

śledczych, kaw iarn ię  Lardellego 
opieczętowano. W skutek zam­
knięcia kaw iarn i straciło  pracę o- 
koło 120  osób, t. zn. 80 kelnei-ó.v i 
40 osób służby pomocniczej. Czy 
kom isja, która zbierze się dzis; sj,
pozwoli na częściowe u  '• 'm ie
nie lokalu —  niewiadomo. W ieści, 
które rozeszły się, że pod gruzam i 
znajduje się ktoś z gości, oi aza- 
ly Się, na szczęście, nieuzasadnio­
ne.

K A T O W IC E, 28. 4. —  W ładze 
śiąakie w padły n a trop szeroko 
zakrojonej n a  terenie całei P o l­
sk i a fe ry , po legające j na fa łsz y ­
w e j sprzedaży papierów  w arto­
ściow ych, Kom binatorzy w ar­
szaw scy sprzedaw ali te papiery 
różnym  przedsiębiorstwom  poni­
żej ich  w artości nom inalnej, 
w prow adzając w  błąd sw oich k li­
entów, że można temi obligacja-

Z  k r a j u

KALISZ
Sti“ jk  ceglarzy trwa. O ile robot­

nicy budo w iar1' szybko doszli do po­
rozumienia z przedsiębiorcami, to 
ceglarze trwają nrdal przy żąaan.u 
podwyższenia plac o 50 proc. Stad 
stra fi trwa w dalszym ciągu i nie- 
riadomo, kiedy ceglarze przystąpią 

do pracy, zwłaszcza, ze są nieustę­
pliwi. Celem dojścia do porozumienia 
i likwidacji strajku interwenjuje in­
spektor pracy. Właściciele cegielń ze 
swej strony zaproponowali od 1 1  do 
35 procent podwyżki płac.

KALISZ.
„K rysia  Leśniczanka" Artyści Tea­

tru Wielkiego w Poznaniu, pod dyr. 
p. Z. Wojciechowskiego, wystawiają 
w dniu 29 b. m., w sali Stow. Rzem. 
Chrzęść, piękną operetkę w 3 aktach 
p. t- „Krysia Leśniczaka". Przedsta­
wienie to dane będzie dwa razy: o 
godz. 3 popoł. dla młodzieży, a o 
godz. 8 w iecz. dla szerszej publicz­
ność i.

K A LISZ.
Targ w Wieluniu. Przypadający 

na dzień wtorkowy, 1  maja, targ w 
Wieluniu, wskutek zarządzenia władz 
administracyjnych, został przesunię­
ty na dzień 30 kwietnia r. b

KALISZ.
Wycieczka motocyklistów na Tar­

gi Poznańskie. Kaliski Klub Moto­
cyklowy urządza w niedzielę, dnia

mi p łacić zaległe podatki. W 
spraw ie tej prowadzone są  w K a ­
tow icach dochodzenia.

Kom binatorzy w arszaw scy zdo­
ła li podobno na terenie całej P o l­
ski poszkodować w ten sposób 
wiele firm  i pryw atnych  osób na 
olbrzym ie kw oty i dopiero na 
Śląsku powinęła s ię  im noga. 
Szczegóły te j a fe ry  trzym ane są 
w śc is łe j urzędowej tajem nicy.

29 b. m., wycieczkę na motocyklach 
na otwarcie Targów Poznańsk' ch. 
Zbiórka motocyklistów w niedzielę 
rano o godz. 6.15 przed mieszkaniem 
prezesa klubu w « le i Józefiny. 
KALISZ.

Siostra krzywdzi siostrę. Antoni­
na Niedźwiedzka, mieszkanka Kali­
sza, poskarżyła się policji na swą 
siostrę, Janinę Wasińską, że ta o- 
siatnia zabrała z mieszkania jej 
biurko i cztery krzesła.
POZNAŃ

Ucieczka " ‘ęźniów. Z więzienia w 
Gnieźnie po wyłamaniu krat zbiegło
6-cu więźniów. Na wszczęty alarm 
puszczono w ruch cały aparat pości 
gowy, który doprowadził do ujęcia 
3-ch zbiegów w Pobiedziskach.

Pościg za dalszyn zbiegami trwa. 
POZNAN

Strajk u Cegielskiego. Strajk w 
fabryce H Cegielskiego w Poznaniu 
ma się ku końcowi. Obecnie strajku­
ją  już tylko robotnicy jednego od­
działu tej fabryki.

W godzinach południowych wy­
dział robotniczy zwrócił się do in­
spektora pracy, z którym odbył kon­
ferencję. Inspektor pracy porozumiał 
się z dyr. Chasineckim, który w imie 
niu dyrekcji wykazał skłonność do u- 
stępstw. Ponieważ również robotnicy 
zdradzają objawy ugodowe, nie jest 
wykluczone, ie  w sobotę strajk bę­
dzie zlikwidowany.

A p o r t
Beks

NIEDZIELNY MECZ POLSKA — 
AUSTRIA

W niedzielę o god 12-ej odbędzie 
się w Warszawie w Cyrku mecz bok­
serski o mistrzostwo Europy środko­
wej pomiędzy Polską a Austrją. W 
ostatniej chwili w składzie reprezen­
tacji Polski zaszły pewne zmiany, a 
mianowicie: w wadze koguciej za­
miast Kozłowskiegu walczyć będzie 
Moczko II (ślązak) znany ze swej 
a: 'bicj: i wytrzymałości. W wadze 
pó'śreaniej prawdopdobnie Stahla II 
zastąpi poznańczyk Misiurowicz. U- 
klad par przedstawiać się będzie na­
stępująco:

Waga musza Schlenger — Czortek, 
waga kogucia Illichmann — Moczko 
II, waga piórkowa Jaro — ^oriański, 
waga lekka Weilhamer — Bąkowski, 
waga póiśrednia Filanofsky — Stahl 
II (ewentualn;e Misiurowicz), waga 
średnia Fiihrer — Chmielewski, waga 
półciężka Zehetmayer — KaTpiński, 
waga ciężka Martinek — Mizerski.

MECZ BOKSERSKI 
IO L S K A  —  N IEM CY

Polski Związek Boksersk1 w Po­
znaniu zestawił wczoraj, skład na­
szej reprezentacji boksersaiej na 
niedzielny mecz z Niemcami.

W meczu tym walczyć będą w 
kolejności wag, od muszej do cięż­
kiej :

Rotholz (W wa), pomorzanin Ko­
złowski, po.nańczyk Kajnar krako­
wianin Chrostek, warszawianin fce- 
weryniak, poznańczyk Maichrz^cki, 
pomorzanin Wezner i poznańczyk 
Piłat.

Tenis
LEG JA -  ROT WEISS 1:1

Wczoraj, w piątek, na reprezenta­
cyjnym korcie Legji rozpoczął się 
trzydniowy mecz tenisowy Legja — 
Rot Weiss Berlin.

W dniu wczorajszym rozegi„no 
awie gry pojedyncze, w którym 1  lo- 
czyński wywalczył dia nas zwycię­
stwo, a Maks Stolarow po walce ho­
norowej i zaciętej doznał porażki Po 
pierwszym dniu stan meczu brztni 
1 • 1 .

W pierwszym meczu Tłoczyński

walczył z Henklem, mistrzem junjo- 
rów niemieckich. Miody gracz nie­
miecki zaprezentował się doskonale, 
pokazał bardzo ładną i rutynowaną 
etę z głębi kortu, dysponując piłką 
długą, bardzo mocną, umiejętnie pla­
sowaną i agicsywną. Doskonale roz­
mieszczone crossy dobrze rozsta­
wiają przeciwnika na korcie, zmu­
szając go do nieustannego biegu. 
Gra przy siatce jest słabszym punk­
tem gry Henkla, to też niechętnie o- 
pusz.za on pozycję w głębi kortu.

Tłoczyński znaiduje się już niemal 
w pełnej formie, grał wczoraj bardzo 
dobrze i pewnie. Po pierwszym secie, 
w którym zwycięstwo wywalczył Po­
lak bardzo ciężko, w stosunku 9:7, 
w drugim — wygrał Henkel 3:6, po­
czem następne dwa sety odd'ł łatwo, 
przegrywając do Tłoczyńskiego 1 :6, 
1 :6. W obu tych setach panem sytu 
acji na korci, był Tłoczyński, który 
dyktował zarówno tempo gry, jak 
taktykę.

Mecz Cramm — Maks Stolarow za 
kończył się spodziewanem zwy. ę_ 
stwem Cramma w stosunku 8:6, 6:3, 
6:1. Po pierwszy :h gemach, w któ­
rych Maks Stolarow prawie nie ist-

al, Cramm prowadzi 4:0 i wydaje 
się, że porażna Polaka nastąpi szyb­
ki i bez oporu.

W chwili jednak, kiedy Cramm 
prowadzi 4:0, Maks Stolarow wcho­
dzi w uderzenie i, wygrywając gem 
po gemie, wkrótce wyrównuje. Za­
wiązuje się walka bardzo zacięta i 
wyrównana, będąca pokazem tenisu 
wysokiej klasy. Jednak większa ro 
tyna Cramma robi swoje i gem koń­
czy sig zwycięstwem Niemca 9:7.

W dwóch następnych setach 
Cramm góruje nad Stolarowem pe­
wnością uderzenia i agresywnością, 
wywalczając zasłużone zwycięstwo.

Tenisista niemiecki iwoją wczo­
rajszą grą potwierdził opinję jedne­
go z najlepszych graczy świata. 
Serwir, jak nam wczoraj zademon­
strował, bodaj nie byl dotąd w War 
szawie oglądany. W pierwszych 
czterech setach Maks Stolarow nie 
trafił raljietę w żadną pierwszą pił­
kę serwisnwą Cramma. Tenisista nie 
miecki gra wszechstronnie, opanc - 
wat wszystkie uderzenia i równie 
swobodnie czuje się w głębi kortu, 
jak przv ■niatow.

Dulów? ki cofa zeznania
złożone w śledztwie

KRAKÓ W , 28.4. W wielkim  pro­
cesie kom unistycznym , o zamor­
dowanie ś. p. Rom ana Szczeliny 
zeznaw ał głów ny oskarżony, Du- 
lowski Podczas jednego z jego 
pobytów w  K rakow ie odbyło się ze 
b ra r ie  party jn e , na którem za­
padł wyrok śm ierci na Szczelinę. 
Głosowano przez podniesienie 
rąk. Oskarżony w strzym ał s ię  od 
głosow ania.

K rytycznego dnia Dulowski po 
w rócił do domu z pracy i zamie­
rzał udać się na zabawę do B y ­
czyny. Poszedł jednakże na umó­
w ioną schadzkę z n iejakim  Gena- 
tem, który b y ł delegow any przez 
p a rL ę  do przypilnow ania, aby 
w yrok śm ierci r a  Szczelinę został 
w ykonany. Na schadzce tej dowie­
dział ! ię, że p a rt ja  postanow iła 
narazie w yrok śm ierci w strzym ać 
i urządzić zebranie, z udziałem  
Szczeliny, na którem miano go 
w prost zapytać, czy je st  prow oka­
torem . Dulowski nie chciał brać 
udziału w zebraniu i w krótce po­
żegnał Genata. K rew , ja k ą  znaie- 
z.ono na ubraniu Dulowskiego, 
oskarżony tłum aczył w  ten spo­
sób, że kiedy w raca ł do domu spo­

tkał brata, prow adzącego skradzio 
nego kozła. Dopomógł następnie 
bratu do obdarcia kozła ze skóry, 
przy tej p racy  całe ubranie Du­
lowskiego zostało siln ie poplam io­
ne krw ią  Po obdarciu kozła ze 
skóry, Dulow ski przebrał się i 
poszedł na zabawę W rócił nad 
ranem. W ieczorem zbudzony zo­
sta ł przez policję, która przyszła 
go aresztow ać.

N astępnie Dulowski opowiada, 
iż w kom isarjacie męczono go i 
bito, aby w ym usić zeznania. Osta­
tecznie, złam any zupełnie, przy­
znał się do popełnionego m order­
stw a, lecz teraz zeznania cofa. 
W izja lokalna, ja k a  odbyła się w 
parę dni po zbrodni nie potw ier­
dza również zdaniem Dulowskiego 
jego udziału w zabójstw ie. T w ier­
dzi on, że będąc ju ż  całkowicie 
zrezygnowany przyznał się  do 
zbrodni, którą opowiedział w 
śledztwie ze wszystkiem i szczegó­
łam i, gdyż znał je  ad Sauberm a 
na, z którym przebywał w  jednej 
celi.

Po w yjaśn ien iach  D ulowskiego 
spraw ę odroczono do poniedział­
ku.

Proces o średniowieczny podatek
przed N. T- A.

N ajw yższy Trybunał Adm ini- okolicach rozległe m ajątki.
s tracy jn y  rozpatryw ał w dniu 
wczorajszym  charakterystyczny 
proces o podatek w nauturze, da­
tu jący  się jeszcze z czasów śred­
niowiecza. N a terenie Dubiecka 
woj. lwowskiego, obowiązywał 
zw yczaj, iż m iejscowi ziem ianie 
p łacili podatek w naturze na 
rzecz szkół, w  postaci pięciu sę­
ków drzewa, 10 -ciu worków jęcz­
m ienia i t. p. Opłaty te ponosił 
między innemi ród K rasiń skich  —  
i K onarskich, posiadający  w tych

Obecnie m iejscowe gm iny zażą­
dały od spadkobierców K ra s iń ­
skich uiszczenia tego podatku r a  
rzecz szikół powszechnych. Ziem ia 
nie odwołali się do K uraforjum  
Szkolnego, k ^ - e  w ■porozumieniu 
z M inisterstw em  O św iaty, aeeyzję 
o poborze podatku w naturze za­
tw ierdziło, N. T. A . rozstrzygnąć 
ma, czy średniow ieczna danina 
s tra c iła  sw ą moc obowiązującą.

W yrok ogłoszony będzie za k il­
ka tygodni. ■

Kronika sadowa
Film  kom iczny
u y  t r a y i c z n y ?

V ARSZAW A. — Związek produ­
centów jarzyn zamówił, w jednej' z 
wytwórni filmowych, film propagan 
dowy, który miał być wesołą kome 
dją. Scenarjusz napisał hr. Ireneusz 
Zyberk-Plater Po wykończeniu fil 
mu Związek odmówił wykupienia go, 
twierdząc, że skecz zamiast wypaść 
komicznie robi ponure wrażenie. 
Sprawa oparła się o sąd. Zawezwa­
ny ekspert nie mógł udzielić zdecy­
dowanych odpowiedzi. Jeden z adwo­
katów występujących w procesie za­
proponował sądowi oględziny filmu. 
Wniosek ten sąd odrzucił. Wyrok za­
padnie w przyszłym tygodniu.

Sprawa Kórnicka 
umorzona

WARSZAWA. — Dr. Henryk Wil­
czyński wydał broszurkę o gospodar­
ce fundacji kórnickiej. W broszurce 
znalazły się ustępy, któremi uczuł 
się dotknięty Witold ks. Czartory­
ski, który wystąpił do sadu o oszczer 
stwo. Sąd Okręgowy ogłosił wyrek 
uniewinniający, jednakże w drugiej 
instancji, dr. Wilczyński został ska­
zany. Dr. Wilczyński skierował wów­
czas sprawę do Sądu Najwyższego, 
który wyrok skazujący uchylił.

Wczoraj sprawa ks. Czartoryski 
contra dr. Wilczyński znalazła się po 
raz drugi w Sądzie Apelacyjnym, 
sprawa została umorzona ze wzglę­
du na przedawnienie.

„Niewinna grzesznica*
WARSZAWA. — W kinoteatrze 

łódzkim był wyświetlany film pro- 
aukcji Metro-Goldwyn Mayer p. t  
„Niewinna grzesznica". P. Wacław 
Grabiński, znany dramaturg, wystą­
pił przeciwko firmie o bezprawne u- 
życie tytułu z j  >go utworu do filmu. 
Wczoraj odbyła się rozprawa sądo­
wa. Orzeczenie sądu nastąpi w przy­
szłym tygodniu.

Za zniesławienie
WARSZAWA. — W sprawie 60- 

letniego Henryka Donta, oskarżone­
go o zniesławienie państwa Z. zapadł 
wczoraj wyrok w Sądzie Grodzkim. 
Przebieg zatargu podaliśmy już w 
poprzednim numerze. Sędzia po roz­
patrzeniu całokształtu sprawy, u- 
względniając bardzo duże napięcie 
złej woli oskarżonego skazał nik­
czemnego starca na 8 miesięcy bez­
względnego aresztu.

Przemycanie rekrutów
CHOJNICE. — Sąd Okręgowy roz 

poznawał sprawę o przemycanie re­
krutów z Polski do Niemiec. Oskar­

żony Fatz uiatw.ał młodzieży nie*
miecki ej, będącej w wieku poboro-
wym, nielegalne przekraczanie gra­
nicy i pobierał za to po 50 zł. od o- 
soby. Razem z Fatzem zasiadł na ła­
wie oskarżonych jeden z jego klien­
tów, poborowy Rettkind oraz pomoc­
nik Kreuger i Engelke. Wyrokiem 
sądu, Fatz skazany został na rok 
więzienia, z pozbawieniem praw na 
3 lata. Obai jego pomocnicy dostali 
po 3 miesiące aresztu. Rettkind zaś 
osadzony został na 2 miesiące a- 
resztu.

Opór władzy
KALISZ. — Sąd Okręgowy roz­

patrywał sprawę niejakiego Włady* 
sława Wawrzyniaka, obwinionego o 
stawienie czynnego opora policji. 
Mianowicie miało to miejsce w mar­
cu r b., kiedy będąc w gościnie u 
swej siostry w Kaliszu, przy ul. Ro­
botniczej 1 1 , rzucił się na funkcjo­
nał juszy policji, gdy ta przybyła 
przeprowadzić rewizję. Sąd skazał 
Wawrzyniaka, niejednokrotnie juk 
karanego za różne przestępstwa, na 
8 miesięcy więzienia.

Skazanie kłusownika
KA LISZ. —  W Sądzie Grodzkim 

stawali: Franciszek Kacper i Antoni 
Fingasowie oraz Leon Manierski, 
mieszkańcy wsi Jastrzębniki, pow. 
kaliskiego, oskarżeni o kradzież za­
bitej sam y na szkodę p. Chrzanow­
skiego, właściciela Jastrzębnik. An­
ion! Fingas, któremu dowiedziono 
winę, został skazany na 6 mies. wię­
zienia, z zawieszeniem ^ym ijru  kary 
na lat trzy, pozostali zaś oskarżeni 
zostali uniewinnieni.

Z nędzy... psuł anteny
ŁÓDŹ. — Walerjan Śmigielski bez 

robotny monter zajmował się psu­
ciem instalacyj antenowych, a na­
stępnie zgłaszał się do właściciela 
anteny, z propozycją naprawy. U- 
jęty na gorącym uczynku odpowia­
dał przed Sądem Grodzkim, nrzsd 
którym tłumaczył się, że na drogę 
występku pchnęła go nędza. Sąd ska­
zał montera na 6 miesięcy więzienia 
i karę tę zawiesił.

Skazanie Buskawodow
ŁÓDŹ. —  Wczoraj ogłoszony zo­

stał wyrok w procesie Buskawodów 
i innych, którzy dopuścili się oszustw 
na szkodę wierzycieli. Sąd skaza* 
Jeszyja i Dawida Buskawodów po $ 
lata więzienia, Benjamina Buskawo- 
da, Judę Wajnberga, Abrama Brani 
ca i Jakóba Sajdberga po półfal’a 
roku więzienia, Aleksandra Zakrzew­
skiego i  Chiia Koplowicza po 6 mie­
sięcy aresztu.

t
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Z Polski do Palestyny

w s c h ó d
I .

B yć  w Ziem i Św iętej —  ozna­
czało w  czasach dawnych dokona, 
me rzeczy w ielk iej, n ieraz boha­
tersk ie j. P ielgrzym ka trw ała  kil­
ka lat i niejeden ju ż  z n ie j nia 
w racał. N aw et jeszcze sto la t te­
ntu, gdy podróż na W schód od 
byw ał Słow acki, zw iedzając Gre 
cję, E g ip t, S y r ję  i Palestynę, za 
brało  mu to praw ie ca ły  ro k : l i  
dni kw arantanny przebył przy 
Wjeździe z Egiptu  do P alestyn y 
(w pamiętnem z „O jca  Zadżumio- 
nych“  E l A risn ), 30 dni pono w 
nej kw arantanny p rzy  powrocie 
do Europy, 40 dm  czekał w B ej­
rucie na okręt dy Europy, drugich 
40 dni trw ała  podróż morzem...

Polską linją
A  dziś? M arszrutę.S łow ackiego  

odbyć można w  ciągu m iesiąca. 
Je ś l i  się zaś użyje otw artej w  je ­
sień zeszłego roku polskiej lin ji 
m orskiej, K onstanca —  Ja f fa ,  ca­
ła  podróż tam  i spowrotem trw a 
razem zaledwie dwa tygodnie.

W odpowiedniej skali obniżyły 
s ię  także koszty. D la ludzi z Z a­
chodu w ycieczka do P alestyn y  
stanow i i dziś jeszcze rzecz dość 
kosztowną —  dla Polaków je st  te­
raz  udostępniona w takim  sa­
mym stopniu, co jakakolw iek  in­
na podróż zagranicę. Ko»zt prze­
jazdu w obie strony, w raz z ca- 
kowitem utrzym aniem  na statku, 
wynosi 600 zł. (w I II  k lasie 400 
zł., przy w ycieczkach zaś zbioro­
wych stosowane są  jeszcze dalsze 
u lg i) . Pobyt w Palestynie, trw a­
ją cy  3 —  4 dni, kosztuje mniej 
w ięcej ty le  co w Polsce, a i n a j­
trudniejsza na pozór kw estja  lo­
komocji (bo chciałoby się prze­

cież zwiedzić w szystko), da się 
rozw iązać w cale łatw o. Z a  w yna­
jęcie  samochodu na całą  dobę 
płaci się  5 funtów  ( 13 5  z ł.) ;  je ś li 
się więc zbierze razem 4 —  6 o- 
sób, wypadnie za cały  czas po 100 
zl. od osoby, albo i m niej.

Odpada przytem  —  tak, ja k  i 
na innych wycieczkach, organizo­
w anych przez polskie lin je okrę­
towe —  poważna trudność, „aką 
stanow i cena paszportu i kłopot 
z jego wyrobieniem . W szystko to 
bowiem wchodzi ju ż  w ram y prze­
jazdu i załatw iane je s t  przez biu 
ro okrętowe. Podróżny ma tę 
wprawdzie niedogodność, że zwią­
zany je st  programem ogólnym, o 
ile chodzi o czas postoju statku, 
jednakże, rozplanowawszy sobie 
ten czas odpowiednio, można w y­
ciągnąć zeń maximum w ydajności 
i obejrzeć wszystko, co n ajw aż­
niejsze. Podióżowanie zresztą w e­
dle indyw idualnej skali gustu, 
sta je  się dziś coraz bardziej lu­
ksusem, stan d aryzacja  zaś życia 
ma tę dobrą stronę, że udostępnia 
każdemu rzeczy, o których daw­
niej tylko m arzyć można było.

Na morzu
Znajdujem y się zatem na „P o­

lo n ji". I ju ż  na sam ym wstępie 
Dgarnia nas to dziwne wrażenie 
kontrastu, które będzie nam, co 
raz bardziej się potęgując, towa­
rzyszyło przez cały czas podróży. 
N arazie koncentruje się ono na 
drobiazgach natury bardzo po­
w szedniej i m aterjaln ej. Zuajdu 
jem y się poniekąd, jak b y  w  dal­
szym ciągu w Polsce, bo na pły- 
w ającem  polskiem  terytorjum , a 
jednak je st  ta  p ływ ająca  Polska 
zupełnie odmienna, Razem  z po-

Sprawa rokowań handlowych
polsko-francuskich

Francuskie Ministerstwo Handlu ■ agencja Havasa wydała następujący 
tgłosiło wczoraj następujący komu- J komunikat, będący sprostowaniem i
nikat:

„Jeden r  dsicr-mków finansowych 
doniósł w depeszy swego specjalnego 
wysłannika z Warszawy, jakoby 
niezwłocznie miała Bię udać do Pol ■ 
ski delegacja francuska celem pro­
wadzenia rozmów w sprawie trak­
tatu handlowego. Twierdzono nawet, 
żo Min. Handlu miało w tej sprawie 
telefonować do Warszawy do min. 
Barthou.

Inform ie.a ta jest pozbawiona 
podstaw"

Tymczasem w parę godzin później

uzupełnieniem komunikatu minister- 
jalnego:

„Wobec tego, że komunikat Mili. 
Handlu, dotyczący wysłania dele­
gacji francuskiej do Warszawy, był 
przez niektóre koła źle interpreto­
wany, Ministerstwo Handlu wyjaś­
nia, że o ile nie jest przewidywane 
natychmiastowe wysłanie delegacji, 
to jednak zainteresowane departa­
menty ministerjalne przygotowują 
się do nawiązania w najbliższym 
czasie w Warszawie rozmów z Pol­
ską w sprawie ożywienia wymiany 
handlowej między obu krajami".

0 rolę kapilafu traniusKiego
w Polsce

P . F ern a n d  Brinon, jeden z fran 
cuskich korespondentów, bawią­
cych w  Warszawie w czasie poby­
tu ministra Barthou, w ten spo­
sób informuje czytelników L ‘In- 
formation o tem, co pan Barthou
usłyszał w  W arszaw ie w  d-redzj- 
nie spraw  gospodarczych, intere­
su jących  F ra n c ję ;

„Pan Barthou wiele usłyszał o sto­
sunkach gospodarczych i handlo­
wych, na które w  Warszawie skarżą

się głośno, a myślimy, żc słusznie. 
Polska będzie żądać, by ją  traktowa­
no, jako państwo sojusznicze, tlia 
dalszego regulowania swych fin lino­
wych zobowiązań wobec Francji, bę­
dzie ona żądać warunków zao-wnia- 
jących nadwyżki w Swym bilansie 
handlowym z Francją — około aoc 
milj. franków rocznie. Zwróci ona u- 
wagę również, że pewne kapuały 
francuskie w Polsce stosują metody 
zbyt brutalne i awanturnicze".

wszedmem i kłopotam, odpadły 
także pewne rzeczy tak  powszed­
nie, ja k  monopole i cła —  i oto 
można na okręcie butelkę koniaku 
dostać za 8 złotych, a pom arań­
cze są za bezcen.’ N iesłychane 
rzeczy!... Więc ju ż  niektórzy roz 
poczynają „używ anie". A le  lepiej 
je  odłożyć na drogę pow rotną: 
czeka nas przecież kalejdoskop 
podróży tak  barw nej, ja k  bajka, 
albo legenda.

Ju ż  w jechaw szy w w ąską i krę. 
tą szy ję  Bosforu , przeżywam y 
pierw szą z takich bajek, przesu­
w ając się między dwoma św iata­
mi, Europą i A zją , które oddalone 
są  od siebie niemal tylko na od­
ległość rzutu kamieniem, a  ja k ­
żeż w yraźnie już  nawet zewnę­
trznym  wyglądem  zaznaczają 
sw oją odrębność. B rzeg azjatycki, 
ja k  gdyby zakonspirował sw oją 
tajem niczość pod m aską pejzażu 
dość monotonnego i ubogiego. Po 
stronie europejskiej czernieją 
twardo ostre, pełne średniowiecz­
nej grozy, kontury strażniczych 
zameczków tureckich, potem co  
raz częściej b iele ją  na tle zieleni 
wille i pałace, aż w reszcie —  jak  
gdyby dekoracja teatralna, lekko 
przysłonięty delikatnym  welonem 
mgły, roztacza się przed nami w a­
chlarz Konstantynopola , z całym 
lasem  w ystrzela jących  ponad mia 
sto iglic  - m inaretów.

Stambuł
Bizancjum  —  Carogród— Stam ­

buł: ileż nazw ma to m iasto, ile 
się  w niem zebrało h istorji, walk, 
przem ian, kataKlizmów, świadczą 
cych o sobie spotykanem i na każ­
dym kroku kontrastam i! N a ra ­
zie patrzym y na nie ja k  na 
coś jeszcze nierealnego, gdyż 
dopiero w drodze powrotnej 
jednodniow y postój statku po­
zwoli nam w ysiąść na ląc i 
poprzez w rzaskliw ą, stujęzyczną 
Galatę waole oraz banalną, zupel 
nie zeuropeizowaną Perę wgórze 
dotrzeć na drugą stronę, do wja- 
ściwego Stam bułu. Je śli się w i­
działo to miasto przed dziesięciu 
laty, uderzają przy obecnem po­
nowieniu odwiedzin postępy dyk­
tatorskiej n iw elizacji, ja k ą  w 
mem przeprowadza K em al-Pasza. 
Z czerwonych fezów ^uż ani śla­
du, zaciera jący  wszystko strychu 
lec stan d aryzacji obyw atela i ca ­
łego jego życia odjął dawnej sto­
licy 'Wschodu sporo zewnętrznej 
barw y i uroku egzotyczności.

Za to jeonak tem mocniej prze­
m aw iają  milczące św iadki prze­
szłości— m ury zw aliska. Tandetna 
buda betonowa, wzniesiona led­
wie przed rokiem, styka się o bok 
z napoły rozwalonym  budynkiem 
średnlow ttznym , po którego 
ścianach poznajem y, że się ,'aF 
grzyb wbudował w resztki muru 
pozostałego ic-szcze z czasów bi­
zantyjskich . Bajkow a zaś A ja  So. 
fja  dziś taksamo ja k  przed pófto 
ra lysięcem  lat czaru je przedziw­
ną harm onją, z jak ą  łączy w r-o- 
bie ogrom kolosa z lekkości} 
kw iatu. Na jednym  z filarów , wy­
soko nad głowam i, przewodnik 
pokazuje rysę w m urze: to koń 
sułtana Mahometa pcdkow'ą wy­
szczerbił ten znak, gdy zdobywca

po stosach trupów w jeżdżał kon­
no do św iątyni. Ileż krw i przelał 
niegdyś w o ju jący  Islam , który 
dziś w kolei dziejów sam  przed­
staw ia ju ż  tylko zam ierające 
wspomnienie...

A le to wszystko zobaczymy do­
piero w czasie powrotu. I  wów­
czas pewne rozczarow anie spra 
wi nam dawny gród K onstanty­
na, goy się innych rzeczy napa­
trzymy tam dalej, na południu, u 
właściw ego celu wędrówki i  o 
wiele m ocniej zwiążem y sercem  
z przeszłością. N a razie nęci nas 
zagadkową tajem niczością —  sta­
tek jednak sunie dalej przed sie­
bie.

(D . C. N .) .

Zebranie „Żyrardowa"
nie odbyło się

N a dzień w czorajszy zwołane 
było W alne Zgrom adzenie akcjo­
narjuszów  Zakładów żyrard ow ­
skich do w ielk iej sa li Stow arzy­
szenia Techników w  W arszaw ie,

Po sprawdzeniu dowodów, u- 
prawni-ających do uczestnictw a w 
zebraniu, zabrał gios jeden z 
przedstaw icieli dawnego zarządu 
Żyrardowm i ośw iadczył, iż zebra­
nie nie może się oaoyw ać spowo­
du nieform alnego zwołania.

Wobec tego zebranie nie odbyło 
się.

O nowel poTytzce
w Anglja

W icem inister Skarbu, p. Adam 
Koc, udzmlił szeregu inforrnacyj 
przedstaw icielow i ag. „ Isk ra "  na 
temat zaw artego ostatnio kon­
traktu z angielskim  Tow. Wes- 
tinghouse. O m aw iając różnice 
pomiędzy ostatnio zaw artą  po­
życzką na rynku angielskim , w 
stosunku do pożyczek zaciągnię­
tych poprzednio, w icem inister A . 
Koc pow iedział:

„Warunki i struktura każdego kon­
traktu kredytowego są różne. Zaw­
sze przy każdej tranzakcji pożyczko­
wej wchodzi w grę cały szereg czyn­
ników, związanych z ogólną sytuacją 
gospodarczą i zależnych od bieżą­
cych interesów esonomicznych. Kon­
strukcja finansowa obecnie zawarte­
go kontraktu musiała być inna, niż 
zawartej w lecie roku ubiegłego umo 
wy o elektryfikację węzła warszaw­
skiego. Wówczas bazą finansową by­
ła grupa, z charakteru swego mogąca 
operować większemi możliwościami, 
jeżeli chodzi o długość trwania kon­
traktu. Byl nią mianowicie w opar­
ciu o tow. ubezpieczeń „Prudentiale” 
britisch Overseas Bank, którego pre­
zesem jest wypróbowany przyjaciel 
Polski p. Gairdr.er, pracujący od 
ll-tu lat z Polską, a zawsze taki 
sam, w dobrych czy złych czasach.

Po ustąpieniu najostrzejszych prze­
jawów kryzysu grupa ta pierwsza

dała sygnał dla wyjścia kapitału an­
gielskiego nazewnątrz i skonstatowa­
ła możliwość nawiązania nowych 
stosunków finansowych z Polską.

Obecny kontrakt został oparty o 
grupę finansową innego charakteru. 
Sfinansowanie jego zostało ułatwio­
ne i odbyto się przy aktywnym udzia­
le Export Credit Guarantee Departa­
ment, Banku Barclay’a, należącego 
dó t. zw. wielkiej piątki, oraz Indu- 
strial Finance and lnvesiment Co” .

Zaznaczywszy dalej, że metoda 
sfinansow ania nowego kontraktu 
stanow i pewnego rodzaju nową 
fazę w angielskich  zw yczajach 
bankowo-handlowych, że pom yśl­
nym punktem nowej pożyczki 
je st  doprowadzenie je j  oprocen­
tow ania do 6 i pół procent rocz­
nie, p w icem inister w ten sposób 
scharakteryzow ał angielskich 
kontrahentów :

„Opinja publiczna w Polsce wie 
doskonale o tem, ponieważ parokrot­
nie mieliśmy możność podkreślenia 
tego, że przyjemnie iest negocjować 
z przedstawicielami przemysłu czy 
finansjery angielskiej. Negocjacje o- 
parte są zawsze na zasadzie „fair 
play” i istnieje zawsze dążność do 
najbardziej realnego dostosowania się 
do istniejącej rzeczywistości obu 
stron. Jest fo dobry’ i sympatyczny 
kontrahent”.

W KILKU WIERSZACH

u.'ae nodatknwe
ol? rzemiosła

Ministerstwo Skarbu wystosowało 
okólniki do wszystkich izb i urzę­
dów skarbowych na terenie całego 
kraju, wyjaśniając, żc ulgowe staw­
ni podatku obrotowego, przewidzia­
ne dla warsztatów i zajęć rzcmicśl- 

_ luczych będą uzależnione od posia- 
i dania karty rzemieślniczej.

Termin „prowadzenia rzemiosła" 
obejmuje również spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością, n nawet 
spółki akcyjne, o ile mają zastępcę, 
posiadającego ustawowe warunki do 
samodzielnego prowadzenia warszta-

Czycajcie
Knwlny Codzienne

tu rzemieślniczego. Spótkoni tym 
może być przyznane prawo do ul­
gowych stawek podatkowych jedy­
nie w tym wypadku, gdy spółka u- 
zyska karlę rzemieślniczą aa swoje 
imię, na której musi być wymienio­
ny zastępca.

Jeżeli wszyscy udziałowcy spółki 
z ogr. odp. mają karty rzemieślni­
cze, to zgodnie z okólnikiem Mini­
sterstwa Skarbu automatycznie ma­
ją być stosowane ulgowe stawki po­
datkowe od obrot „v tej spółki, na- 
tonrast jeżeli część tylko udziałow­
ców posiada karty rzem. i spółka 
nic wyrobi praw dla swego zastęp­
cy, podlega zwykł} m staw-kom po­
datkowym, przewidzianym dla ogn­
iu przedsiębiorstw przemysłowych.

I r e n a  P a n n e n k o i  . . a 8 1 )

W  • u  z  y
P o W i «  5 *

—  A , to przepraszam ...
—  Proszę bardzo. Co mam bratow ej powiedzieć? 

Może pani w ejdzie, spocznie chw ilę?
—- O, dziękuję pani. Nazwisku m oje — Olska. Cho 

dzi tu o zebranie, o którem doniosłam listownie, a któ­
re zostało w ostatniej chw ili odroczone...

—  ...Panna K rystyn a  Ol&ka?
—  T ak jest. —  odpowiedziała K rysia , dziwiąc się 

ikolei wrażeniu, które się odbiło na tej twarzy, o ry ­
sach nieco sztyw nych i tw ardych, a jednak przypom i­
nających  zlekka tw arz inną, znaną tak dobrze. Czyżby 
to była  jego sio stra?  Rodzona?

Ja k b y  w odpowiedzi u słysza ła :
—  Jestem  Zarem bina. Słyszałam  o pani sporo 

Niechże pani w ejdzie. B raterstw o moi n.e darow aliby 
mi, gdyby się dowiedzieli, że pozwoliłam pani odejść od 
p^ogu. Mozę za chwilę ktoś nadejdzie. Może brat...

M ów iła to już w saloniku, patrząc swobodnie i uważ­
nie na K rysię , która odw róciła oczy:

—  To pan Sokołowski je st  we Lw ow ie?
—  O, ju ż  blisko dwa m iesiące. Teraz poszedł do re ­

dakcji... A  pani nie w iedzia ła? Praw da, że moi b ra­
terstw o w cale s ię  nie udzielają. Szczerze mówiąc, nic

dziwnego, że po tak długiej rozłące małżeństwo sobie 
przez ja k iś  czas w ystarcza. Dziwno byłoby., gdyby było 
inaczej. To jakb y  powtórzenie miodowych m iesięcy. Po­
wtarzam  pani, co mówię wszystKim znajom ym ; Trzeba 
być dla nich pobłażliwym  i wybaczyć im, nawet gdy za­
niedbują zupełnie niew ątpliw e obowiązki tow arzyskie. 
Zaniedbują je  rzeczyw iście.

M arta, zatrzym ując K rysię , powzięła szybko plan 
tego, co powiedzieć je j chciała... Nic m iała spokoju, od 
kąd przypadek uczynił ją  panią tajem nicy, którą uw a­
żała za złowrogą dla dalszych losów ukochanego, przez 
nią wypiastow anego niegdyś brata. Teraz czuła się, jak  
ch irurg wobec wrzodu, który trzeba przeciąć. Niema 
innego sposobu! Poboli i zabliźni się. Co za rany za­
b liźn iają się... Zbyt była  n iegdyś niem iłosierna dla s ie­
bie, by mogła być teraz skłonna do litości nad innymi. 
Tak bardzo kochała Ja n a . Kocha się rozmaicie, rozmai­
te się wnioski wysnuwa z m iłości.

—  Trzeba dodać jeszcze na uspraw iedliw ienie brata, 
ie  powrócił ogromnie w yczerpany, chory... Fan i się nie 
dziwu, że ja  tyle mówtę 0 b racie? Przyznaję, że ulegam 
pokusie, by o nim m ów ić: je s t  mi najbliższy na świecie, 
starsza .estem  od niego, i praw ie go wychowałam ...

W ielkie smutne oczy dziewczyny spoczęły na niej 
teraz przez chwilę jakby  z odrobiną niepewnej sym- 
patji.

—  D opraw dy?... W ięc pani mówi, że pan Sokołowski 
powrócił ch ory0

—  Tak, ale chw ała Bogu, już je st zdrów. Je g o  że­
lazny organizm zamsze wszystko wytrzym a. No, i po 
wrót do rodziny zrobił sw o je : odprężenie nerwowe, spo­

kój, regu larn y tryb życia, praca. Sta. się znowu dom - 
terem. Poprostu jakgdyby po raz drugi zakochał się 
w żonie. Z radością patrzę na nich. M arja... tu za­
w ahała się, lecz douala szybko. -  Niema powodul ukry­
wać przed panią, osobą znajomą i zyczliwą... P ytała  
pani o bratcW a? W łaśnie poszła ao doktora... upewnić 
się, bo prawdopodobnie rodzina się powiększy. Ogrom­
nie się cieszę. Jestem  zwolenniczką licznych rodzin.
Zawrsze mi żal jedynaków...

jakko lw iek  K ry s ia  siedziała w cieniu, M arcie wy­
dało się, że twarz dziewczyny nadm iernie pobladła. Na 
sekundę nawet zlękła się. M ignęła m yśl: A  u .  y ę  ta 
m ała rozpłacze? Czy jakoś inaczej niespodziewanie za. 
r e a g u je ? .. .  Minęło kilka, może kilkanaście sekund trochę 
ciężkiego m ilczenia, które jednaic można >yło złożyć na 
karb towarzyskiego zakłopotania. I M arta z ulgą u sły­
szała głos K rysi, opanowany i rów ny: _

  Zatem wszystko je st  ja k  najlep iej. To baiazo
przyjemnie... W racając do celu, w jakim  przyszłam :zy 
mogę prosić, by pani była  łaskaw a zakomunikować pa­
ni Sokołow skie* ze zebranie zostało odroczone, i że o no­
wym term inie roześle się zawiadom ienia pmei i e .

—  Bardzo chętnie... Ja k to ?  Pani już w sta je?  Nie po­

czeka pani? .
Coś w rodzaju uśmiechu pojaw iło się na wargaon

K r y s i,  k tó ra  isto tn ie  p o w sta ła . _ .
— Z tego, co słyszałam , wnoszę, że goście ter są 

tu raczej zbyteczni. Trzeba tych państw a pozostawić 
sobie samym.

—  Dzielna dziewczyna! —  pom yślała z uznaniem 
pani M arta.

(C. d. n.).

R uC H  BUDOW LANY W  GDYNI
Ruch buaowlany w Gdyni w 

pierwszym kwartale r. b. jest bar­
dziej intensywny, aniżeli w r. ub. 
Zezwoleń na budowę wydano 61, 
rozpoczęto budów1: 55, zakończono 
budowli 58, podczas gdy w r. ub. 
analogiczne liczby wynosiły: 33, 39 
oraz 1 1. Zezwoleń na budowle pro­
wizoryczne wy di je się vOraz mniej, 
co dodatnio wpływa na estetykę 
Gdyni.

OBRÓT TOWAROWY PORTU  
GDAŃSKIEGO

Obrót towarowy portu gdańskiego 
drogą marską wynosił w marcu r.b. 
452.916,4 tonn, z ozego przypada na 
przywóz 34.557,5 t., na wywóz zaś 
418.388,9 t. W porównaniu z mie­
siącem ooprzednim oznacza 
zwiększenie o t., a w sh>
sunKu do marca r. ub. wzrost wy­
niósł 20.301,9 t.

ROKOW ANIA HANDLOW E .y 
SOW IECKO-NIEM IECKIE

W najbliższych dniach rozpoczną 
się w Berlinie rokowania w sprawie 
rozszerzenia eksportu sowieckiego 
do Niemiec. Przypuszczać należy, ze 
omawiana będzie kwestja zamówię/, 
sowieckich na rok 1934.
OBNIŻKa  STOPY DYSKONTO­

W E J W  BELGJI
Belgijski Bank Narodowy zgodnie 

z zapowiedzią ODniżył w dniu 2>! bm. 
stopę dyskontową z 3 i pół do 8 
proc. Obniżka ta obowiązuje z dniem 
ogłoszenia, czyli od wczoraj.
IL 0  ROBOTNIKÓW UZYSKAŁO  

PRACĘ
Na terenie całego państwa w o- 

kresic oa 1 4-go do 21-go b. m. przy­
jęto do pracy 3958 robo+"ików, z 
tego większość, bo 2298 osób, na 
roboty publiczne. Znaczna większość 
robotników, w ilośji 2200 osób, zni 
lazła zatrudnienie w okręgu krakow­
skim.

W poszczególnych przemysłach 
przyjęto do piacy w okresie spra­
wozdawczym : w przemyśle drzew­
nym  —  190 robotników, w przemy­
śle mineralnym — 839 lobotnikow, 
w hutnictwie i mechanicznej prze­
róbce metali — 150  robotników, w 
górnictwie — 1 14  robotnikow, w 
przemyśle włókienniczym — 102 ro­
botników.

Dz(A na gieM zi?
W aluty Dolai 5.235; frank fran­

cuski 34.93; frank szwajcarski 171.20; 
funt szterling 27.05; marka niemiec­
ka 204; szyung austrjacki 98; koro­
na czeska 21.7u.

Monety: Dolar zloty &.045; rubel
zloty 4.65.

Dewizy: Berlin 208.80; Gdańsk
172.72; Holandia 3o8.50; Kopenhaga 
120.95; Londyn 27.07; Nowy Jork 
5.26; Nowy Joru (kabel) 5.265; Pa­
ryż 34.955; Praga 22.01; Szi/ajcarja 
171.72 Sztokholm 139.60; Włochy 
45.11.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44.20 ; 4 proc. Poz. Do­
larowa 53 75; 4 proc. loż. Inwesty­
cyjna 112.75; 5 proc. Poż. Konwer- 
syjna 65; 6 proc. Poż. Dolarowa 
76.50; 8 proc. Poż. Dillonowska 86; 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 6 12 5 ;
7 proc Poż. Ślaska 66.75; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 50; 7 proc. Li­
sty Zast. Ziem. Dolarowe 33.25; 5 
proc. L Z T. K. m. Warszawy 63 50;
8 proc. L. Z T. K. m. Varszawy 55; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy VIII 
i IX em. 49./5

Akcje: Bank Polski 82.50; Lilpop
11.50; Starachowice 10.25; Warsu. 
Tow. Akc. Eabr. Cukru 17.50; Ostro­
wiec 20.25; Modrzejów 3.75‘; Haber- 
busen 38.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWA, 27. 4. — Giełda zbo- 

żowa franco W arszawa za 100 kg. 
żyto jednolite 70C g). 14.25 —  14.75; 
pszenica jedn. 748 gl. 18.50 —  19.00; 
pszenica zbierana 737 gl. 18.00 — 
18.50; owies jednolity 468 gl. 12.00
— 12.50; owies zbierany 438 gL 11.00
— 11.50; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 13.50 — 14.00; browarowy 684 
gl. 15.50 — 16.00, g.och pumy z 
workiem 20.00 — 22.00; groch Wik- 
torja z work. 32.00 — 35.00; wyka 
12.50 — 13.00; peluszka 12.00 — 
12.50: seradela podwójnie czyszczo­
na 1.(50 — 9.00; łubin niebieski 6.25
— 6.75; łubin żółty 8.25 — 8.75; rze­
pak zimow , 46.00 — 49.00; rzepik; 
zimowy 49.00 — 51.00; letni 49.00 — 
51.Ou; siemię manę basis 90 proc.
47.00 — 50.00; bez obrotu koniczyna 
czer« surowa bez grubej kan. 120.00
— 160.00; o czystości 97 procento­
wej >90.00 — 220.00; biała surowa
60.00 — 70.UO; ó czystości 97 procen.
80.00 — 100.00; nak niebieski z 
work. 39.00 —  44.00; ziemniaki fa­
bryczne 3.75 — 4.00; ziemniaki ja ­
dalne 3.50 —  4.00; mąka pszenna 
luksusowa wymiął 45 procent. 31.00
— 35.1aj; mąka pszenne. I gat. 65 
proc. 27.00 — 31.00; I s ai 20 proc. 
po luksusowej 22 00 — 27.00; 1I! ga . 
pośledni 16.00 — 22.00; mąka żytnia 
pytlowa ś gat. 55 procentowa 00
— 24.00; l gat 65 Drocentowa 22.00
— 23.00; mąka żytnia sitkowa 11 gat. 
po 55 procent 17.00 —  18.00; mąka 
żytnia razowa 95 proc. 17.00 — 
18.00; mąka żytnia poślednia 12.00
— 13.0*0; otręby pszenne szale 1 50
— 12.00; pszenne średnie 10.75 — 
11.25 ; żytnie 9.00 — 9.50; kućhy 
lniane 18.50 —  19.00; -leżakowe 
>2.50 — 13.00
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„Pawei i lawel w M m  stuli łomu..."
Warszawski popis łotewskiej szkoły dramatycznej

„P aw eł i Gaweł w jednym  stali c ja ln ej części program u ociśpie- 
domu“ ... a na sa li brawo, aż hu- w a ł „Jeszcze  Polska nie zginęła*', 
czy. To był ten numer z całego uw ydatniając brzm ienie słów,
program u, który m iał największe 
powodzenie na wieczorze w  sali 
Konserw ator jum.

Młoda uczennica szkoły dra­
matycznej w Rydze, ubrana w 
narodowy stró j łotewski, z zacię­
ciem deklamuje znaną bajeczkę 
o niezgodnych lokatorach. Ileż 
trzeba było pracy  włożyć w je d ­
ną re cy tac ję : nauczyć się pol­
skiej wymowy, doskonale nau­
czyć się tekstu, i rozum ieć go 
tak ażeby każdy akcent w ypadł 
w laśc.w ie. I udało się —  polskie 
deklam acje poszły na pierw szy 
ogień i szturmem zdobyły okla­
ski. Każda i każdy z w ystępują­
cych n a jp ierw  recytow ali w iersz 
polski, a potem łotewski.

Zresztą publiczność była zgóry 
usDosobiona przychyln ie dla go­
ści. W łaściw ie znajomi b ili b ra ­
wo znajomym. W zeszłym  roku 
w arszaw ski Instytut Sztuki Tea­
tra lnej urządził w ycieczkę do 
Rygi, a obecnie Łotew ska Szkoła 
dram atyczna przy Z w. Zaw. 
Aktor. n a  Łotw ie rew izytow ała 

kolegów i pokazała im, ja k  p ra ­
cuje. Pokaz odbył się  w środę 
wieczorem.

A le  w racajm y do P aw ia  i Ga­
w ła. W barw nej sukience, w czer­
wonej czapeczce na głowie, w  ja ­
snej bluzce, zaczerw ieniona z 
trem y i w zruszenia recytatorka 
mozoli s ię  z naszem i miękkiemi 
spółgłoskam i. Oto P aw eł przy­
szedł do G aw ła z prośbam i: —  
„Z m iłu j sze pane, szyby z oken 
lecą“ .

Je ż e li się  śmiejemy, to trochę 
ze sposobu m ówienia, a  trochę z 
zacięcia charakterystycznego, 
ja k ie  ma ta przyszła  artystka . I 
znów —  „ i  czopkę n acisn ął i 
smaczno chrapi**. „Czopka** w y­
wołuje entuzjazm , który zam ie­
nia s ię  w  w ielką ow ację, gd y pa­
nienka na scenie p a ln ę ła : „W ol- 
noć Tomku w swoim  dom ku!“  —  
zakręciła  się, ja k  fry g a  i zniknę­
ła za kotarą.

B y ła  jeszcze aeklam acja Sone­
tów K rym skich  i „Fanfar** M ącz­
ki. O czywiście to, co b jło  wesołe 
przy bajeczce, niebardzo poma­
gało tu ta j, ale dobre chęci s ta r­
czyły za w iele. Z resztą  w idać b y­
ło  staran ie  o czystą i  w yraźną 
dykcję.

Deklam acjom  łotewskim  przy­
słuchiw ano s ię  z zaciekawieniem . 
N ie  zw racano uw agi na gesty, 
w yraz tw arzy, tylko całą  uw agę 
skupiono na dźwiękach. Ję z y k  ło­
tew ski je s t  tw ardy, możnaby po­
wiedzieć, je s t  „żelazny**, bo to 
s ło w o  brzmi dość podobnie do 
s łó w  łotew skich. C iągle powtarza 
s ię  „sz “ , „ż “ , „ s “  oraz sam ogło­
sk i „ a “  i  „ u “ . W skutek tych 
tw ardzizn ostrej wym owy, ma 
s ię  w rażenie, jaK gdyby był to 
ja k iś  jęd rn y  język chłopski. 
Przypom ina nam  się, ja k b y  L it ­
wa, ja k b y  Żmudź, bo w łaśnie 
znów słowo „Żmudzin** brzmi 
najzupełn iej z łotewska.

Mimowoli w ytw arza  s ię  za.n- 
teresow anie, ja k  też dźwięczy na­
sza  w łasn a  polska mowa. Gzy też
uda s ię  zapomnieć o znaczeniu 
słów  i w słuch ać w  sam  dźwięk,

przez przesadnie staran n ą dyk­
cję. W tedy spostrzegliśm y, że 
„m arsz, m arsz D ąbrowski, z zie­
mi w łoskiej do Polski** aż się roi 
od syczącego „sk i“ .

Po hym nie narodowym  pol­
skim i łotewskim  w  imieniu In ­
stytutu Sztuki T eatra ln ej w itał 
gości Stan isław ski. N a podjum 
zespół łotewski stan ął półkolem 
—  z w yjątkiem  tych, którzy m ają 
stró j ludowy, w szyscy ubrani są 
jednolicie. Chłopcy w granatowe 
spodnie i niebieskie bluzy, dziew­
częta w szaro - niebieskie sukien­
ki z szarym  wąskim  paskiem

N a przem ówienie S tan isław ­
skiego odpowiedział dyrektor 
szkoły łotew skiej, poczem w  dru­
gie j części odbyw ały się pokazy 
ćwiczeń plastycznych

N ajb ard ziej interesow ały im­
prow izacje zespołowe. Jedno z 
zadań polegało na ruchowem, mi- 
micznem odtworzeniu sceny „u- 
czeń i uczennica na ślizgawce**. 
Do ćw iczenia przygryw a forte­
pian —  n ajp ierw  jedna para  u- 
daje łyżw iarzy, potem zastyga w 
nierucńom ej pozycji —  w tej 
chw ili pow tarza ich ruch druga 
para i podejm uje pantominę da­
le j, podczas gdy pierw sza scho­
dzi ze sceny. Istotą ćw iczenia, 
je st, ażeby tak u w szystkich  zb li­
żyć odczuwanie treści tej sceny 
i odczuwanie muzyki, ażeby w y­
stęp następnej p ary  w yglądał, ja k  
dalszy ciąg  w ystępu pierw szej. 
P a ry  na scenie m ają  się zmie­
niać, ale bohaterow ie m ają  pozo­
stać  ci sam i.

N astępnie im prowizowano na 
zadany tem at muzyczny. Zespół 
przez chwilę w słuch iw ał się w 
melodję, poczem w takt muzyki 
zaczynał tańczyć. Celem było u- 
tworzenie h arm onijnej grupy 
plastycznej, z chw ilą, gdy muzy­
ka ustanie. Istota zadania polega 
na tem, że grupa, do której doj­
dzie się w zakończeniu, musi 
mieć jednolity , zgodny w yraz. 
A  zatem musi przedtem powstać 
pewna zbiorowa sugestja, w yn i­
k ła  z podobnego odczuwania mu­
zyki. O czywiście —  do zadań słu ­
żyły m elodje bardzo ch araktery­
styczne.

W reszcie —  jedno z ćwiczeń 
końcowych (następny stopień 
trudności) było im prow izacją ru ­
chową na tem at zadany w sło­
wie. Zespół, z chw ilą, gdy u sły­
szy określen ie tem atu, powinien 
wyobrazić sobie muzykę, m alu ją ­
cą tę treść, a następnie stopnio­
wo, poruszając się zgodnie z ry t­
mem w yobrażonej muzyki, utwo­
rzyć harm onijną grupę, podobnie, 
ja k  w poprzedniem ćwiczeniu. 
Ja k o  tem aty podano: 1 )  Ogień, 
2) Je d en  przeciw  wszystkim . 3) 
Hymn do słońca.

N a tem zakończono popis, w 
którym strona plastyczna w ystą­
p iła  najciekaw iej. p l a  publiczno­
ści, niem aiącej b liższej styczno­
ści z metodą p racy  w szkole dra­
m atycznej, ten wieczór był od­
kryciem . N ie przypuszczano, aże­
by szkoła dram atyczna posługi­
w ała się jak im ś takim  dziwnym

cze In s i  Teatralnego przyglądali 
się z fachowem  zainteresow a­
niem, Łotysze zaś mówili, ja k  
wiele, nauczyli się od nas —  sło- 
■ H m s R m m  m

wem, wieczór zakończył się 
wśród wzajem nych okrzyków —  
Niech żyje P o lsk a ! N iech żyje 
Ł o tw a! (b .)

Na ekranaf h

„Port San Diegof(
(„Varittć-Kino“)

W gmachu Cyrku mamy nową im- bowiem dość stary, jak na stosunki
prezę cyrkowo - rcwjowo - kinową. 
Na erwszy ogień pokazano film p. 
t. „Port San Diego” , reklamowany 
niesłusznie, jako nowość, jest on już

l  nauki i sztuki

tak, jakbyśm y b yli cudzoziemca- „baletem " w p racy  nad um iejęt
m i? Sposobność zaraz się nada- nością daw ania w yrazu scenicz-
rzyła, bo chór łotew ski przy ofi- nego uczuciom- Zato nasi słucha-

Literatura
—  Ja n  Wiktor pisze o Pieninach.

Jan  Wiktor, autor „Wierzb nad Se­
kwaną", pracuje obecnie nad ma­
lowniczym opisem Pienin, który pod 
tytułom: „Pieniny i ziemia sądec­
ka", ukaże się w serji „Cuda Pol­
ski", wydawanej przez Wegnera w 
Poznaniu, (b)

— Członkowie honorowi Tow. L i­
teratów i Dziennikarzy. Wczoraj w 
Tow. Literatów i Dziennikarzy Pol­
skich odbyła się uroczystość wrę­
czenia dyplomif nowym członkom 
honorowym Towarzystwa, pp.: J a ­
nowi Lorcntowiczowi, Kornelowi 
Makuszyńskiemu, F . A. Ossendow- 
skiemu i W Sieroszewskiemu. Prze­
mówienie wygłosił wiceprezes Towa­
rzystwa, W. Grabiński, (b)

—  Nowy profesor hist. literatury 
na Uniwersytecie Warszawskim. 
Katedrę historji literatury na W y­
dziale Humańistycznym Uniwersyte­
tu Warszawskiego, opróżnioną przez, 
śmierć ś. p. prof. Br. Gubrynowicza, 
objął znany polonista, długoletni 
profesor na katedrach literatur sło­
wiańskich w Rydze i w Londynie, 
di’. .Tuljan Krzyżanowski. W czwar­
tek w auli Uniwersytetu odbył się 
inauguracyjny wykład nowego pro­
fesora, na którym Krzyżanowski po­
ruszył zagadnienia rewizji dotych­
czasowych syntez literackich, (b)

—  Najpopularniejsze książki w 
Ameryce. Według statystyki Związ­
ku Bibljotek Publicznych w Stanach 
Zjednoczonych, najpopularniejszrmi 
książkami w Ameryce są : „Quo Vn- 
d»\s“ , „Robinson Kruzoc" i „Vanily 
fa ir" Thackeraya. (b)

Muzyka
— Dekada Muzyki Polskiej w ZS

KR. Dekada Muzyki Polskiej w ZS 
R E, mająca na celu zaznajomienie 
publiczności sowieckiej ze współczes­
ną, polską kulturą muzyczną, zosta­
ła zainaugurowana koncertami w 
dn. 22-go i 2 1 -go b. m. Pani Ewa 
Bandrowska-Turska, która występo­
wała w tych koncertach, porwała 
swoją szluKą słuchaczy'. W sprawo­
zdaniu z koncertów, zamioszczoncm 
w piśmie „Prawda", podkreślone 
jesl pomiędzy innemi, żc trudno so­
bie wyobrazić śpiewaczkę o dźwiącz- 
niejszym głosie, władającą w tak 
niezrównany sposób arkanami sztu­
ki śpiewaczej. Przy pulpicie kapcl- 
mistrzowskim Grzegorz Fitelberg 
prowadził świetnie orkiestrę. W na­
stępnych koncertach w ystąpią: U- 
mińska (skrzypce), Sztompka (for­
tepian), Szmolcówna (taniec). Dy­
rygować będzie Fitelberg.

— „H alka" w teatrze zagrzeb- 
skim. Teatr zagrzebski organizuje 
na czas trwania Targów Zagrzeb- 
skicli od 28 b. m. do 7 maja t. zw. 
„Tydzień słowiańskich dzieł repre­
zentacyjnych". Z polskich utworów 
dawana będzie opera Moniuszki 
„H alka", która już wielokrotnie da­
wana była w Operze zagrzebskiej z 
wielkiem powodzeniem.

Plastyka
— Otwarcie nowych wystaw w 

I. P. S. Dziś o godz. 13  zostały o-

twaiie wystawy prac Marji Gorc- 
lówny, Wacława Wąsowicza i Ce­
chu Artystów Plastyków „Jedno- 
róg“ .

— Z Zachęty. AV połowic maja 
r. b. urządzona będzie w Tow. Za­
chęty Wystawa rzeźb zmarłego dn. 
1  stycznia r. b. artysty rzeźbiarza 
Stanisława Jakubowskiego i Komi­
tet Zaelięty zwraca się do posiada- 
cz.y jego rzeźb z uprzejmą prośbą 
o łaskawe zgłoszenie ich na wysta­
wę do kancelarji Zachęty (telefon 
609-51).

— Kornik w ołtarzu marjackim.
Okazało się, że, mimo odnowienia i 
zabiegów konserwatorskich, niektó­
re figury sly minogo ołtarza marjac- 
kit-go AVita Stwosza zarażone są 
kornikiem, ryjkowcem i kołatkiem, 
toteż Ołtarz Marjacki będzie podda­
ny ponownemu badaniu przez spe­
cjalistów. (b)

-Teatr
—  Przedłużenie kontraktu dzier­

żawnego Teatru Polskiego w Pozna­
niu. Rada Nadzorcza spółki akcyj­
nej Teatr Polski w Poznaniu posta­
nowiła na swem posiedzeniu prze­
dłużyć kontrakt dzierżawy Teatru 
Połskiogo na rok następny spółce 
dp. dyrektorowi R. Boelkc i M. Pio­
trowskiemu.

— Plany Burgteatru. AATobcc 
dziennikarzy' zagranicznych przed­

stawił dyrektor wiedeńskiego Burg­
teatru, Robbeling, swój częściowo 
już zrealizowany plan, wystawienia 
wybitnych utworów scenicznych
wszystki :h narodów europejskich.
Celem tego planu jest zbliżenie wza­
jemne narodów w dziedzinie sztuki. 
Dotychczas wystawione zostały: 
Grillparzora „Bruderzwist im Hausc 
Habsburg" (Austrja), Gerharda
Hauptmanna „Florian Geyer" 
(Niemcy), Rostanda „Cyrano"
(Francja), Madacha „Tragcdja
człowieka" (AVęgry). Na wiosnę
b. r. wystawiony będzie Szekspira 
„Ryszard III" , następnie utwór 
szwajcarskiego dramaturga, Her­
manna Scheda, p. t. „Hans AArald- 
mann". Jako utwór włoski miał być 
wystawiony na wiosnę b. r. dramo* 
Mussolinicgo „.Juljusz Cezar". Nie­
stety jednak nie mógł Mussolini wy­
kończyć na czas swego dzieła, tak 
żc wystawienie jego odłożone zostało 
do jesieni. AV dalszym pi ogromie
planowane jest wystawienie Calde­
rona (Hiszpanja), Krasińskiego 
„Nicboska Komerja" (Polska), Toł­
stoja (Rosja)_, Ibsena (Norwegja).

Dyrektor Robbeling poinformował 
dziennikarzy, że zespół Burgteatru 
wystąpi w Rzymie, Wenecji, w Bu­
dapeszcie i w Paryżu. Pertraktacje 
w tej sprawie są w zasadzie zała­
twione, idzie tvtko o przezwycięże­
nie trudności technicznych.

filmowe, co zresztą łatwo poznav, 
chocby po udziale Ernesta Torren- 
ce’a, nieżyjącego już aktora.

Treścią obrazu jest naiwnie opo­
wiedziana histor;,a sensacji dzienni­
karskiej, dla której zdobycia młody 
reporter (Ben Lyon), podejrzewający 
starego rybaka Kirk i . (Ernest Tor- 
rence) o szmugiel... Chińczyków, roz- 
kochuje w sobie uczciwą i dzielną 
córkę (Claudette Colbert), aby tą 
drogą uzyskać niezbite dowody, co 
mu Się wreszcie udaje. Stary przy­
płaca to życiem, a miody, zakochaw­
szy się sam na dobre w pięknej 
dziewczynie, zostaje pocieszycielem 
jej samotności. Film jest dobrze wy­
reżyserowany przez James Cruze’a, 
zwłaszcza w pierwszej części, druga 
bowiem wlecze się zbyt ospale i cięż­
ko. Najlepsze są sceny na pelnem 
morzu, a zwłaszcza polowanie i wal­
ka z rekinem, zakończona podobnie, 
jak w „Bcstji morskie,'* utratą nog; 
jednego z polującycn. Silne wrażenie 
wywiera scenp jego śmierci, przed 
którą ten mający niejeden grzech na 
sumieniu marynarz pragmc pojednać 
się z Bogiem.

Ernest Torrence, zawsze doskonały 
w tego rodzaju rolach, dat i tym ra­
zem świetną sylwetkę, prostą w ca­
łości, a bogatą w szczegóły. Uroda 
Claudette Colbcrl pasuje bardzo do­
brze do jej roli w tym tilmie, a i gra 
odznacza się dużą finezją. Ben Lyon, 
coraz rzadziej widywany, — popraw­
ny. Zdjęcia robione są z wyczuciem 
nastroju poszczególnych scen. Dźwięk 
w porządku. Sala cyrku lie nadaje 
się właściwie na kino, widz siedzi, 
albo za nisko, albo z boku.

Drugą część programu wypełniają 
produkcje cyrkowo - rewjowe.

A. Ruszkowski

N A JT R A V A LSZE  S Ł U P Y  G R A ­
N IC ZN E N A  K R E S A C H  —  TO 
SZ K O Ł Y  PO W SZECH N E P O L ­
S K I E J  M A C IE R Z Y  S Z K O L N E J.

L a u r e a c i  W a r s z a w y
Prof. L Krzywicki, Felicjan Szopski, Olga Boznańska

Qnegdaj odbyło się posiedzenie 
ju ry*  m iejsk iej nagrody nauko­
wej, wczoraj zaś posiedzenia ju ­
ry  nagród muzycznej i artystycz­
nej. Zrazu (Jak to ju ż  donosiliś­
my w wczorajszym  numerze} 
istn ia ła  tendencja konspirowa- 
nia wyników obrad. Jeszcze wczo­
ra j późnym wieczorem komuni­
kat P . A . T.-a w tej sprawie 
brzm iał: ,,AVszystkie posiedzenia 
posiadają  W harakter poufny i u- 
jaw nienie la u re a tó w  nastąpi do­
piero dn. 3 m aja r. b.“  Zrozum ia­
no jednak wkońcu, że taka kon­
sp iracja  w yglądałaby zupełnie 
niepoważnie i nazw iska lau rea­
tów ogłoszono.

M iejską nagrodę naukow ą przy­
znał sąd konkursowy pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta Po- 
hoskiego —  prof. Ludwikowi 
Krzyw ickiem u.

Ludw ik K rzyw ick i, znakomity 
socjolog, ekonomista i etnolog, 
ur. w  r. 1859, ma wielkie zasługi 
zwłaszcza w dziedzinie populary­
zacji naukowej. O głosił drukiem 
szereg dzieł, m. in. „U stro je  spo­
łeczno - gospodarcze w okresie 
dzikości i barbarzyństw a", „S tu ­
d ja socjologiczne" i t. d.

*
M iejską nagrodę muzyczną przy 

znał sąd konkursowy pod prze­

wodnictwem wiceprezydenta Po- 
h oskiego —  p ro f .Felicjanow i
Szopskitm u.

F e lic ja n  Szopski, znakomity mu 
zyk, kompozytor i pisarz, urodził 
się w r. 1865 w K rakow ie. Je s t  
autorem opery „ L il je " ,  szeregu 
pieśni, utworów sym fonicznych i 
fortepianow ych. Od r. 1907 dzia­
łalność Szopskiego łączy się z 
W arszaw ą, gdzie ob jął klasę 
teorji w szkole Tow. Muzycznego. 
Uczniami jego są  wybitni muzy­
cy, ja k  Kazim ierz Sikorski, Mi­
chał Piotrow ski, Je rz y  Bojanow- 
s k i , . Wł. Raczkowski i im. Od r. 
19 18  do r. 1928 był F e lic ja n  Szop­
ski naczelnikiem  w ydziału muzy­
ki M inisterstw a O światy.

Przyznanie nagrody muzycznej 
Szopskiemu opinja kół artystycz­

nych stolicy w ita z szczerą ra ­
dością. —

M iejską nagrodę artystyczną
przyznał sąd konkursow y pod 
przewodnictwem prezydenta Koś- 
ciałkowskicgo —  Oldze Boznań- 
skiej.

Olga Boznańska, znakomita ar­
tystka - m alarka, urodziła się w 
r. 1865 w K rakow ie. Od szeregu 
lat mieszka stale w Paryżu, gdzie 
zasłynęła jako świetna portre­
cistka. Odznaczenie nagrodą m ia­
sta W arszaw y przypada w udzia 
lc artystce, która sław ę polskiej 
sztuki gruntow ała w śród ob­
cych.

*
Sąd konkursowy nagrody lite* 

rackiej zbierze się w poniedzia­
łek.

Niedzielny dodatek naszego pisma

ABC literacko-artysiyczne
przyniesie m. in. następujące utwory i artykuły:

STAN1SŁAAV P IA S E C K I: Hierarchja gwiazdek. 
BOLESŁAW ' M IC IŃ SK I: Rozmowa z Michałem Kondrackim. 
ADOLF NO\V A C Z Y Ń SK I: Zdrada Bendy.
ZDZISŁAAA'- BRO N CEL: Rodzina niewolnicza.
L. M Ł K O S IŃ S K A : ślask, ziemia Elżbiety.
A N D R ZEJ MUCUŁOAYŚKI: Sztuczki zc sztuką.
-MARJAN GRZEGO RCZYK: Ja k  gra Paderewski.

< Z  muzyki

Gaby i Robert Casadesus
w Filha mcnji

K iedyś w Jednym  z w yw iadów  
dziennikarskich powiedział S tra ­
w iński o Skrjab in ie , iż ten „zu­
pełnie zapomniał, że był R osjan i­
nem, a tego nie wolno mu było 
cz yn ić !"  U jęcie trafne w swem 
spostrzeżeniu i słuszne w treści. 
Skrjab in  je st w całej muzyce ro­
sy jsk ie j zjaw iskiem  wyjątkowem , 
odosobnionem, to dało mu pozy­
cję  indyw idualisty. I n iew ątpli­
w ie był nim w całej sw oje j ideo- 
lo g ji. A le  czy nie zachodzi tu ta j 
to ustaw iczne mieszanie pojęć? 
Czy nie miesza się w pobieżnem 
rozumowaniu p o j ę c i a  i n d y ­
w i d u a l i z m u  z p o j ę c i e m  
i n d y w i d u a l n o ś c i ?

Skrjab in  m ial to nieszczęście, 
że bardziej był dzieckiem sw ojej

epoki, aniżeli swojego narodu. 
O ile odcina się w yraźnie od 
twórczości rosy jsk ie j o tyle moc­
niej je st  przejawem  czasu, w któ­
rym  żył i pracow ał. D latego w łaś­
nie w yd aje się on nam dzisiaj 
tw órcą obcym, aczkolwiek objek- 
tywizm każe cenić jego twórczy 
dorobek. M y już dzisiaj nie je­
steśm y w stanie odczuć w ten 
sposób smaku tamtego okresu, 
ja k  go wówczas czuto. B liż ­
sze je st nam to, co go poprzedza­
ło aż do zupełnego prym itywu 
włącznie. A  przecież od śm ierci 
Sk ijab in a  nie minęło jeszcze lat 
d ivadzieścia!

Trudnoby mi było zgodzić się 
ze zdaniem, że sztukę jego na­
zwać można „ostatn ią  i najdalszą

konsekw encją światopoglądu ro­
m antycznego", bo chociaż rodo­
wodem swoim tkwi ona bez żad­
nych zastrzeżeń w romantyzmie, 
to jednak nie je st jego konse­
kw encją. Zbyt w niej ciąży p ier­
w iastek intelektualny niewspół­
mierny do p ierw iastka uczucia.

Zdanie Straw ińskiego, w któ­
rem powiedział, że nie wolno by­
ło Skrjabinow i zapominać o tem, 
że był Rosjaninem , przyszło mi 
wczoraj na m yśl jeszcze przed o- 
degraniem  „E k sta z y ", a przy w y­
konywaniu koncertu na dwa fo r­
tepiany Roberta Casadesus. P rzy­
pomniałem sobie również graną 
przed dwoma m iesiącam i trzecią 
sym fonję Roussela i sparafrazo­
wałem zdanie Straw ińskiego, mó­
wiąc, że nie wolno Francuzow i 
zapominać o tem, że je st Francu 
zem.

Rozumiem ideoiogję Rousseia. 
P isałem  o niej niedawno, jako o 
przykładzie zdrowej reakcji. Inna 
rzecz, jak  się teorję wprowadza 
w życie. Chodzi mi tutaj o jakość

przeprowadzanych prób. Popie­
rajm y am bicję każdego pokole­
nia, które pragnie nowemi w ar­
tościam i wzbogacić stare. P rzy­
znajm y, że koniecznością je st w 
niejednym  wypadku i przeciw sta­
wienie się im. Dobrze, je śli F ra n ­
cuzi potra fili przeciw staw ić się 
„wagneryzmowi**, tragiczne nato­
m iast nieporozumienie tkw ić może 
w przeciw staw ieniu się „debus- 
syzm ow i". Odrzućmy przecież ów 
„im presjonizm " przyczepiony De- 
bu ssy ‘emu dla ułatw ienia sobie 
pojm owania pewnych pojęć, a 
zostanie Fran cuz nietylko z krwi 
i kości, ale przedewszystkiem  z 
d u c h a  i k u l t u r y .  T ak  ja k  
Rameau czy Couperin, których 
był, mimo całej różnicy strony 
form alnej, dalszym  ciągiem. O 
tem trzeba zawsze pam iętać.

K oncert na dwa fortepiany Ca­
sadesus nie robi w rażenia utwo­
ru napisanego z wewnętrznej po­
trzeby tworzenia, lecz wiedzie 
swój rodowód z techniki samego 
gran ia . I to tej techniki, jaką posia

da a r ty s ta . P o d k ład  id eow y o- 
n z yw iśc ie  zupełn ie  w spó łczesn y . 
Zrozum iałe, bo C a sa d e su s  je s t  
p ia n is tą  n aw sk ro ś  w spó łczesn ym . 
T ylko , czy tego rod zaju  założe­
nie, j a k i .  było  podkładem  kon­
certu , m ożna w z ią ść  za p rz e ja w  
f r a n c u s k i e j  w s p ó ł c z e s ­
n o ś c i ?  O baw iam  się  je d n a k  u- 
n iw e rsa ln e j recep ty . S tw a rz a  ona 
tak ie  d z iw oląg i, ja k  w zorow an ie  
się  m uzyki ro s y js k ie j na F r a n c u ­
zach, a fra n c u sk ie j na R o sja n a c h . 
D odajm y, że g ło szen ie  jed n ego  
p rzep isu  je s t  w  sw e j zasad zie  
czem ś, czego stanow czo n ie moż­
na zestaw ić  z p o jęciem  no w ej 
m yśli. B łą d  u sam ej p od staw y.

K o n c e rt w yk o n a li G a b y  i R o ­
b e r t  C a s a d e s u s  z g ra n i z 
sobą w  sposób p oprostu  id e a ln y  i 
to n ietylko  w  sen sie  u trz ym y w a ­
n ia  tem pa i n iew yp ad an ia  z ta k ­
tu, a le  i w  znaczeniu  sam ego spo­
sobu g ry .

T ak ie  sam o uderzenie, tak ie  s a ­
mo tra k to w a n ie  in stru m en tu  i to 
n ie w y n ik a ją c e  je d y n ie  z c h a ra k ­

teru granego utworu.
Pozatcrn Casadesus odegrał 

w arjac je  sym foniczne F ran cka  i 
przedewszystkiem  wprost nie­
zrównanie (nad program ) Deous- 
sy ‘ego! To było otworzenie dla 
którego warto było doprawdy 
przyjść na koncert. Trudnoby mi 
było natom iast zgodzić się z ta- 
kiem traktow aniem  Chopina, ja k  
to w czoraj m ieliśm y możność sły­
szeć.

O rkiestrę prow adził AV a 1 e r- 
j a n B  i e r  d j a j e w przekazując 
je j swój ogrom ny temperament. 
Na szczególną uw agę zasługuje 
wykonanie Skrjabina.

W  końcowych ustępach „E k ­
stazy" p o tra fił wydobyć całą  si­
łę wyrazu, tę si ę, ku której św ia­
domie w założeniu filozoficznem  
sw ojej muzyki szedł artysta , tę 
siłę, której b rak  było jego okreso­
wi i może w łaśn ie dlatego będą­
cej największem  jego pragn ie­
niem.

W Narusz-

J
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TEATRY
WIELKI: Dziś opera Czajkowskiego 

„Eugenjusz Onegin”  z Smirnowe.p& i 
Batabanem. Jutro o g. 12-ej w poi. 
festiya! taneczny, wieczorem opera 
Pucciniego „ 1  . scL z Smirnowem i 
Balabanem. W próbach opera Kon­
drackiego „Popieliny” .

TEA TR NARODOWY: Dziś i ju­
tro sztuka Galswvrthy‘ego „Uciccz- 
k ’ z Węgrzynem. W niedzielę o g.
3 pop „Marja Stuart” .

TEATR PO LSKI: Dziś i jutro 
„Zbrodnia i kara" Dostojewskiego v 
inscenizacji Schillera. W próbach 
trama* Rostworowskiego „Kaugula” . 
W niedzielę o g. 3 pop. „Kupiec we 
necki” .

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko­
medja Devaia „Simona”  z Kamińską i 
Ziembińskim.

TEATR LE T N I: Dziś i jutro ko- 
muzyczna Domel z kart" z 

Malicką i Maszyńsiun.. W niedzielę
0 g. 4 pop. „Tak a nie inaczej". 

TEATR M A Ł Y : Dziś i jutro ko­
medja Duvemoia „Janna" z Roma 
■lówną i Warneckim Dziś abonament 
5-1, jutro 5-J. W niedzielę o g. 3.30 
poę. „Ten i tamten” .

NOWA KO M EDJA: Dziś i jutro
tragikomedja Tuwima „Płaszcz" z 
Jaraczem. W niedzielę o g. 4 pop. 
„Rodzin' Słonimskiego.

A TEN EU M : Dziś i jutro „Karyka­
tury" A. Kisielewskiego w reżyserji 
Schillera.

KAMERALNY: Dziś i jutro dramat 
Słowackiego „Mazepa” z Adwentowi­
czem.

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
1 futro operetka „Polowanie na lam 
pana'.

TEATR DRAMATYCZNY: (Hipo­
teczna 8) : Dziś i jutro Małżeństwo 
i  Konwenansu” Jadwigi Rzepeckiej - 
Iwanowskiej.

W YSTAW Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

Ki: Dziś otwarcie wystawy Wadawa 
Wąsowicza.

Z A C H fl A: “17ystawy: pośmiertna
2. Jasińskiego, Związku Polskich Ar­
tystów Grabków, Tadeusza CieśleW- 
sh.ego, Bronisława Jamontta, ózeia 
Jasińskiego i M. Wąsowicz - Sopoc-j 
kowej. ,

MUZEUM Na R u DOWE (Podwale : 
15/17): We wtorku malarstwo pol­
skie, w czwartki — obce; Al» 3 M aja ; 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie-' 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej.

KOiM CERTY
F ILH A R M O N J a : Jutro poranek

Symfoniczny.'
KONSEKyFATORJUM: Dziś recital 

śpiewaczy laureatki konkursu wie­
deńskiego lnes Jouglet.

S. i M. (Królews.-u 1 1 )  Od godz. 
18-ej pp. Zielińscy (skrzypce i fort.), 
od godz. 20.30 pp. Zofja Romej, L. 
Dworkowski.

K I N A

ADRIA: „świat należy do Ciebie” 
APOLLO: „Csibi“ .
AMOR: „Łzy dwudziestoletniej” ,

film polski.
ANTINEA: „Uśmiech szczęścia" i 

film polski. i
ATLANTIC: „Tańcząca Wenus” , j 
nS: „Przybłęda” i douatki.
BAJKA: „oestja m orsKa", „Pat i 

PaUcuon”  i
CAPTiOL: „Przyjaciele i kocha.i

ko w e ' oraz „Piomicn” .
CASINO: „PrzeDuuzenie1'
COL,„ S S E i M; „papryka" i rewja. 
COl OSL-c u M (mata saia): ,.Con- 

gorilla” , „Pat i Patacnon w konku­
rach” .

„Dzitje grzechu” i rew, a-
CZAf „ 'arada ezerwistow s 
CRISTAL; „Ken Maynard” . ,Po- 

skromiciel” . |
ELIROPA: „Senretarka osobista

wychodzi zamąż” . |
ERA: „Zaieawie wczoraj". i
FAMA: „lskcr” . [
FORUM: „Niewidzialny człbwiek". ‘ 
tiLO R JA : „Manima". |
HOLLYWOOD: „Ich ostatnie

spotkanie" i  rewja. j
H ELIO S: „Brat djaLIa". :
IKS: „Pionierzy Texasu”> film poi- 

ski I
KINO PAR ŚW. ANDRZEIA: I 

„Flip  i Flap ich dole i niedole" oraz 
„Krolowa puszczy".

LOS: „Pożar stepu” , „Arser.e Lu- 
Pin” .

LU X : „Pożegnanie z bronią" i 
„Księżna Łowicka".

M WA: „Obiad o 8-ej“  i „Noc
w Chicago”  i

MAJEST1C: „Porwanie Kidnap-
ping , „ .

MAfcKA: „Dlaczego zgrzeszyłem i 
„10  Z Pawiaka” . , |

jyiARS: „Piesn naa pieśniami” ,
„Tajemniczy jeździec". •

M IE JSK IE : „Piękny jest świat". 
M IE JSK IE  MŁODZIEŻY „Piękny 

jest świat".
NOWA TUMBOLA: „Miłość na

rozkaz" i „Sekre kobiety
OKO PRASKIE: „Miłostki baletni- 

cy” , „Kobieta z rejestru” .
PA ŁA C E: „Hanka1 .
PAN : „Zdobyć c,ę muszę".
PETIT TR1ANON. „Małżeństwo 

dla opinji” , „Panna Jossetta moją 
żoną” .

PROMIEŃ: „Król cyganów” . 
PRAGA- „Sherlock Holmes” , rew-

ja.
RAJ: „4-ch z Legji”  i film po.ski. 
R IV IE R A : „Sobowtór" i „Romeo 

i Julcia".
ROXY: „Parada rezerwistów". 
SOKÓŁ: „Tunel" i „Don Kichot". 
SŁOŃCE: „Braterstwo Ludów” i 

film polski.
SPLENDID: „Próba miłości" i

rewja.
STA RO M IEJSK IE: _ „Jeździec w 

masce" i „biały ślad".
TON: „Niewidzialny c/łowiek” . 
UCIECHA: „A. L. 14 - itonela” . 
UN|A: „Hotel studentów”  i rewja. 
VARIE'i E KINO (w gm. Cyrku): 

»Pon San Diego” i atrakcje.

„Kośiiiiszko", „Warsiawo* i „Po? nn a”
stm ą io zawm&w o pûiar m . Ss&ntoit-Jfcnnałtg

W związku z imprezami lotni- szforocznego zw ycięsta kpt. Zbig- dym razie w ątpliw e je st zaginię 
czerni, które naogół biorąc znaj- niew Burzyński z por. .J. Zakrzew- 
dują duży oddźwięk i zaintereso- skim na balonie „W arszaw a".

Trzecią kpt. A. Jan u sz  i por. I.wanie w naszeni społeczeństwie, 
piisze się w iele na tem at tegorocz- W awrzszczak na Dalonie „Poło- 
nego Challengu, natom iast mało I n ia“ . Oba to ostatnio wym ienione 
stosunkowo uwagi poświęca się j balony są zupełnie nowe, wykona- 
drugiej skolei m iędzynarodowej ne zostały w W ojskowych W arsz- 

imprezie pow ietrznej, która od tatach  Balonowych w Jabłonnie , 
będzie się w W arszaw ie wślad za Pam iętam y w szyscy emocję ja -  
Challengem , bo w dn.' 23 w rześ-^ką przeżyw aliśm y zeszłego lata, 
nia, a m ianowicie o Zawodach ba gdy po s ta rc ie  z Chicago przez 
lonów wolnych, o nagrodę imie kilka dni nie bj ło żadnych w ieści 
nia Gordon Bennetka na rok 1934 o naszych baloniarzach, tak, że 

W zawodach tych  mogą b r a ć | r‘ aw e  ̂ przypuszczano, iż Zaginęli 
udział batony wolne o pojem ności w c zśk,ch, mało zbadanych
nie przekraczającej 2.200 mtr. j ter-nach  Połudn. A m eryki. Po 
sześć. Załogę poszczególnego ba- rót z głębi puszczy, po npadnię
łonu muszą stanow ić dwie oboby.

Zgłoszenia na zawody w p ływ a­
ją  przez poszczególne Aerokluby 
Narodowe w  m aksym alnej cyfrze 
po 3 balony do A . R. P . w W arsza 
wie. P ierw szy term in zgłoszeń 
m ija  w dn. 1  lipca b. r. do godz. 
18 , drugi zaaś w dn. 1  sierpnia. 
W szystkie zgłoszone balony będą 
startow ały  w dn. 23 września z 
lotniska Mokotowskiego w odstę­
pach 5— 10  minut K la sy fik a c ja  
końcowa usta la  się na podstawie 
przebytej odległości, zaczem bę 
dą przyznane następujące nagro­
d y : a) Nagroda im. Gordon Be 
nnetta, jako  nagroda przechodnia 
dla tego Aeroklubu, w którego 
barw ach lecieć będzie zdobywca 
I nagrody, oraz b) nagrody p ie­
niężne dla załóg na ogólną sumę 
28.000 zł. 1  nagr. 10.000 zł. 2 n.

ciu balonu, kpt H ynka i por. B u ­
rzyńskiego stanow ił zupełnie nie­
nowoczesną, bohaterską epopeję w 
stylu  Londona.

Tegoroczne zawody odbyw ają­
ce się na terenie Polski, a więc 
Europy centralnej, dostarczyć 
mogą innych zupełnie em ocyj, ze 
względu na pasma górskie, gdzie 
w iatr może donieść balony. W każ

cie balonów bez możności zasy­
gnalizow ania przez czas dłuższy 
m iejsca lądow ania, ze względu na 
odmienny poziom kultury krajów  
Europejskich i rozw iniętej sieci 
telegraficznej, docierającej do 
głuchych nawet zakątków

IV każdym razie nic można zgó­
ry ustalić kierunku lotu balonów, 
które płyną tam, gdzie je  niesie 
w iatr. Zatem moga być niespo­
dzianki zupełnie nieoczekiwane.

Rozszerzenie sieci
urzędów pocztowych

W arszew ska D yrekcja Poczto­
wa rozszerza sieć urzędów na 
peryferjach  m iasta. W związku 
z otwarciem  nowego lctnisKa na 
Okęciu, urząd pocztowy „W ar­
szawa 19 “  wprowadza służbę w 
godzinach popołudniowych. U- 
rząd na letnisku czynny będzie od 
godziny 7 rano do 9 wieczór, dla 
um ożliwienia pasażerom komuni­
kacji lotniczej, korzystania z 
poczty, te legrafu  i telefonu.

W bieżącym roku budżetowym 
przewidziane je st  założenie dwóch 
nowych urzędów dla przedmieść 
na MoKotowic i na Pradze.

p o b y t u
Skra jzlonegto dziecka

zna już policja
Podaliśmy wczoraj wiadomość oj d ,kowa uczepiła s.ę o ijcrózającegn 
jemniczcm porwaniu dziecta w a-l ’uta, lecz po pewnym czas.3 siły od-tajemniczcm 

lejach Ujazdowskich. Sprawcy u- 
prowadzili dziecko do taksówki i 
szybko odjechali. Babka ;«.>rwanego, 
4-letniego Andrzeja Poł-ińskicgó 
(Matejki 4), 73-!‘ .nia .\mclja °n-

W tramwaja&h
o i n a  p a l i ć

i przewozić psy
M inister Kom unikacji podpisał tram w ajów  m iejskich, dotycząca 

wniosek -wydziału tram w ajow ego zniesienia zezwolenia na palenie
M inisterstw a Kom unikacji, doty­
czący pozwolenia przewozu psów 

7.000 zł 3 n. -L000 zł , 4 n 2~5Cu w k o ń c a c h ,  na platform ach wo- 
zł., 5 n. 1 .5 o0 zł., 6 łi. 1  200 zł 7 , zów epnych tramwarówyMi,
n. 1.000 zł. i 8 n. 800 zł. Poza em na całego państw a.
w szyscy uczestnicy zawodów o- 
trzym ują  modele pam iątkowe.

Zespół polski na Zawody został 
już  ustalony w następującym  
sk ładzie : p ierw sza załoga kpt.
Hynek, dowódzca zeszłorocznej 
zwycięskie j  załogi na zawodacn a- 
m erykańskich, jako pilot i por.
Wł. Pom aski, jako pomocnik pilo­
ta na balonie „K ościuszko". Je s t  
to ten sam  balon, na którym  nasi 
baloniarze odnieśli zwycięstwo w 
r. 19 33  w Am eryce. D rugą Załogę 
stanow i, pam iętny również z ze-

W
pierw szych dniach m aja ogłoszo­
ne zostanie rozporządzenie w 
„M onitorze Polskim ".

Jednocześnie W wyniku roz­
mów, przeprowadzonych między 
Mih. Skarbu a Min. Kom unikacji, 
odrzucona została prośba dyr.

w wagonach przyczepnych.
W piśmie, zaw iadam iającem  o 

decyzji M inisterstw a dyrekcję 
tram w ajów , wskazano, iż w  ca­
lem państw ie, jedynie dyrekcja 
tram w ajów  w arszaw skich  podnio­
sła  zarzut przeciw zezwoleniu pa­
lenia w wozach tram w ajow ych, 
przyczem podkreślono, iż ch arak­
ter zarzutów jest nieistotny i do­
tyczy spraw , które w inny być 
przez dyrekcję tram w ajów  uregu­
lowane we w łasnym  zakresie.

Katastrofalna sytuacja handlarzy
w  halach warszawskich

W  w arszaw skich halach i t a r ­
gowiskach daje się poważnie od-

POCO PŁACIĆ WYSOKIE KOMOME!
Rrzy długol  erm inow ych kredytach B. G K. 
i małym zadatku,, można wybudować 3, 4, 5 

i 6-izbową willę na

w ł a s n e j  p a r c e l i

JABŁONNIE-BUiCOWCO
miejscowość malownicza, sucha, 18 kilometrów 

od Warśzawy. Dogodna komunikacja. 
Informacje: Zarząd Dóbr i Interesów M. hr. Potockiego, Warszawa, Pl, Mała­

chowskiego 2 m. 22, teł, 2.51.56. Godziny: 1 0— 14 i 1 6 — 17L

Nip ve ifczdsiie
z kostki rzędowej

a

czuwać niepom yślna konjur.kt.ura 
w handlu. Inspekcja  handlowa za 
rządu m iejskiego otrzym uje ma­
sowe wypow iedzenia zajm owa­
nych przez handlarzy stoisk, spo­
wodu niemożności uiszczenia wy­
sokiego komornego. Staw ki usta­
lone dla sklepów i stoisk w ha­
lach m iejskich  w r. 1928, nie ule­
g ły  mimo kryzysu redukcji. Obec­
nie h alach  M irow skich, w dziale 
sprzedaży ryb i w arzyw  pozosta­
je do w yn ajęc ia  blisko 50 proc. 
stoisk.

Dużo wolnych sklepów je st  rów 
nież w halach na Koszykow ej i 
na Pl Kazim ierza.

Oprócz wielk-ch robót asfalto­
wych, projektowana .jest budowa w 
t. b. szeregu na wierzchni z kostki 
rzędowej, a mianowicie: 1 ) na ea- 
lej dłngośei ul. Chełmskiej zamiast 
obecnej zniszczonej nawierzchni szo­
sowej, w okresie od 5 maja dó 21

ul. Towarowej od Kroenmalnej do 
Wolskiej w okresie od 1 7  lipca do 
17 sierpnia, w któiym to czasi>' ruch 
kołowy będzie się odbywał po to­
rach tramwajowych, 3) w al. 4ie- 
leuieckicj od Targowej do LI brn 
my parku Paderewskiego poza to-

pca; w tj-ni okresie in..ca ta będzie  ̂ rami ( ramwajowomi w czasu. od 9 
zamknięta dla ruchu kołowego, 2 ) lia , sierpnia do 20 września.

Pozatem od 19 lipca do 23 sierp­
nia będzie t cwału wymiana zni­
szczonej kostki rzędowej na nową 
na ni. Wielkiej ou Śliskiej (lo Bag­
na, przyczem roboty na tej ulicy wy­
konano będą iv ten sposób, żu u- 
trzymany będzie jednostronny rucli 
kołowy.

Komunikaty teatrów
„TAK A NIE *NACZEJ” w  t e a t r z e

l e t n im
Przem ’a, logodna komedia Marju­

sza Maszynsk o,t0 a nje ,na-
czej” ode gran? będzie po raz pierw- 
szy po cenach zniżonych pOpuludnlo- 
wych w teatrze Letnim w niedzielę 
29 b. hi. c godz.  ̂ -tej popot. — w 
wykonaniu Lubieńskiej, Maszyńskie­
go i Łapińskiego a czek ak a 
n,t inaczej” zostało nabyte ostatnio 
jako sćcnarjus; n.mowj jarzez firmę 
Georg Marten (Wiedeń) j przez dwie 
wytwórnie aiigielsk e: Mem Gold- 
w/n Mayer i Trafi? Bartsch (Nowy 
Jork).

„MAZEPA” W 1  EA fRZE 
AMERAl NYM

jmierteine zatrucie
gazem

Przy ul. YV l-dkicj 5 , właściciel 
mieszkania U. Rossmaini, makler 
przysięgły giełdy zboźowo-lowaro- 
w-ej, wstawszy rano, poczuł w enftm 
lokalu woń gazu świetlnego. (rok
cliciał w ejść do ku Emil, z asta ł drzwi 

Dzi-j w sobotę, dn. 28 b. ni. w c h o - ! zam knięte. P o  otw orzeniu j ch przez 
dzi na af.sz I eatru > Kam eralnego I ś lu s a m v  eastnuo s łu ż ą c ,  ró -lr l.u a  
„M a z e p a , jako bezpośredni następ-; i '•
n:k rejiertuarowy M aiego D óm W ’' . 1 ^ U D ię  bicim iCounę, lor.ąeą w- jflira- 
Arcydzieio naszej ilcraiury roman- uiu na podłodze. K u rk i ju-zy mn- 
tycziiej ukazuje się w obsadzie, którą szynce gazow ej b y ły  odkręcone. L r-

' v° ic- karz Pogotowia stwierdził śmierć.

Wypadki I kradzieże
ZA BITY PRZEZ SAMOCHÓD 

4-Ietni Stefan Laube, (Solec 18), 
puszczony samopas na ulicę, dostał 
się pod samochód ciężarowy na Sol­
cu prost ul. Ludnej. Wskutek zmiaz ■ 
dżenia głow y, dziecko poniosło śmierć 
na miejscu. — Kierowcę Konstante­
go Bemadynj sa, (Nowy Świat 8), a 
resztowano. Dochodzenie prow-adzi w 
tej sprawie policja IX  komis.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 
18-letni Józef Kcwkoea, murarz, 

(Żoliborz, barak 39), otruł się subli- 
matern.

23-letma A licja Budziszewsicu, przy 
rodzicach, (ks. Piotra Skargi 32), o- 
trula się esencją octową.

20-let,iia kobieta niewiadomego
nazwiska i adresu, również napiła
się esencji octowej na pl. Żelaznej
Bramyr, na ławce przy skwerku. — 
Pogotowie, po udzieleniu pomocy
przewiozło n znaną desperatkę do 
szpitala na Czystem.

WY PADEK TRAMWAJOWY 
12-letni Stanisław Głowicki, uczeń, 

(GoclaWek), wyskakując z tramwaju 
w Al. Ujazdowskiej, upad i zranił 
się w czoło, oraz lewy łuk u wiowy. 
Chłopca opatrzyło Pogotowie i prże- 
wiozió do szpitala św. Rocim.

W YPADKI SAMO* HODOWE 
W Al. Jerozolimskiej róg Marszał­

kowskiej, samochód potrącił li-let- 
niego Moszka Grinberga, Ucznia, (P'i 
wia 74), który doznał potłuczenia le­
wej stopy. .

Na pi. Trzech Krzyzy motocykl 
przejechał 34-ietnią Zofję Rokicką, 
bez zajęcia, (Furmróska L5), która 
była podchmielona. Została ona zra­
niona w czoło. — Poszwankawanych 
opatrżono w ambulatorjum P”goto

mówiły je j posłuszeństwa, i,starusz­
ka upadła na jezdnię, odnosząc !:cz- 
ne rany. Przechodni0 zdołali zano­
tować numer taksówki.

Porwany' ehłojoczyk jest synkiem 
38-letmego handlowcr Józefa I ’ołoń- 
skiego, zamieszkałego u matki przy 
ul. Matejki 4. Przed kilku miesią- 
catui p. Połoński rozszed' się z ż >- 
ną, 30-letnią Marją, urzędniczką 
Powszechnego 3 , h k u  Kicdytowego 
w YYnrezawie, zamieszkałą obeenic 
n swej rodziny przy ul. Furmańskicj 
Nr. 10.

W kilka godzin po porwaniu 
dziecka, policja oduaK/la na posto­
ju przed hotelem „Savoy“  taksów­
kę, w Ltórej dokonano porwania. 
Kierowcę, Stanisława Bednarka 
(Annopol, budynek nr. 4) areszto­
wano. Przyzimł się on do współu­
działu w porwaniu dziecka i opo­
wiedział, że gdy stał na rogu ale: 
Ujazdowskich i Piusa X I, „ostał 
wynajęty przez pewnego mężczyznę, 
któremu towarzyszyła kobieta. Po 
porwaniu dziecka, kazali mn jechać 
jaknajszybeiej do stacji kolejki gró­
jeckiej. Gdy jarzybyli na dworzec, 
Kolejka już odjechała, wobec czego 
szofer pojechał do najbliższego 
przystanku, gdzie nieznajoma para 
wsiadła wraz z dzieckiem i odje- 
rhała w k :erunkn G . y Kaiwarji.

Wczoraj nad ranem, w mieszkaniu 
przy ul. Fnrmanskiej 10  aresztowa­
no p. Mai-ję Połońską! W Cza śle 
konfrontacji została o nu rozjwznana 
przez szofera Bednarka, jako pasa­
żerka taksówki. Arcsztowmua malka 
ehłojiezyka badana wczoraj przez 
prowadzącego dochodzenie sędziego 
Szwcdowskiego przyznała się do 
wykradzenia dziecka i wskazała 
miejsce jego pobytu.

Wbrew jńcrwotnym pogłoskom, 
małżonkowie dopiero prowadzą z 
sobą proces rozwodowy i dotychczas 
jeszcze nic . napadł wyrok, które z 
rodziców będzie opiekowało się 
dzieckiem. W tej chwili sytuacja 
prawna prz-cdslawua się w (en spo­
sób, żc do dziecka mają jednakowe 
prawa nrówno ojciec, jak i maika.

tworzą: 1> uroi Adwentowicz
woda, J. Gry wińska — Amcija |. Mi- , , ,  
wieki -  kroi Jan Kaiimicrz M.' Wy- Uiumika pozoMamła 2 listy w ko*
rzykowski — Maeepa, L. Łuszczcie- pertach, adresowane do rodziny, 
ski jako Zbigniew. Dalszą obsadę multo zaś do sivych miiistwa knrt- 
tworza: A. Ko.ter - |arniuska — kasz i... Siennieówm i o
telanowa, B. Rosłan -  Chmara, A. k '" !t,U‘U, ° 'v“  ' u Ross-
Piekarsk — Chrząstka, J. Srebrzycki •'llnnow od b b. ni. Powód samobbij- 
— Pasek. Reżyserja R Bujańskiego. 4 " 'a  — l>rawdopodobnic zawód mi- 
dekoracje Różańskiego. ' *os,ny.
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ST. JERnUŁOWirZ

S E K S U O L O G
CHOROBY, ZABURZENIA 

i ANOM AI.JE SFERY PŁCIOW EJ 
Przyjm. 1 —2 i 5—8. Ś-to Krzyska 16

Zebrania i odczyty
Zarząd Narodowego Zrzeszenia 

Adwokatów urządza odczyt profeso­
ra Bohdana Winiarskiego, na temat 
„Dogmaty ustrojowe Obozu Narodo­
wego", który odbędzie się w piątek, 
dnia 4 maja r. b. o godz. 8.3Ó wie­
czorem, w lokalu Resursy Obywatel­
skiej (Krak. Przedmieście Nr. 64).

W  dn. 29 kwietn ia odbędzie się 
KXVI1I Z w ycza jn y  Z jazd  D e lega tów  
O ddzia łów  Polsk iego  T ow a rzys tw a  
K ra jozn aw czego . O rw arcie Zjazdu o 
gedz. 10 m. 30 rano w  lokalu Pol. 
T ow . K ra jo zn aw czego , p rzy ul. K a­
row ej 31.

W nadchodzącą niedziele, dnia 29 
i. tn., o godz. 10 rano w kościele 

Pp . Wizytek odbędzie się uroczy­
stość poświęcę a sztandaru Polskie­
go Związku Buchalterów - Rzeczo­
znawców i Bilansistów (Warszawa, 
Ś-to KrzyslU 17). Po uroczystości 
kościanej odbędzie się o godz. 11 
rano Roczne Walne Zgromadzenie 
Spiawozdawczo - Wyborcze Człon­
ków Zwia/ku.

R e f o r m a c k i e  pigułki
z rn. ZAKONNIK Regulują
żołądek, chronią od reumatyz­
mu, cierpień wątroby, nadmier­
nej Otyłości, artretyzmu, ude­
rzeń krwi do głnwy, uśmierzają 
hemoroidy. czvszczą krew. 
Są ł a g o d n y m ś r o d k . e m 
przeczyszczającym .
Użycie 1 do 2 Didułek na noc

R A D J O
Sobota, dn. 28 k w ie tn ia

L6.10 Transm. z kor* 
tów „Legji” fragmentu i ędzj-nar. 
meczu tenisowego „Kot-YV< iss“ z 
Berlina — I. egja idzień II). l6.3o 
ićonc. solisto w — Z. uoesner (si rz.j 
i K. żelechowski (Dar.). 7,30 ^dcz.
dla maturz. (L, tei ) : rlicklcwicz,
odcz. I — K. (Hrrski 17 ,oO Święto 
asu — J . Rosiński. 18,10 Dzies-ę- 

cioiecie danau Polskiego — L. Ba- 
rańsK.. 18,30 Urocz aud. w amu 

święia naroaowego Japonji. 19,2ó 
iiwadr poet.: Recyt. poezyj 20,00 
wonc. Ciiopmowski (tr. na zagrani­
cę) — B, ivon. W progr.: u  B„iiada,
8 Etiuoy z op. 10 t-\r. 2, 4 i 5J, 
ri Seiierzo i roionez .sr. ó (Iis-in.j. 
z0,3ń Bkrz. poc3t. teeli. 20,od „Godzi­
na w mszpanji” , wieczć muz. Ick- 
kiej — orK. P. R. oraz W. Łaska l 
J .  jaorolkiewicz (sp.). 22,00 Odczyt
(Tr z Wiina). 22,lo : I-nz_ audycja 
regjonaina z Roznai ia. 23,15 „Ku- 
kuika wileńska" (Tr. z kab. liter. 
„Bmorgonira” w Wimic): „Aompleks 
wiosenny". 24.00 Koniec aud.

N ied z ie la , dn. 29 Kwietnia

Spowodu szeregu transmisji spe­
cjalnych program rozpoczyna się o 
pól godziny wcześni j i odpadnie z 
niego zarowno normalne nabożeń­
stwo niedzielne jak i popołudmu 
kwadrans słynnych artystów. Nadio 
na wcześniejszą porę przesuwają się 
wieczorem radjotyg aunik aia mło­
dzieży i Jwowska wesoła faia

8,30 Pocz. aud. 9,30 Tr. z Pozn. 
uroczystego otwarcia Targów Po­
znańskich 10,00 Kazanie medzieins
— ks. E. Szwejnie. 10 .15  Tr. uro­
czystego otwarcia i poświęcenia cy­
wilnego portu lotniczego na Okęciu.
11.10  Odczyt m isyjny: św. Jan  Bo­
sko misjonarzem — ks. M. Ku- 
brycht. 11,30 Muz. popul. (p l). 
12 ,15  Poranek muz. z łilh . warsz.
— ork. Filh. p. d. B, Wolfstala i L. 
Burunski (fort.). W progr. Berlioza 
„Karnawał rzymski” , Czajkowskie­
go Konc. fort. b-m. i Masseneta 
„i-cenee pittoresques“ . W przerwie 
(ok. 13,00) Felj. muz.: Grzegorz
Gerwazy Gorczyesti (w 200 rocznicę 
śmierci) — prof. A. Chybiński (Tr 
ze Lw.). 13,30 Tr. fragm międiy-
nar. meczu boks. Polska— Austrja z 
Cyrku warsz. 14,00 Pogad. roi. 14,30 
Muz. popul. (pł.). 15,00 Rogad. roi. 
15,20 Konc. ork. lud. A. Stromber- 
ga z przyśpiewkami F . Szczepah- 
si lego. 16,00 Aud. dla dzieci: Ojjow. 
„Król gór” K. Konarskiego, Piosen­
ki o lesie — chór warsz. szk. powsz. 
i obrazek dla dzieci „Mały Trott* 
pg. Lichtenbergera. 16,30 Kwadr, 
liler.: „Pątnik Karapeta" F. Goe 
tla. 16,45 Co rok nowa wiosna —
M. Dobrowolska. 17,00 Tr fragm 
między nai. meczu tenis. „Rot-1 ’ : 
Weiss”—„Legja” (Dzień lii)  7,30 
Konc. muz. „olsk. o char. lud. — 
ork symf P. R. i St. Argasińsk?.. 
(sopr.). 13.00 Słuchów : „W majo-- 
wem słońcu” T. Sygietyńslciego 
18,40 Jazz fortep. — J . żyński. 19,16 
Co się dzieje na świecie ? lOjSO^fr.
z Pozn. fragm. z międzynar. meczu 
Doks. PolsKa—Niemcy. 10,52 Na 
wesołej lwowskiej fali: „Fala zło­
ta” (Nr 50). 20,47 Dzień. wiecz_
20,57 Tr. z teatru La Scala n Me- 
djolanie opery Masseneta „Mer ■ 
ther“ . W przerwazh: I-szej Felj.
muz. o operze „Werter" — W. F e ­
bry, 11-giej Felj. liter.: Przezwycię­
żony romans Goethego — J .  Musz- 
kowski. 23,45 Wiad. sport, i meteor. 
24.00 Koniec aud.

P o n ied z ia łek , dn. 30 k w ie tn ia
7,00 Pocz. aud. 1 1 , 15  Reportaż S 

inaugurac. lotu pasażerskiego M'ar- 
szawa— Berlin (Tr. z lotn. w Mrarsz.y 
11,30  Muz. z płyt. 12,05 Kone :esp. 
salon. N. Mańskiej. 13,00 Muz. z 
płyt. 13,30—13,45 Druga część re­
portażu z lotu Warszawa—BerHn 
(Tr. z Poznania). 14,55— 15,00 Dtto 
(C. d.). 15,20 Kron. harc. 15,25 Chi,, 
lotn. i gaz. 15,35 Muz. lekka (pl.). 
15,50 Recital .śpiew. I. Gadejskiej.
16.10 „Dzielmy się” jako czynnik 
zbiorowuści — A. Leśniewska. 16,20 
Lekcja j. franc. (kurs ciem.). 16,30 
Trzecie część report, z lotu W7arsza- ' 
wa—Berlin (Tr. z Berlina). 17,00 
Fent. fortep. A. Brachockiego (Tr. z 
Katowic) ’ 7,30 Odcz. dla maturz. 
( l .te r .j :  Mickiewicz. Odcz. I I , — K. 
Górski. 17 ,5u O chłopcach zuchach

A. Kamiński. 18,10 Pios. góral­
skie i wojskowe — chór Zaremby. 
20,02 Konc. muz. lekk. — ork. P. R. 
i Mary Gabrielli (pios.). 21,00 Wios­
na bezroDotnych w Buenos Ayres —
B. Pawłowicz. 2 1 ,15 : II Konc. z cy­
klu Współczesna literatura fortep."
— Zb. Drzewiecki (w progr. muz. 
h szp.). ” 2,00 Dl a znawców jazzu 
(pł.). 2-305 Muz. tan. z kab. Femi- 
na. 23,30 Kon.ec aua.

Ceny w warszawie
Na sobotę, 28 b. m., obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
— 32 gr., sitkowy i razowy — 24 gr. 
za kg., butki pszenne — 5 gr., jajka 
świeże — 6 gr. za sztukę, mleko na 
miarę — 30 gr za litr, słonina — 1 
zi. 80 gr., mięsT) uboju warszawskie­
go: wołowina — 1 zl 40 gr., wie­
przowina — 1 zi. 60 gr., cielęcina —
1 zl. 75 gr., mięso uboju zamiejsco 
wego: wołowina — 1 zl. 30 gr., cie­
lęcina — 1 z! 50 gr., masto deserowe • 
U gat, — 3 zl. 3d gr., osełkowe —
2 zl. 85 gr., wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

U m a r l i

ś. p. Czesław Danielewicz, inż.- 
technolog, 1. 76, w YYarszawie: ś. p. 
Bolesława z Leweckich ŻotnowsKa, 
wdowa, 1. 82, w Warszawie; ś. p. J a ­
nina ze Skomorowskich Kamieńska, 
w Warszaw ie.
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/  M oiocli m aszyny ma w iciu w ro­
gów. Są  tacy, którzy na jego barki 
z w a la ją  odpowiedzialność za k ry ­
zys, gnębiący św iat współczesny. 
W niektórych uprzem ysłowionych 
ośrodkach Europy, gazie m aszyna 
św ięciła  triu m fy  —  zaczyna się 
ju ż  gw ałtow na reakcja, o b jaw ia­
jąca  się '„m aszyncburczem i" za­
pędami.

„V u “  donosi, że Syndykat tkac­
ki w porozumieniu z pewnym ban­
kiem w L ille  zażądał od w łaści­
cieli w ielk ich  w arsztatów  tkac­
kich w  okręgu Roubaix, by 
zniszczyli ca ły  sprzęt w  swoich 
w arsztatach . Ponadto m uszą się 
zobowiązać, że w ciągu lat 50 nie 
odnowią go. W zamian m ają  otrzy­
m ać trzy  i pół m iljona franków , 
tytułem  odszkodowania.

Owe w arsztaty  tkackie firm y 
Boutem y zajm u ją  ważne m iejsce 
w produkcji wyrobów lnianych,] 
we F ra n c ji. W sześciu fabrykach  
w  okręgu Roubaix czterdzieści ty ­
sięcy  m echanicznych w arsztatów , 
pracu je  od świtu do nocy. Tym ­
czasem  w łaścic ie le  koncernu zna 
leźli się w  kłopotach. W inni są

Unieruchomienie ośrodka tkackiego w okręgi Roubaix
P 'ętnaście m iljonów  franków  k il­
ku bankom. N ajw ażn ie jszy  z  nich 
zw rócił się  ze skargą  do Syndyka­
tu tkackiego. Po długich  naradacn, 
ci panowie doszli do wniosku, że 
jedynie sparaliżow anie działalno­
ści w arsztatów  i powstrzym anie 
produkcji w yrobów  lnianycn. je st 
jedynem  lekarstw em  na kryzys. 
Obiecano w ięc panom Boutem y 
spłatę długów, o ile zgodzą się 
zniszczyć m aszyny, a tem samem 
położyć kres dalszem u produko­
waniu m aterjałów  lnianych.

7,a fabrykantam i u ją ł się  bur­
m istrz m iasta Roubaix, któremu 
zresztą głów nie zależy na ochra­
nianiu tysięcy  tkaczy, którzy w 
razie zniszczenia w arsztatów  zo­
staną bez pracy. Syndykat nato­
m iast wychodzi z tego założenia, 
że hiperprodukeja musi wkońcu 
również doprowadzić do katatsro- 
f y  i pogłębienia bezrobocia. Ma 
szyna okazała się w rogiem  czło­
wieka, trzeba ją  w ięc unieszkodli­
wi ić.

W  piśm ie w ystosowanem  do bur 
m istrza prezydent Syndykatu po-

„Latająca maszyna
Najstarszy nolski samolot

es

Ciekawe i sensacyjne wiadomości
0 pierwszym samolocie odnaleziono 

iw paryskiej Bibljoteco Narodowej, 
j W  listach sekretarza M arji Gonza­
gi, żony Władysława IV , pisanych 
do pewnego Francuza, znajdujemy 
opisy i plany pierwszego' samolotu, 
oudow anego w tym czasie w Polsce.

Okazuje się, że Titus Buratini, 
[Włoch z pochodzenia, ale zupełnie 
spolszczony i nazywany Boratynim, 
zbudował pierwszą na świecie „la­
tającą maszynę11. Według opisów 
wielu cudzoziemców, któz-zy '-ię wię­
cej dziełem Boratyniego interesowa­
li niż Polacy, zajęci w tym czasie 
wojnami kozackiemi. Maszyna V  lo­
cha oparta była na naśladowaniu 
lotu ptaków. Cztery skrzydła zro­
bione z fiszbinów podczas wznosze­
nia się w górę kurczyły- się i zwęża­
ły, a opuszczając, rozszerzały. Sa­
molot ten posiadał ógon, służący ja ­
ko ster, mógł się opuszczać na wodę'
1 był zaopatrzony w spadochron w 
kształcie baldachimu nad aparatem. 
Motorem była „rota ludzua, poru­
szająca l:orbę“ .

B o ra tin i urodził się  w W en ecji w 
1615 r ., zam ieszkał w Polsce , gdzie 
ja k o  zam iłow any fiz y k  i „ in żyn ier '' 
zbudow ał w W arszaw ic  d la pałacu  
M orsztyn a maszynę, h yd rau iim n ą.

dostarczającą zapomocą wiatru 5000 
beczek wody dziennic. Pozatem Bc- 
ratini zbudował zegar woduy.

Znakomity fizyk był również 
pierwszym na świecie lotnikiem. Już 
w r. 16-18 zbudował maty aparacik 
długości około półtora metra, który 
po nakręceniu sprężyny, wzniósł się 
z kotem, jako pasażerem, na wy so- 
kość kilku metrów. Polem przy ma­
terialnej pomocy króla Władysława 
IV  zbudował samolot d’ i ludzi, a 
marzeniem wynalazcy było przele­
cieć z Warszawy oo Koo-.tai-tyr.o ■ 
pola w ciągu 12  godzin.

I Polski zjazd
Inżynierów Budowlanych

W W arszaw ie odbędzie się* W 
dniach A i 5 m aja  r. b. w  gmachu 
Stow arzyszenia Techników  Pol­
skich 1 Polski Z jazd  Inżynierów  
Budow lanych. N a Zjazd ten, po­
święcony. omówieniu aktualnych 
spraw  zawodowych, zgłosiło do­
tychczas udział ponad 300 inży­
nierów z całej Polski.

Jedn ym  z głównych celów Z ja z ­
du jest utworzenie ogólnopolskie­
go Zw iązku Inżynierów  Budow la­
nych.

w iaaa, że „z  ciężkiem sercem  zde 
cydow ał s ię  niszczyć m aszyny, w 
w arsztatach  tkackich. Do niedaw ­
na stan ow iły  one źródło stałych  
dochodów tysięcy  m ieszkańców 
okręgu Roubaix. D isia j s ta ły  się 
przyczyną ich nędzy. N ie ma na­
dziei, aby kryzys sam m inął.

„G dybyśm y w ierzyli, że nadej­
dą lepsze czasy, ograniczylibyśm y 
się jedynie do zaham ow ania dzia­
łalności w arsztatów , nie posuw a­
ją c  się tak  daleko, b y . niszczyć 
m aszyny, ale n ie wierzym y w lep­
sze ju tro , i dlatego zdecydow ali­
śmy się  zniszczyć część przem y­
słu tkackiego. Tylko w ten sposób 
uratu jem y resztę".

W ynika stąd, że m aszyna, która 
była  ongiś źródłem bogactw, dzi 
s ia j sta ła  się narzędziem mszczy- 
cielskiem .

W w yw iadzie udzielonym w y­
słannikow i „V u “  —  dyrektor Syn­
dykatu ośw iadczył, że przem ysł 
tkacki we F ra n c ji (ln ian y) w al­
czy bezskutecznie z zagran iczny­
mi konkurentam i i że zm niejsze­
nie produkcji w yrobów  lnianych 
je st  jedynym  sposobem zaradze­
n ia zlu. W prawdzie tysiące robot­
ników strac i pracę, ale ja k  p ow ii- 
da przedstaw iciel kap italistów  —  
„n ic nas to n ic obchodzi"....

—  „N ie boję się o nich. Więk­
szość to Belgow ie. W rócą do sw ej 
o jczyzny"...

Kto w ierzy, że w ślad za fa b ry ­
kantam i z R oubaix nie pójdą in­
n i? Będzie to ja k aś hekatomba 
m aszyn.

Skazane na zagładę fab ryk i Bon 
tem y istn ie ją  od roku 1825. Z a j­
m ują one przestrzeń -76 tysięcy  
m etrów kw adratow ycn. W pięciu­
set domach m ieszczą się w arszta­
ty  i m ieszkania robotników. Pań-i 
stwo po w ojnie w ypłaciło  52 mi 
Ijony franków , tytułem  odszkodo-, 
w ania, z czego połowa poszła na 
zakup nowoczesnych m aszyn Dzi­
s ia j —  gdy -maszyny pójdą r.a 
szmelc, otrzym a s.ę  za nie n a jw y ­
żej m iljon franków  (20 franków  
za kilogram  \

Ludność m iejscow a od la t z a j­
muje się tylko tkactwem . Z ojca 
na syna. W roku 19 32  zysk kem- 
p an ji wynosił półtora m iljona 
franków.

Można sobie wyobrazić, jak ie  
poruszenie w śród tkaczy, zagro­
żonych bezrobociem w yw ołała  hio- 
bowa wiadom ość o zniszczeniu 
m aszyn.

—  Przyszedłem  do jednego z 
w arsztatów  o siódm ej rano —  p i­
sze w ysłan n ik  „V u “  —  wśród ro­
botników p rzew ażają  kobiety i 
chłopcy czternasto-, piętnasto- 
letni.W ięKszość przyjeżaża na ro­
w erach z odległych m iejscowości 
z W attrelos, Leers, T o u ffles . Są 
i tacy, którzy dwa razy dziennie 
przekraczają  gran icę belg ijską . 
Stanow ią oni 32 procent.

W śród ‘ robotników poruszenie. 
N a podwórcach grom adzą się g ru ­
py ludzi —- szepty, rozmowy. Ju ż  
od szeregu dni codziennie z jaw ia  
się przed fab ryk ą  samochód likw i­
datora. Z Dunkierki przyjech ali 
inżynierow ie, którzy m ają  zająć 
się niszczeniem  maszyn —  spro­
wadzono też jegom ościa, który 
nabyw a stare  żelazo na szm elc. 
Robotnicy są  przerażeni, ale u fa ­
ją , że ich dobrzy ludzie obronią. 
&lą petycje do „ojców  m iasta", 
krążą po redakcjach ...

Podczas dorocznych targów  w 
L ille , p re fek t Guillon w yg łosił 
płomienne przem ówienie krytyku­
ją c  projekt, który w rezultacie 
pozbawi pracy  tysiące  ludzi i mo­
że w yw ołać gw ałtow ną reakcję zc 
strony robotników. Ju ż  teraz tka 
eze z Roubaix ośw iadczyli, że nie 
wpuszczą na próg w arsztatów  
„tych  panów " i że nic pozwolą 
niszczyć maszyn.
s: W Roubaix nieraz przyżyw ano 
ciężkie chw ile i zawsze jakoś sta ­
wiano czoła niebezpieczeństwu.

'
Gdy w wieku 17-ym  wprowadzo 

no tam pierw sze w arsztaty  me­
chaniczne —  robotnicy zbunto­
w ali się przeciwko maszynom. Od 
tego czasu w ciągu dvvóch stuleci 
pow tarzały j się  co ja k iś  czas 
krw aw e rozruchy w okręgach 
tkackich. W roku 1848 w ybuchły 
rozruchy, podczas których man:- 
iestan ci usiłow ali zniszczyć „prze 
jtjętp m aszyny", które p racu ją
spraw niej, niż ręce ludzkie, A dzi­
s ia j sam i przem ysłowcy doszli do 
w niosku, ze trzeba zniszczyć że­
laznego robota, który stal się groź 
rym  konkurentem człowieka...

Złowrogie tendencje
w Harcerstwie

„Strażn ica  Harcerska* (Nr. 4) I k tóry  pozbawi H a rce rstw o  p o w y i  
uderza na alarm  spowodu niebez szych w skazań ideowych, p rzek re
pieczeństw a grożącego charaktc 
rowi chrześcijańskiem u Związku 
H arcerstw a Polskiego. S tatu t przy 
ję ty  jeszcze w  r. 1930 nie został 
dotychczas zalegalizow any przez 
władze. N atom iast prow adzi się 
propagandę za nowym projektem  
statutu  który zm ienia dotychcza 
sowe zasady. M in. 1 )  usunięto 
„w ychow anie na zasadach nauki 
C h rystu sa", 2) usunięto przepis: 
„człow ieka świadom ie pełniącego 
służbę Bogu, Polsce i bliźniemu 
zgodnie z przyrzeczeniem  harcer- 
skioin" —  a  w staw iono poprostu 
„dzielnego i praw ego człowieka", 
3) usunięto: „pielęgnow anie czuj 
ności sum ienia narodowego", 4) 
usunięto rów nież: „w spółdziała­
nie z rodziną i szkolą". S tatu ł,

śli tem samem i przyszłość orka- 
n L a c ji h arcersk ie j.

„S tra ż n ic a "  podaje d alej, ie  se­
kretarz generalny H arcerstw a, ad 
-Vckat Stanisław  Łypacew icz, peł 
n iący sw ój urząd od r. 19 3 1  zo­
sta ł aresztow any i osadzony w 
w ięzieniu za m alw ersacje. Słusz­
nie też zapytuje pod adresem  
zarządu H arcerstw a: kto ponosi 
odpowiedzialność za wprowadze­
nie go r.a stanow isko tak odpo­
wiedzialne i czy p. Ł . został skre 
ślony z listy  członków Z. H. P . i 
k iedy?

N ie u lega w ątpliw ości, że ideo­
we i o rgan izacyjn ie zaznacza &ię 
coraz w iększy upadek H arcer­
stw a.

Irzed  kratkami
Z f ą s k n o t y

Choć ciężko bylo p. Franciszkowi 
T. rozstać sio z ukochaną małżon­
ką, wszakże, wobec .wczesnej wiosnv 
postanowił poświęcić się i wysłać 
całą rodzino na letnie mieszkanie już 
teraz.

— Trudno — mów}] — nic moż­
na być egoistą i skazywać to bied­
na, zapracowaną kobieto na przeby­
wanie w dusznych mucach miej­
skich. Trudno, niech już|ZOstano 
sam, jak palce niech sio tłukę wie­
czorami po pusteni mieszkaniu, jak 
Marek po piekle, (rudno. Ta biedna, 
nieszczęśliwa kobieta niech dłużej 
oddyćha wiejskiem powietrzem.

Odwiózłszy żono na stację i zała­
dowawszy razem ze służącą do po­
ciągu, długo stał na peronie, patrząc 
z.a zmkająeemi wagonami. Wreszcie 
westchnął ciężko i powlókł się zła­
many do miasLa.

Zapadał właśnie a icczór, co jesz­
cze zwiększyło depresję pana Fran­
ciszka. W depresji i zamyśleniu 
człowiek, jak  wiadomo, nic wic, co 
robi i pan. Franciszek zdziwił sio na­
gle. spostrzegła?.™ żc Kcz-wiril.iio r.a-
szedł do restauracji „Fod yokoleni .

— Zdumiewające! — rzekł do sic 
bie — poco ja  tu przylazłem?

Nic wypadało jednak wyjść tak ni

WINA
KRYMSKIE
KAUKASKIE

w innic 
p ierw szej

27)
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Pearl S. Buck

S Y N Ó W
P o w i e ś ć

  Czy nie mógłbym zabrać sw oje j w alizk i?
W ang T yg rys  popatrzał na elegancką, skórzaną 

lizkę, sto jącą  obok drzwi i rzeki p o gard liw ie : _ _
— Zabierz ją , ale na nic ci się nie przyda, i tak zdej­

miesz ze siebie te odświętne szaty. Zm ienisz skórę... 
U ejdziesz w skórę żołnierska z dobrego, mocnego suk­
na. N ie można b ić się w jedw abnych szatach.

Chłopiec, słysząc to, poszarza! na tw arzy, ja k  zie­
mia, odw rócił sio i w yszedł bez słowa, a dwaj bracia
pozostali sami.

W ang T yg rys siedział przez dłuższy czas w milcze­
niu, gdyż nie um iał w ysilać  się na grzecznościowe roz­
mowy. w reszcie W ang D rugi zapyta! go:

—  Nad czem rozm yślasz tak głęboko? Czy to ma coś 
w spólrego z naszym i synam i?

W ang T yg rys odrzekł z nam ysłem :
—  Chyba tyle tylko, że się zastanaw iałem , że w ięk­

szość ludzi w moim wieku ma już w łasnych, podrasta- 
jących  synów i że musi to być dla nich w ielką pociechą.

—  I ty również m ógłbyś mieć synów, gdybyś się był 
w cześniej ożenił —  odrzekł z uśmiechem W ang D rugi — 
ale przez czas dłuższy nie w iedzieliśm y, gdzie się obra­
casz. O jciec także nie w iedział, gdzie się podziewasz, 
nie mógł więc ożenić ciebie. B yłb y  to spew nością uczy­
nił. J a  i b rat mój chętnie cię w ysw atam y, mamy prze­
cież na to pieniądze —  odłożyliśm y je  w swoim czasie.

W ang T yg rys  zdążył jednak odrzucie natrętną m ys!
i odpow iedział:

—  Mo.że ci się to wyda dziwne, ale widzisz, bracie,
ja  teraz nie znoszę kobiet. Szczególna rzecz... Nigt t 
spotkałem  kobiety...

Gdy zjedli i sprzątnięto półmiski i przyniesiono ei 
batę W ang D rugi postanow ił się zapytać, co zamierza 
W ang T yg rys  uczynić ze srebrem  i z tym i chłopcami, 
lecz nie w iedział, ja k  tu rozpocząć drażliw i rozmowę, 
a zanim się zdecydował, W ang T yg rys  przem ówi1 nagi ::

—  Jesteśm y braćm i. Rozumiemy się. Polegam  na 
tobie.

—  Polegać na mnie możesz —  odrzekł W ang D rugi, 
łyknąw szy herbaty —  jesteśm y przecież braćm i, ch ciał­
bym jednakże wiedzieć, jak ie  są twe zam iary i co mogę 
dla ciebie uczynić.

W tedy W ang T ygrys pochylił się naprzód i zaczął 
mówić cichym  szeptem Oddech jego podobny był do 
gorącego w iatru , co w ia ł w ucho b ra ta :

 Mam wokoło siebie mężów godnych zau fan ia . Je st
ich przeszło stu. W szyscy oni m ają dosyć starego jene­
ra ła . I ja  go mam ju ż dosyć. Tęsknię do sfron ojczy­
stych, obrzydł mi widok tych m ałych, żółtych połud­
niowców. T ak  —  mam ludzi godnych zau fan ia . N a dar.y 
przeze mnie znak w yruszą oni pewnej nocy i udamy się 
na północ, w góry, by rozpocząć wojnę ze starym  je ­
nerałem, je ś li nas zechce ścigać. Może jednak się nie 
ruszy ze swego legow iska —  je st tak stary  i pochłonię­
ty błahem i spraw am i, kobietami, jedzenien i- picie i- 
A w moim oddziale są jego na jlepsi, najdzieln iejsi lu 
dzie, pochodzący nie z południa, lecz z górskich ple 
mion.

W ang D rugi był zawsze cichym, spokój ceniącym 
kupcem, w iedział, że gdzieś toczą się .a k ie ś  w ojny, ale 
nic go to me obchodziło, raz  tylko m iał bezpośrednio

Znane z dobroci wysokowartościon c wina stołowe bia .e 
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KRYM IJ I KAUNAZU, po całkowitej wyprzedaży 
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z w ojną do czynienia, kiedy w domu ojca jego podczas 
rew olucji kw aterow ał odaział żołnierzy stry ja . N ie mia 
pojęcia, ja k  się wojnę wszczyna, albo toczy —  wiedział 
tylko, że, gdy się toczy blfSko, eenv na zboże idą w górę, 
a gdy się oddala — ceny spadają. N igdy w życiu n i- 
znajdow ał się tak blisko w ojny, jak teraz —  ba —  ta 
w ojna toczyła s i ę . poprostu w jego rodzinie. Toteż 
zam yślił się, otworzył usta i wytrzeszczył w ąskie oezki.

■ T yś jeszcze nie żonaty, nie wiesz co to znaczy mieć
tylu luazi na utrzym aniu, a w dodatku życie i ubranie 
kosztu ją coraz drożej. M oja żona je st  jeszcze dosy_ 
rnłoda i odznacza się niezw ykłą piodnoscią...

W ang T yg rys  w zruszył ram ionam i i rzekł chłodno:
  P osłuch aj mnie. Co m iesiąc będę posyłał do cie­

bie zaufanego człowieka. Poznasz go po zajęczej w ar­
dze. Bedziesz mu Wręczać tyle pieniędzy, ile tylko zdoła 
unieść.. Sprzedaj m oją ziemię jaknajprędzej i najko­
rzystn iej, gdyż będę potrzebował m iesięcznie tysiąc  
sztuk srebra.

  T ysią c? !? ... —  w ykrzykną! W ang D rugi, patrząc
ze zdumieniem na brata. —  Na cóż ty  tyle potrzebu­
jesz pieniędzy?

—  Muszę w yżyw ić stu ludzi, kupić dla nich ubranie 
i oręż. Je ż e li nie uda mi się zdobyć na kimś broni, to 
będę m usiał zaopatrzyć ludzi w kupione karabiny.

W ang T ygrys m ówił prędko, podniesionym  ‘ głosem. 
N agle uniósł się i uderzył p ięścią  w stó ł:

—  Zresztą nic cię to nie obchodzi. To nie tw oja 
spraw a. J a  sam  wiem, co mam robić. Zanim  zostanę 
w ładcą jakiegoś terytorjum  muszę zdobyć m ajątek. 
Sczasem  będę nakładać podatki na ludność, ale dzisiaj 
jeszcze potrzebuję pieniędzy. Otrzym asz i ty nagrodę, 
jeżeli będziesz mnie się trzym ać, jeżeli zaś opuścisz 
mnie, to rychło zapomnę, żeś mój brat

(D . c. n j .

stąd ni zowąd, wobec czego wypił 
jedną gorzką i przetrącił śledzi­
kiem. Dia przyzwoitości wypił jesz­
cze jedną, zakąsił ' rzodkiewką, aby 
zaś nic budzić podejrzeń kelnerów, 
kazał duć coś z kotła. Właśnie mieli 
prosię. W ypił więc pod to prosię 
trzeci kieliszek, leez porcja była tak 
wielka, że, aby jej me marnować, 
polecił przynieść sobie do stolika je ­
szcze jedną, gorzką.

— E j ! — zastanowił się nagle — 
(czy to aby zdrowo pić tyle gorz­
kiej ? Przecież to jakieś zioła.

Dla zneul ralizowauia napił się 
kieliszek wyborowej z wermutem. 
Nagle przypomniał sobie żonę, która 
zawsze robiła mu wymówki, żc w 
lak ciężkich czasach pije drugie wi­
no. Żal ścisnął serce puna Francisz­
ka i skruszony kazał przynieść or­
dynarnej, czystej siwuchy.

Przy czwartej kolejce siwuchy bo­
leść pana Franciszka doszła do 
szczytu i z tęsknoty za żoną post" 
nowił zastrzelić się jutro punkt szó­
sta rano. O północy zmodyfikował 
projekt w tym sensie żo darował 
sobie życic, a przyrzekł zapisać się 
do LOPP, Czerwonego Ivrzyża, Ligi 
Morskiej i Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami. Po półgodzinie uznał, 
że lo wszystko za mało i ?decyilo 
wał, że weźmie na wychowanie Me­
rc t ę.

Do tego ostatniego projektu zapa­
lił się lak, że niezwłocznie ruszył na 
(►oszukiwanie sieroty. Sierot w po­
bliżu gospody „Pod Sokołem ’ clio-. 
dziło sporo, i pan Franciszek zua- 
lazł się w praw d«iwvm kłopocie, 
która się zaopicl ować. Gdy staran­
nie rozważał tę kwestję, naglę... no­
gi się pod nim ugięły z przerażenia.
Naprzeciwko niego, najwyraźniej

fszla jego własna żona! Zmierzała 
wprost ku niemu z oczyma, pełnemi 
gromów.

— Halucynacje mam. czy co... —* 
wyszepta! pan Franciszek pobladłc- 
nu wa-igi. — Przecieżcrti czekał, a i 
pociąg odejdzie! 1 !

Miesi ety. Nic była to balucyr icJa. 
Zjawa astralna nic mogłaby wyw­
iać na ulicy tak wściekłej awantury 
z krzykiem, wymyślaniem, bit.era 
parasolką, z.akłóceniem spokoju, po­
licjantem, proiokułe.ni.

— J a  odrazu Wiedziałam —  mó­
wiła w Sądzie Starościńskim — 1 co 
to się święci, gdy on mnie tak na- 
gwałt wysyłał z miasta. Kazałam 
kuchcie jechać, a sama wysiadłam-w 
Milanówku i następnym pociągiem 
wróciłam do Warszawy.

— Bardzo dobrze. Jednak za-za­
klejenie spokoju zapłaci pani dwa­
dzieścia złotych grzywny

— Zapłacę, proszę sądu, chąti ie 
zapłacę, bo warto. Raz nareszcie te­
go łotra złapałam na gorącym u- 
czynku.

Pan Franciszek siedział sm ulny. i 
kiwał głową. Oto uagrods za jego 
dobre serce, za jego żal i tęsknotę...
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R ED A K C JA : Warszawa, Nowy Świat 22. Telefon: 545-80 (O ntrala). Sekretarz redakcji 
rssamów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 1 1 —12 .

AD M IN ISTRA CJA: Warszawa, 7goda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64. Prenumerat- 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B 
T. K. O. Nr. 13550.

PRZEPSTAW TCIELSTW a : Kalisz. Aleja Józefiny 1 1 ,  teł. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PREN U M ERATA : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto cie­
kowe P. K. O. Nr. 13550.

_  _  _ _  _  r  za miejsce wysokc ści .L milimetra przez szerokość iednej szpal-
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1 -ej strome—- 1  zł.,

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie
60 gr. Notatki reklamowe — 1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy,
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty _ specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń A dministracja me odpowiada.

Wydział >głoszcń: Zgoda 1 , tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
Kierownik: Tadeusz Icieszyński.

R edaktor odpow iedzialny: Jó z e f  M atuszczyk* Druk. L iteracka  S. z  o, o,, W arszaw a, N ow y Św iat 22, tel. 545 80 .(centrala). W yd aw ca: M A ZO W IECK A  SP Ó Ł K A  W YD A W N 'C ZA
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